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PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZE 


ROK IV 


, WTOREK 20 STYCZNIA 1943 ROKU 


Nr 19 (941) 


Ignacy Loga Sowiński 


Dzień zwyciestwa 


Każdy człowiek kocha miasto, w któ- 


rym się urodził, żyje i pracuje. Ale wyda” [kiedy jedna po drugiej budziły się fabryki 
W wielkich zakładach 
przemysłowych szybko postępowały prace 
Łączą nas z fabrycznymi murami, z ty- | nad remontem fabryk, — dzięki pracy ro- 


je mi się, że my, łodzianie, jakąś szczegól- 
ną miłością darzymy swoją Łódź, brzydką 
może i brudną, ale za to naszą, robotniczą. 


mi wąskimi ulicami wspomnienia walki, 
Twardej walki o prawa robotnicze za cza- 
sów sanacyjnych. Ciężkiej i krwawej wal- 
ki o wyzwolenie narodowe i społeczne za 
czasów okupacji. 

Robotnicza Łódź nie ugięła się, nie pod- 
dała terorowi okupanta. Robotnicy po fa” 
brykach organizowali się samorzutnie prze 
ciwko wrogowi. Drogę walki nieustępliwej 
z Niemcami wskazała — nasza partia — 
Polska Partia Robotnicza, której najlepsi 
ludzie nie szczędzili życia dla wielkiej spra 
wy wolności Polski, 

Po latach strasznej okupacji, po la- 
tech terroru, głodit i nędzy—przyszła wol- 
ność, której zwiastunami były czołgi po- 
teżnej Armii Radzieckiej i naszego Woj- 
ska Polskiego. Robotnik łódzki czuł i wie- 
dział, że i on także przyczynił się do wiel- 
kiego zwycięstwa. 

Ten sam głęboki, nie sfałszowany pa- 
triotyzm, który w dniach wałki nakazywał; 
uprawiać sabotaż, niszczyć produkcję wro- 
ga, — to samo gorące umiłowanie w pier- | 
wszych dniach wolności nakazywało robo- 
tnikom: — samorzutnie przystąpić do pra” 
cy, do odbudowy swoich; już- mie fabry* 
kanckich warsztatów. 

AE. 

Pamiętam te pierwsze dni wolności — 
dziś już historyczne, gdy przyjechałem do 
Łodzi jako pełnomocnik Rządu, wraz z gru 
pą polskich oficerów. Witali nas na ulicach 
ludzie, wzruszeni widokiem polskiego mun 
duru: 

W pierwszym zgromadzeniu, w parku 
Poniatowskiego, uczestniczyła potężna wie 
lotysięczna masa łodzian rozentuzjazmo- 
wanych i radosnych. 

Po pierwszych chwilach radości i wzru- 
szeń nastąpił okres wytężonej pracy. Wy- 
szła z podziemi PPR. 

My, peperowcy, wespół z pepesowcami, 
SL-owcami i członkami SD, wzięliśmy w ręce 
władzę w mieście. Jako z jednymi z pierw- 
szych — nawiązaliśmy kontakt z low. Dunia- 
kiem, ob. Dąb-Kociołem i nieżyjącym dziś sp. 
ob. Galłlasem. 

Stanęły przed nami zadania odbudowy; 
uruchomienie fabryk, aprowizacja miasta, 
stworzenie aparatu samorządowego i Mili- 
cji Obywatelskiej, 


Rzecby można, że ten okres pierwszych 
trudności i pierwszych wielkich osiągnięć 
zakończył się rok temu — również w dniu 
19 sfycznia, w dniu wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego. Podwójnie pamiętna jest 
dla nas ta data — rocznica wyzwolenia i 
dzień zwycięstwa nad reakcją. 

Blok demokratyczny, który zawiązał 
się w trudnym okresie okupacji na platfor- 
mie walki z Niemcami — wytrzymał zwy” 
cięsko również próbę ciężkich dni organi- 
zowamia władzy ludu, — wzrósł na sile, 
spotężniał i zadał miążdżący cios wrogom 
demokracji z '  panamikołajczykowego 
stronnictwa, z reakcyjnego faszystowskie- 
go podziemia. W wyborach do Sejmu Usta- 
wodawczego masy pracujące Polski opo- 
wiedziały się za demokracją, za odbudo- 
wą kraju, za pokojem. 

Zwycięstwo wyborcze w dniu 19 stycz 
nia 1947 ugruntowało stabilizację naszego 
vča politycznegu i sosnodarczego. 

wa A 

Ten nowy okres nie należy do najła- 
twiejszych. Odbudowa kraju wymaga 
wielkiego nakładu sił, ofiarnych wysiłków 
całego narodu. I znów należy zaznaczyć, 
że patriotyzm mas robotniczych jest tu 
siłą, która sprawia, że. coraz więcej towa- 
rów dostarczają fabryki, coraz więcej we- 
gta ołynie z kopalń 
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Przypominają się te pierwsze miesiące, 


do nowego życia, 
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bofników. Zdarzało się często, że robotni- 
cy wielu średnich zakładów  przemysło” 
wych — zgłaszali się do Tymczasowego Za 
rządu Państwowego z meldunkiem: Fabry- 
ka jest uruchomiona. Zrobiliśmy to sami, 
prosimy o dalsze instrukcje“. 


Ci sami, którzy wówczas w entuzjasty* 
cznym porywie pracowali bez wytchnienia 
o głodzie i w zimnie po to, by znów ożyły 
ich fabryki — ci sami — ofiarni i świado” 
mi synowie klasy robotniczej starają się 
dziś pracować jeszcze lepiej i wydatniej. 
Z patriotyzmu, z głębokiej świadomości 
klasowej robotnika polskiego zrodził się 
ruch przodowników pracy — wyrosły no- 
we zastępy bohaterów pracy, których sza- 
nuje cały kraj. 


Wzmożone tempo odbudowy, — oto je” 
dyna odpowiedź, którą masy ludowe Pol- 
ski mają dla imperialistów, którzy w swe 
dolarowe szpony chcieliby pochwycić ca- 
łą Europę, 

* 


Kiedy ogłądamy się wstecz — widzie 


my ogrom dokonanej pracy, ale i jaśniej 


występują przed nami zadania, 

3 lata temu zastanąwiałiśmy się skąd 
wziąć chleb. 

3 lata temu — martwiliśmy się o nie- 
uruchomione fabryki, o to, skąd dostać su- 
rowee. 

3 lata temu debatowaliśmy nad konie- 
cznością zorganizowania Uniwersytetu w 
naszym robotniczym mieście, które sana- 
cja ograbiła z prawa do nauki. 

Dziś ludność pracująca Łodzi zagpa” 
trzona jest dostatecznie w artykuły pier- 
wszej potrzeby, choć meże daleko nam je- 
szcze: do dobrobytu, do którega zmierzamy 
droga ciężkiej pracy. 

Dziś fabryki pracują coraz wydatniej, 
Włókniarze i robotmicy wiełu innych ga- 
lezi naszego przemysłu wykonali pian na 
rok 1947.0d pierwszych dni nowego roku 
czuwają nad tym, by w dalszym ciągu był 
wykonywany plan 'dzienny, miesięczny ł 
reczny w fabrykach łódzkich. 

Dziś nasza robotniczą Łódź jest je” 
dnym z przodujących ośrodków kultural* 
rych. Posiada pięć wyższych uczelni i 
myśli o tym, by w przyszłości powstało no 
we miasteczko uniwersyteckie, którego 
mieszkańcy — profesorowie i studenci, nie 
będą się trapić brakiem lokalów. To, nie 
jest nierealne marzenie, To jedno z zadań, 
stojących przed nami. 


A są i inne zadania — palące — przy” 
łączyć do sieci kanalizacyjnej i wodocią” 
gowej większą ilość domów, dać łodzia” 


nom dobrą wodę. Rozpocząć na szeroką 
skalę budownictwo mieszkaniowe — roz- 
szerzyć sieć spółdzielni mieszkaniowych. 
Tych kilka pobieżnie naszkicowanych za= 
dań są miarą naszych ambitnych płanów. 
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Wspólna konferencja PPS I PPR w Łodzi 


Ubiegłej soboty w przededniu rocznicy | kretarz wojewódzki tow. HENRYK WA- 


wyzwolenia Łodzi, w sali konferencyjnej 
Wojewódzkiego Komitetu Polskiej Partii 
Socjalistycznej w Łodzi, odbyło się współ 
ne posiedzenie Wojewódzkiego i Łódzkiego 
Komitetu Polskiej Partii Robotniczej i Wo 
jewódzkiego Komitetu Polskiej Partii So- 
cjalistycznej. 

Przedmiotem wspólnych obrad było zbi- 
lansowanie i acena doniosłych osiągnięć je- 
dnolitego frontu i wyników .pracy kierow- 
nietw partyjnych obu bratnich organiza” 
cji na terenie Łodzi i województwa w roku 
ubiegłym oraz wytyczenie zadań i celów 
stojących przed zorganizowana klasą ro- 
hotniczą i Narodem w 1948 r. 

Na konferencji tej referaty wygłosili z 
ramienia KW. PPR, I sekretarz tow. MA- 
BIAN MINCGCR. a w imieniu WK. PPS. se- 


CHOWICZ. 

Zagadnienia poruszone przez referen- 
tów wywołały ożywioną dyskusję, która 
przeciągnęła się do późnego wieczora, _ 

W debatach zabrali głos ttow.: UZDAN- 
SKI, STAWIŃSKI, GRZESIAK, KĘPA- 
RÓŻYCKI HYRA, KARBOWIAK, BUR- 
SKI. KARACZEWSKI KRYNSKI, AJ- 
NENKIEL, PRZYBYŁ-STALSKI, SIWEC- 
KI, BARYŁA, LOGA-SOWINSKI. 

Wyniki dyskusji podsumowali referen- 
ci. w przemówieniach końcowych. Wysu- 
neli oni na czoło zadania dalszego zacieśnie 
nia współpracy obu Partii, wzmożenia wy” 
siłków nad podniesieniem poziomu ideolo- 
gicznego członków, organizowania wspól- 
nego szkolenia kadr partyjnych, oraz 
wzmożenia puchu wsnpółzagpoduteśwa wia” 


cy, ruchu przodowników i wielowarszta- 
towców, gwarantującego całkowite wyko* 
nanie państwowego planu gospodarczego. 

Specjalną uwagę poświęcono sprawie 
walki o dalszą systematyczną poprawę by- 
tu materialnego klasy robotniczej drogą 
usprawnienia akeji przeciw spekulacji i 
zapewnienia pełnej stabilizacji stosunków, 
gospodarczych. 

Omówiono również stosunek obu Partii 
do zbliżających się wyborów rad zaktado* 
wych w przemyśle włókienniczym. 

Obrady stały na wysokim poziomie ides 
owym, świadczyły o głębokiej odpowie* 
dzialności wojewódzkich kierowników par 
tyjnych w obliczu stojących przed nimi 
zadań i toczyły się w atmasferze obustzome 
nei szczegość i nrzyjaźni, 
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Lódź składa holi pamieci ofiar Radogoszeza 


Ureczysteści żalohne w przededniu reczn cy (swohkodzenia 


W przeddzień rocznicy oswobodzenia Ło- 


W imieniu byłych więźniów politycznych 


dzi, w trzecią bolesną rocznicę bestialskiego | głos zabrał wicewojewoda łódzki, tow. Win- 
spalenia przez hitlerowców więżniów na Ra- | eenty Stawiński, po czym kolejno przemawiali 


dogoszczu, 
żałobne, z udziałem delegacji partii połitycz- 


odbyły się w Łodżi uroczystości | pik. Bielecki dowódca Garnizonu Łódzkiego 


w imieniu Wojska Polskiego oraz w imieniu 


nych Związków Zawodowych Związku Byłych Komisji Międzypartyjnej starosta łódzki ob. 


Więźniów Politycznych, Związków Byłych Wię 
źniów Radogoszcza, uczniów powszechnych i 
średnich szkół Łodzi i tysiącznych rzesz spo- 
łeczeństwa łódzkiego. 

Żałobne uroczystości rozpoczęły się o godz, 
ll-ej. Tysiące mieszkańców łodzi Zgierza i 
okolicznych miasfeczek wypełniły dziedziniec 
byłego miejsca kaźni hitlerowskiej, by wy- 
słuchać nabożeństwa żałobnego, celebrowane- 
go przez ks, pik, Ławrynowicza. 

W uroczystościach żałobnych udział wzięli 
— prezydent miasta, tow. Eugeniusz Stawiń- 
ski, Komendant Garnizonu Łódzkiego — płk. 
Bielecki oraz przedstawiciel! Armii Czerwonej 
płk Arzamascew, gen. Moczar, I-szy sekr. 
ŁKPPR tow. Loga Sowiński, wicewojewoda 
łódzki tow. Wincenty Stawiński. 

Po mszy żałobnej kazanie okolicznościowe 
wygłosił ks. Ławrynowicz. Do zebranych tłu- 
mów jako pierwszy przemówił prezydent mia 
sta — tow. Eugeniusz Stawiński, Prezydent 
miasta roztoczył przed oczami zebranych po- 
nury obraz życia w więzieniu radogoskim 1 
groźną wizję zbrojnego spalenia więźniów 
przez hitlerowskich zbrodniarzy. „Miejsce to 
— mówi tów. Stawiński — od trzech lat ota- 
cząmy sczzególną czcią. -Tu ginęli najlepsi 
synowie Łodzi, Jest to jedno z wielu miejsc 
kaźni narodu polskiego. Dwa uczucia szcze- 
gólnie silne towarzyszą każdemu z nas przy 
tej uroczystości. Ze czcią wspominamy pa- 
mięć poległych tu naszych braci, z drugiej 
jednak strony nigdzie może fak zdecydowanie 
jak właśnie tutaj, na ruinach radogoskiego 
więzienia, nie manifestujemy woli pokoju i 
umiłowania wolności. Postanawiamy sobie w 
obliczu cieniów pomordowanych naszych bra- 
ci — każdy w miarę swych możności — bu- 
dować silną Polskę Ludową, w której już nig- 
dy nie będzie ni Radogoszczów, nl Oświęci- 
miów. Dla nikogo z nas — ciągnął dalej pre- 
zydent — nie jest tajemnicą, że Niemcy po- 
dobnie, jak z „więźniami Radogoszcza, zamie- 
rzali postąpić z polską ludnością Łodzi. 

Przygotowywaliśmy w przededniu 19. stycz 
nia łomy i wszelką broń, by drogo sprzedać 
nasze życie w nierównej walce z rozbestwio- 
nym żołdactwem niemieckim. Jednak dzięki 
bohaterskiej Armii Czerwonej. która w osta- 
tniej chwili uratowała nasze miasto od po- 
dobnego losu, jaki spotkał więzienie i więź- 
niów na Radogoszczu, zaoszczędzone zostało 
morzė krwi i łez. Dlatego w sercu każdego 
łodzianina zachowana zostanie po wsze czasy 
wdzięczność dla żołnierza Armii Czerwonej, 
oswobodziciela Łodzi”, 
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Zakłady Naprawcze 
Łódź — Radogoszcz, Liściasta 17 
zatrudnią 
jlnż chemika ze specjalnością me- 
taloznawstwa w charakterze kierow- 
nika laboratorium, warunki do omó- 
wienia. 
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„« Zgłoszenia osobiste w Zakładach w 
9 godz, 9 — 14-ta. 
> OCENE PACC 


i 


Bonecki, 

W słowach mówców były zgodnie akcento- 
wane — wola trwałego pokoju, odbudowy Sil- 
nej Polski Ludowej oraz zdecydowana wola 
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przeciwstawienia się wszelkim zakusom pod- 
żegaczy wojennych. 

Po przemówieniach złożone zostały wieńce 
pod krzyżem na miejscu radogoskiej kaźni 
przez delegacje — Związku Byłych Więźniów 
Politycznych, partii politycznych, Związków 
Zawodowych; szkół i organizacji społecznych. 

W Łodzi w Kościele Garnizonowym przy 
Placu Zwycięstwa poświęcono symboliczną 
trumnę Więźniów Radogoskich. (Dz.) 


jarszawa - bokaterskim 


Antybrytyjskie 
rozruchy w Kantonie 


LONDYN (PAP) — Agencja Reutera donosi 
z Homg-Kongu, że w Kantonie doszłę de ór 
mónsiracji antybrytyjskich, podams których 
Chińczycy sepali gmach konsużwła eres pry- 
wamą rezydencję konsoła, Z Hong-Kong wy 
startowały eamołoty brytyjskie, które mają 
ewakuować z Kantonu kobiety i dzieci angów- 
skis. 
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Uroczyste wręczenie sztandarów pułkom dyw zji Kościuszkowskiej w Warszawie 


WARSZAWA, PAP. — Dnia 18 stycznia rb. 
ludność Warszawy uroczyście obchodziła 3-cią 
rocznice wyzwolenia stolicy. 

W godzinach rannych ze wszystkich dziel= 
nie miasta liczne delegacje organizacji poli- 
tycznych, społecznych i młodzieżowych z pocz- 
tami sztandarowymi oraz tłumy publiczności 
spieszyły na Plac Zwycięstwa, aby wziąć 
czynny udział w uroczystym wręczeniu sztan- 
darów 5-ciu zasłużonym jednostkom warszaw 
skiej dywizji piechoty im. Tadeusza Kościusz- 
ki. Pierwszemu Praskiemu Pułkowi Piechoty, 
który wyróżnił się szczególnym bohaterstwem 
przy oswabadzaniu Pragi, 2 i 3 -u Berlińskie- 
mu Pułkowi Piechoty, które wyróżniły się przy 


zdobywaniu Berlina, 1-u Berlińskiemu Pułko- 
wi Artylerii Lekkiej, biorącemu w swoim cza- 
sie bohaterski udział w walkach o Berlin oraz 
samodzielnemu baonowi saperów, ofiarnie pra 
cującemu przy rozminowywaniu terenu. 

Na Pl. Zwycięstwa na wprost grobu nie- 
znanego Żołnierza uszeregowały się oddziały 
I dywizji, za którymi zajęły miejsca delegacje 
cywilne. s 

O godz. 1l-ej witany dźwiękami hymnu 
państwowego przybywa na Pl. Zwyciestwa 
Prezydent RP Bolesław Bierut, któremu to- 
warzyszą 1 wiceminister obrony narodowej 
gen. Spychalski, dowódca wojsk lądowych 
gen. Popławski oraz szef kanc. cywilnej Mijal. 


Masakra inwalidów w Rzymie 
De Gasperi rozdaje salwy robotnikom — a faszystom 
wysekie odznaczenia 


RYM PAP, — 15 styczńia w Rzymie, poti- 
cja rozprawiła się z kilkuset inwalidami wo- 
jennymi, xtórzy bsali udział w demonstracji 
głodowej. Policjańci użyli przeciwko ślepym 
i kalekom kolb karabinowych i gumowych pa- 
łek. 50 uczestników demonstracji zostało aresz 
towanych. Około 30 rannych ińwalidów umie- 
szczono w szpitalu. Brutalne postępawanie po- 
licji, na rozkaz ministra spraw wewnętrznych 
Scelby i pod dowództwem zastępcy naczelni 
ka policji rzymskiej, wywołało oburzenie sze- 
rokich mas ludności stolicy włoch. = 
RZYM PAP. — Rząd de Gasperiego opubl 
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Na łamach gazety „Prawda” w artykule pt. 
„Ciężkie czasy Wietkiej Brytanii”, znany 
dziennikarz radziecki, Boryś Izakow, dzieł się 
swymi wrażeniami z niedawnego pobytu w W. 
Brytanii. Izakow pisze m, inn.: 

„Na każdym kroku — w metro, w sklepie, 
na ulicy słyszałem utyskiwania na ciężkie cza- 
sy. Wszędzie wyczuwa się róozpacziiwe przy- 
gnębienie 1 zniechęcenie. Przecież jesteśmy 
coraz dalej od zakończenia wojny, a tymczasem 
zachowano tu system Kartkowy, wprowadzono 
ostatnio kartki na kartofle, choć nie racjono- 
wano ich nawet w czasie wojny. 


kowal w dzienniku urzędowym „Gazeta Offi- 
ciałe” dekret e nagrodzeniu orderami | me- 
dalami szeregu oficerów i żołnierzy faszystow 
skiej armii Mussoliniego, którzy w swoim cza- 
sie walczyli przeciwko sojusznikóm, Wśród 
nich znajduje się 22 członków formacji „Czar- 
nych koszul”, którzy brali udział w wojnie 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, medalami 
nagrodzono też wielu faszystów, uczestników 
walk przeciwko partyzantom w Jugosławii, 
Aibsnii | Grecji oraz przeciwko wojskom 
anglo-amerykańskim w północnej Afryce. 


waną zazdrością przyjęto tu wiadomość o znie- 
sieniu kartek w Związku Radzieckim”, 

I dalej: 

„Anglicy zdają soble sprawę z tego, że tak 
zwana „ofensywa eksportowa”, głoszona przez 
obecny rząd, spowoduje pogorszenie się ga- 
tunku lowarów angielskich, pogoń za dolarami 
zmniejszy ilość towarów na rynku wewnętrz- 
nym Í tak niedostatecznie zaopdtrzonym, W na- 
rodzie angielskim rośnie oburzenie na podda 
nie się hegemonii dolara, na to, iż rząd Partii 
Pracy ściśle wykonywuje dyrektywy Departa- 


Z źle ukry- | mentu Stanu USA”, 


Po mszy ks. ppłk. Zawadzki dokonał po- 
święcenia sztandarów, 

Prezydent RP zbliża się do stołu, ma któ- 
rym spoczywają sztandary, Wokół stanęh 
członkowie prezydium komitetu fundacji sztan 
darów. i 

Po odczytaniu przez prezesa komitetu fur” 
dacji Sankowskiego aktu erekcyjnego Prezy” 
dent dókonał symbolicznego wbicia zwożdzi 
w drzewce sztandarów, po czym przemówia- 
nia wygłosił pierwszy wiceminister Obromy 
rodowej gen. Spychalski, 


Walki partyzantów 
hiszpańskich 


LONDYN, PAR. — Znajdujący się w Wa- 
lencji korespondent bluletynu hiszpańskiega 
„Spanish News Letters", wydawanego w Lon 
dynie donosi, że w prowincji tej doszło nie- 
dawno do wałki między grupą partyzantów 
a wojskami frankistowskimL Bitwa trwała 
cały dzień, 

' Partyzanci postanowili rozproszyć się do- 
plero po nadejściu rnacznych posiłków rządo= 
wych. Ostatnio ruch partyzancki rozwinął się 
najbardziej w Levente i Estramadurza, 


W ciągu grudnia doszło do staré partyran- 
tów z wojskami Franco w licznych prówin= 
cjach Hiszpani(, szczególnie w Galicji | Ka- 
talonit Doszło też do ulicznych starć między 
partyzantami a policją w jednej x dzielnie 
Madrytu. 


Turcja otlczuwa „pomoc' USA 


LONDYN (PAP) — Jak donosi x Ankary 
agencja Tass naród turecki zaczyna odczu* 
wać skutki „pomecy” amerykańskiej. Poziom 
życia mas pracujących ulega wciąż obniże- 
niu. Ceny zwyżkują a bezrobocie wzrasta. 
Zamyka się wiele przedsiebiorstw, nie mogą 
cych wytrzymać konkurencji przemysłu ame- 
rykańskiego, który maupełpił rynek turecki 
swymi wyrobami. 


Ostatnie wiadomości 


Poznań - Łódź 11:5 


Wczoraj w Poznaniu odbył się międzymia- 
stawy mecz pięściarski Poznań — Łódź. Zwy- 
cięstwo nad osłabioną Łodzią odniósł Poznań 
11:5, Punkty dla Łodzi zdobyli: Kargieł, Mar- 
cinkowski (zremisował) í Trzesowski, który 
pokonał Sobczaka. Urzędowicz i Stec prze- 
grali z Szymurą i Klimeckim przez k.o, w II-sj 
rundzie. > 

Drug! mecz pomiędzy Warszawą e Śląskiem 
zakończył się zwycięstwem Śląska 9:7, 


Á A Z W O 


‘Zreszta, pamiętając rozkazy, otrzymane 
z berlińskiej centrali, śŚpieszył z dostar- 
czeniem domniemanego Leontiewa do 
dyspozycji swoich władz przełożonych. 
Uważał swoją misię za skończoną i w 
duchu nie bez wielkiej satysfakcji skon- 
słtatował, iż i tym razem wywiazał sie 
znakomicie ze swoich zadań. Wyobraża! 
sobie zdziwienie pułkownika  Kraschke 
gdy go zobaczy po niespełna dwóch do- 
bach wraz z Leontiewem. Wyczuwał, że 
to widowisko bynaimniej -nie nastręczy 
pułkownikowi przyjemnych myśli. Był z 
£eg0 niezmiernie zadowolony, ponieważ 


RS ZETNYRIE 


w ten sposób Składał namacalne dowody 
tego, jak daleko wyprzedził swego byłe- 
go, zbyt wyniosłego ongiś szefa, W wy- 
obraźni majaczyły przed nim miraże 0- 
czekujących niewątpliwie na niego w 
niedalekiej przyszłości nagród i odzna- 
czeń, Przeż myśl przebiegał cień wyma- 
rzonego żelaznego krzyża z dębowymi 
liśćmi, Wszystko to nsposabiało Niemca 
niezwykle dobrodusznie, Patrzył na zwią 
zanego Bachmietiewa nawet z pewnym 
rozrzewnieniem, wyczuwając podświa- 
domie sympatię do tego człowieka, dzię- 


ki zdobyciu którego spodziewał się tylu | Petronescu* 


przyjemnych rzeczy dla siebie osobiście. 
Miał nawet chęć porozmawiać z nim na 
neutralne tematy, aby w ten Sposób oka- 
zać mu swoją życzliwość w stosunky do 
niego, Wszak okazał się daleko mniej o- 
porny, niż to przypuszczał. Więc, po pau 
zie, pierwszy odezwał się do niego, mó- 
wiąc głosem pełnym towarzyskiej kur- 
tuazji. 

— Pan, zdaje się, kiedyś już był w 
Niemczech? — W tonie Petronescu wy- 
c „wało się wyraźnie mutki, świadczące 
o szczerej chęci nawiązania towarzys- 
kiej salonowej rozmowy. 

— Owszem, byłem — usłyszał lakoni- 
czną i dość szorstką odpowiedź, ale by- 
najmniej niezbity tym brakiem wyczi- 
cia towarzyskiego faktu ze Strony „in- 
żyniera*. Petronezcu ciągnął dalej, nie 
tracąc uprzejmości prawdziwego gentle- 
mana, j - 

— I pan odwiedzał z pewnością już nie 
raz laboratoria firmy „Siemens — Schi- 
kert“? 

Bachmietiew podniósł oczy na rozmow 
nego Niemca, Spojrzał uważnie na niego 
i zlekka się uśmiechając, odpowiedział 
z całym spokojem, który tak. nie wiado- 
mo dlaczego, nieprzyjemnie działał na 


— Pan zgadł. Odwiedzałem parę razy 
zakłady į laboratoria firmy „Siemens — 
Schukert“. Jak widzę, wywiad niemiecki 
jest bardzo dobrze poinformowany © 
szczegółach mego życia.. — chciał mó- 
wić dalej, ale przerwał mu Petronescn, 
który wyczuł nagle niespodziewany a- 
tak szczerości, Może w ten sposób prag- 
nat okazać swemu jeńcowi swoją sym- 
patię w stosunku do niego? A może, — 
gdzieś w tajnikach duszy wytrawnego 
szpiega, powstały zapobiegliwe chęci za 
skarbienia sobie wzelędów tego. kto naj 
prawdopodobniej miał w krótkim czasie 
osiągnąć szczyty zaufania i kto wie, mo- 
że nawet władzy w swojej nowej ojczy- 
Źnie?,, Wszak, „Leontiew* dotychczas, 
ku zdziwieniu Niemca okazał naprawdę 
daleko idący brak oporu wobec propo- 
zycji rządu niemieckiego, zakomunikowa 
nych mu właśnie za pośrednictwem Pe- 
tronescns Więc, z całą grzecznością nie 
miec, uśmiechając się kurtuazyjnie, zau- 
ważył: 

— Wiemy wszystko, co się dotyczy 
Pana, panie inżynierze. Interesowaliśmy 
się osobą pana oddawna, Znam pana in- 
żyniera nie gorzej od siebie samego — 
dodał żartobliwie. 
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Niezapomniany 


3 lata upłynęły od chwili kiedy nastąpił 
oe naszych cierpień i niewoli hitlerow- 
skiej, 

Po pięciu i pół latach, po tych straszli- 
wie długich latach maltretowań, poniżeń, 
aresztowań, wysiedleń, tortur i mordów, 
oraz upartej nieustępliwej postawy i walki 
z okupantem — zbliżał się dzień wyzwole- 
nia. Radosńą wieść podawano z ust do ust 
-—— Armia Czerwona wraz z Wojskiem Pol- 
skim rozpoczęła z nad Wisły: ofensywę. 

Potem już wydarzenia rozgrywały się 
błyskawicznie. 17-go stycznia Warszawa 
wolna! Samoloty Radzieckie w biały dzień 
nad Łodzią. Huk pękających bomb grał w 
sercach, jak najpiekniejsza muzyka. Nie 
dziwnego — ten huk był zapowiedzią -wy- 
zwolenia. Z 17-go na 18 stycznia cywilna 
ludność niemiecka dostała polecenie ewaku- 
acji Wśród nocy, krzyk i zwoływania się 
uciekających niemców był najlepszym do- 
woderh, że nasi są tuż, że jesteśmy na pro- 
gu wyzwolenia. i 

Przed swą ucieczką Niemcy puścili po- 
głoskę, że jeśli im przyjdzie opuścić „Litz- 
mannstadt“ przed tym wyrżną Polaków, a 
miasto zniszczą. 

W tysiącach mieszkań szykowano siekie- 
ry, i żelazne, kto co miał, aby drogo 
sprzedać swe życie. 

Dzięki błyskawicznej ofensywie Armii 
Czerwonej, hitlerowey nie zdążyli zrealizo- 
wać swoich zamiarów. Swą bezsilną wście- 
kłość, mściwość, swe zwierzęce okrucień- 
stwo wywarli tylko na bezbronnych więź- 
niach Radogoszcza. 

zawdzięczamy Armii Czerwonei nasze 
ocalenie, ocalenie mieszkańców Łodzi i sa- 
mego miasta. 

Dzień 19 stycznia dla nas Łodzian jest 
dniem, o którym nie wolno nam zapomnieć 
nigdy. Nie wolno zapomnieć tych chwil wy- 
czekiwania, tych momentów grozy i rado- 
ści. Nie wolno nam zapomnieć tej straszli- 
wej żywej pochodni Radogoszcza. — osta- 
tniej na terenie Łodzi zbrodni — potwora 
hitlerowskiego. 

W myślach i sercach łodzian pozostaną 
na zawsze pamięć o przeogromnej radości 
na widok strudzonych, a niezmordowanych 
bojowników Armii Czerwonej. momenty ra- 
dości zmieszane jeszcze u wielu ludzi z nie- 
pokojem — czy to naprawdę koniec, czy 
Już rzeczywiście gdzies za płotem nie czai 
się „szwab”. 

Niezapomniane są dla nas szeregi Wojsk 
Radzieckich, kroczących ulicami naszego 


Jacek Rolicki s 


Nazajutrz 


miasta z okrzykiem „Na Berlin, na Berlin 
idziemy“. 

Szalała ludność łódzka z radeści, z nad- 
miaru wrażeń i uczuć i drżała jednocześnie 
z obawy o swoich najbliższych, o swoich 
bohaterów walki podziemnej, rozrzuconych 
po łasach, więzieniach i obozach koncen- 
tracyjnych. . ke 

Dużo ich nie wróciło i już nie wróci. O 
wiełu, wielu nie wiemy nawet, gdzie ich mo- 
„piły, i czy są jakieś mogiły, ale wiemy jed- 
no, że chylić nam trzeba czoła przed ich 
wytrwałością, odwagą i męstwem. Za cenę 
własnego życia przynieśli nam wolność. 

Mieszkańcy Robotniczej Łodzi chylą gło- 
wy przed bojownikami, którzy padli w wal- 
ce o ocalenie i wyzwolenie naszego miasta, 
chylą głowy przed żołnierzami i oficerami 
Armii Czerwonej, którzy swą krwią ser- 
„deczną zadokumentowali wieczystą przy- 
jażń naszych Narodów. , Nd 
„. Chylimy głowy przed żołnierzami i ofice- 
rami Odrodzonego Wojska Polskiego, któ- 
xzy w braterskim sojuszu z żołnierzem Ra- 
dzieckim — wyzwolili nasze miasto, wywal- 
czyli wspólnie wolność naszej Ojczyzny. 

Dziś, wspominając po trzech latach mo- 
menty wyzwolenia, dzis — w okresie planu 
Mafshalla w okresie angłoamerykańskiej 
opieki nad „biednymi niemcami*, dziś — 


Gen. br 


` 


gdy udziela się pomocy dla odbudowy Nie- 
miec zapitalistycznych, mimowołi oczy na- 
sze zwracają się na wschód, z sere naszych 
płynie gorąca podzięka dla robotników i 
chłapów, dla kobiet i młodzieży radzieckiej, 
dla Narodów Związku Radzieckiego — za 
pomoc w wyzwoleniu naszej Ojczyzny, — 
naszego Narodu. 3 ) 

Wyzwolenie naszego kraju przez Armię 
Czerwoną oraz Odrodzone Wojsko Polskie, 
wychowane na ideałach demokracji ludo- 
wej, stworzyło nową erę rozwoju dla nasze- 
go narodu. POR, [ 

Przed Łodzią, miastem włókniarzy, mia- 
stem ludzi pracy, otworzyły się nowe ho- 
ryzonty rozwoju. F A 

Niełatwo jest odrobić stuletnie zaniedba- 
nie miasta, budowanego przez kapitalistów, 
budowanego nie z myślą o wygodzie miesz- 
kańców, a jedynie pod kątem zysków. _ 

Szybkim tempem odbudowujemy znisz- 
czenia wojenne w całym kraju. 

Klasa robotnicza świeci przykładem caie- 
mii Narodowi w wyścigu pracy. 

Łódź, miasto ludzi pracy, łódzka klasa 
robotnicza w pracy dla dobra Narodu zaj- 
muje jedno z pierwszych miejse. W miarę 
realizacji planu trzyletniego, przyjdzie ko- 
lej na rozbudowę i przebudowę Łodzi. T 
lata temu Łódź ocalała od zagłady — hitle- 


Ażeby jakakolwiek armia mogła zwycię-łio także w przeszłości jeden z najmniej sku- 


żać, potrzeba dwóćh rzeczy: potrzeba po 
pierwsze, ażeby ta armia była dobrą, bitną, 
dziełną i silną armią i po drugie potrzeba, by 
walka jej była skuteczna, co nie zawsze wy- 
niką z samej waleczności i siły wojska. 

Jakże to jest możliwe — zapyta się ktoś — 
by wojsko było silne i dzielne, a równocześ- 
mie skuteczność jego walki nie wypływała 
z tej właśnie dzielności, lecz zależała od cze- 
goś innego? 

Polska należy do tych narodów, zreszią 
niezbyt licznych, które na brak męstwa swych 
żołnierzy nigdy nie mogły się uskarżać, Ale 
Polska zarazem należy do tych, już zupełnie 
wyjątkowych narodów świata, którym w mi- 
nionych okresach historii męstwo żołnierza 
mie przyniosło właściwych skutków marodo- 
wych i państwowych. Oręż polski był bardzo 
silny wałecznością swych żołnierzy, ale był 


Łódź w pierwszych blaskach 


Najlepszym środkiem lokomocji, szczególnie 
w tych dziwnych czasach styczniowej ofensy- 
wy, gdy nie można było nadążyć za posuwa- 
jącym się naprzód frontem był samolot. 
Tak się szczęśliwie składało, ala koresponden 
ta wojennego, że piloci samolotów  łączniko- 
wych, t. zw, popularnie „kukurużników” mieli 
dla nas wiele wyrozumiałości i zawsze z uśmie 
chem proponowali ciekawy lot, do świeżo wy 
zwolonych miejscowości. 

Okęcie jeszcze nie było całkowicie rozmino- 
wane, a już na nim lądowały i startowały z 
lotniska te małe zwinne diabły o dwu s<rzy- 
dłach, które wszędzie się wdzierały. Piloci es- 
kadry N, w czasie wolnym od służby poszli 
zwiedzać dopiero od kilku godzin oswobodzo- 
ną Warszawę, kręcili głowami į wzdychali 
nad gruzami, mad oblodzonymi piargami w ża- 
sypanych tunelach ulic. 

Po drugiej szklaneczce, wypitej na cześć ra 
dziecko-polskiego sojuszu i wspólnej drogi bo 
jowej st. leitnant Akołowkin otrzymał nagle 
nd swego dowódcy jakiś karieluszek. Wstał, 
kiwnął głową i rzekł: 

— No, towariszcz korespondent, chatitie po 

,smotriet ma gorod Łodź? 

— Da, wierno.,. 

— Tak pajdiom... 

Mróz brał coraz większy. Lotnik zbliżył się 
do maszyny, sprawdził to i owo, wlazł do 
środka i wyrzucił stamtąd kożuch, hałbę lot- 


niczą, okulary i inne części zimowego ekwi- 
punku Iotniczego. 

Lekko oderwaliśmy się od ziemi. Pilot 

» stwierdził jeszcze, Czy karabin maszynowy 

sprawnie działa, Działał doskonale. Od razu 

wzięliśmy ostry kirs na zachód, > 

Zimno, zimno. Foómimo wojłoków, kożucha 


1 futrzanej czapy na głowie mróz przenika do 
wnętrza. Maleńka szybka celulidowa nie chro 
ni od podmuchów wiatru, Pilotowi jest. wido- 
cznie ciepło, przyzwyczaił się do takich szyb- 
kich wylotów, gdyż od czagu do czsu odwra- 
ca się do mnie, uśmiecha i pokazuje coś na do 
„le, A na dole dzieją się rzeczy naprawdę cie- 
kawe. Płyną i płyną bez przerwy po wszyst- 
kich drogach lawiny wozów, aut. Wszystkie 
drogi zapchane postepującymi naprzód rzuta- 
mi ofensywy radzieckiej. 

Tuż za Warszawą na drogach pęczniał drugi 
t trzeci rzut, nieodzowne dopełnienie frontu, 
który wymaga przecież nakarmienia. I ludzie 
i armaty i maszyny. Stąd z wysoka można by- 
łe dopiero sprawdzić jak szybke i evrawnie 


działa ta oibrzymia maszyna będącego w ru- 
chu frontu. Błonie, Sochaczew, Łówicz wyglą* 
dały z wysoka jak jeden wielki obóz wojen- 
ny. Wszędzie znakomicie zamaskowane parki 
artyleryjskie, doczepione do samochodów 
wiełkie ciełska armat, nieodzowne wsparcie 
natarcia, 
ŁÓDŹ Z LOTU PTAKA. 

Przez cały czas głowiłem się nad tym jak wy 
gląda Łódź? czy bardzo zniszczona? czy dużo 
Polaków zostało w tym mieście, od razu wcie* 
iórym do Reichu į oszpeconym nazwą: „Litz- 
mannstadt''? . 

— A ot i gorod Łódź — wskazał palcem rę- 
kawiczki siedzący przede mną pilot. 

Pokazałem mu na migi, żeby zrobił krąg 
nad miastem. Zniżył się jeszcze, niemal do 50 
metrów, tak, że mogłem zobaczyć miasto w 
mgle mrożnego popołudnia, Ocałało! Nie zo- 


stało zniszczone! Długie westchnienie ulgi. 
Tylko kominy nie dymiły, jak zawsze, stały 
martwe niby kolumny, podpierające wygaste 


niebo, 

Na lotnisku odrazu dostaliśmy samochód i 
do miasta. Ludzi na ulicach dużo. Rozradowa- 
ne twarze, wynędzniałe to, obdarte, zasmolo- 
ne, ale pełne radości, Proletariacka Łódź, mia- 
sto polskich strajków i gorącego patriotyzmu, 
miasto nienawidzące okupanta, snujące w pod- 
ziemiach plany odwdłu, miasto gorącego apo- 
ru — wyszło dzisiaj na ulice, by zobaczyć na- 
reszcie pogrom znienawidzonego wroga, 


TO WŁAŚNIE JEST ŁÓDZ 

Nie dojechaliśmy do Komendy Miasta, która 
się mieściła w gmachu dzisiejszego Zarządu 
Miejskiego. Gdyśmy tylko skierowali się na 
Piotrkowska, nasz Villys został otoczony tłu- 
mem ludzi. Krzyczeli radośnie podnieceni, rzu- 
cali czapki w górę. Nie pomogły sygnały, da- 
wane przez szofera. Musieliśmy stanąć. Zwilgo 
tniałe oczy w surowych twarzach, kanciaste 
mocne ręce, stwardniałe od pracy przy war- 
sztatach, od wieloletniego mozołu codziennej 
harówki. I pytania jak grad sypiące się pod 
adresem pierwszego oficera polskiego w wy- 
zwolonej Łodzi, 

— To jest armia polska i walczy z takimi 
synami szwabami? 

— I rząd z Lublina wnet przyjedzie? A War 
szawa czy aby wolna? Czekaliśmy na was 
dzień i.noc. Każdy strzał armatni liczyliśmy, 
że to już trochę bliżej, 

. Tak, to była ta prawdziwa Łódź, miasto naj 


tecznych oręży w świecie. Żotnierze Dąbrow- 
skiego bili się cudownie, a jednak zamiast do 
Polski wędrowali do San-Domingo. Na eto- 
kach Monte-Casino bili się oni rówaież wspa- 
miałe, ale droga ich spod Monte-Casino pro- 
wadziła do ciężkich robót w kopalniach bry- 
tyjskich. 

Dlaczego tak było? 

Historia mas uczy, że dla zwycięstwa po- 
trzeba oprócz siły i męstwa także i tego, by 
walcząca armia była kierowna przez słuszną 
politykę, gdyż tylko słuszna polityka zapew- 
nia zwycięstwo. 

By polski żołnierz mógł zwyciężać, by je- 
go walka była w pełni skuteczną, trzeba było 
zjednoczenia wojska polskiego z postępowy- 
mi siłami społecznymi, z ludem polskim, z je- 
go walką, z jego dążeniami i z jego społeczno- 
politycznym programem. . 


, 


po oswobodzeniu 


wolności 


wierniejsze, bijąca tysiącami serc uderzają- 
cych zgodnym rytmem wiełkiej miłośni dla Oj- 
czyzny... 


PIĘKNE PŁANY 
Ze st. leitnantem Akołowkinem umówiliśmy 
sięna rano na godz. 7 na lotnisku. Nie mia- 
łem w Łodzi znajomych ani krewnych, ale w 
ten dzień wszyscy łódzcy robotnicy byli moi- 
mi znajomymi i najbliższą rodzinął Zaprowa- 
dzono mnie gdzieś na ulicę Główną, posadzo- 


no za stołem, częsłowano kawą z cukrem i łza 


mi wielkiej serdeczności, I opowiadano jesz- 
cze, i opłowiadano. Naturalnie o Radogoszczu, 


naturalnie o ostatnim bestialskim czynie hitla 


rowców którzy podpalili 
zamkniętymi więźniami 

Długo, długo w noc trwały rodaków rozmowy 
przy błasku karbidówki. To zwierzali się ze 
swoich różnych spraw, przeżyć į marzeń. 
Mnie interesowało wszystko; jak tu żyłi, jak 
pfacowali, jak tętniło, pomimo brutalnego ter- 


więzienie wraz z 


roru podziemnym rytmem niewygasłe nigdy 
Oni wypytywali się 


źródła polskości i oporu. 
o wszystko, co się działo i dzieje po tamtej, po 


lubelskiej stronie. Byli mimo wszystko dobrze 


poinformowani. Okazało się, że działali wśród 
nich specjalni wysłannicy z naszej, z prawej 
strony Wisły, że nawet wydawano drukowane 
w podziemnej drukarni biuletyny, że wielu 
miało pochowane w najrozmaitszych zakamar- 
kach radiowe aparaty i słuchali rozgłośni lu- 
belskiej, słabiutkiej wprawdzie į słabo odbiera 
nej i głuszonej często celowo przez wyjce nie 
mieckie. 

—Żeby tylko można było uruchomić fabry 
kę — zwierzają się wreszcie. Już dzisiaj by- 
liśmy na miejscu u Scheiblera, ale cóż, elek- 
trownia jeszcze nie czynna. 

— A nie rozkradną czego? 

— Nie boimy się, Jak tyłko się pokazały 
na ulicach czołgi sowieckią zaraz udaliśmy 
się do naczelnika radzieckiego, i mówimy co 
i jak, że chcemy uchronić nasze fabryki od 
złodziejów i rabusiów. Pułkownik się zgodził 
odrazu, powiedział „Maładcy” į dał pozwole- 
nie, Prawie we wszystkich fabrykach są nasi 


ludzie na warcie, żeby komuś nie zachciało się 


wspólnego dobra. 

Największy pesymista nabrałby w tej chwi 
li zaufania do przyszłości, gdy usłyszałby ta- 
ką odpowiedź z ust robotnika, któremu tak bli 
ski był ukochany warsztat pracy... 
~ To właśnie była prolataniesiiy Mak $ 


| łat 


dzień naszego miasta 


rowcy nie zdążyli spełnić swych gróśm 
Zmów dymią kominy fabryk nad Łodzią, 
Miasto włókniarzy tętni pracą setek 
cy wrzecion i tysięcy krosien. W laborało= 
riach prowadzą swą pracę badawczą uczeńi. 
Sale wykładowe jeszcze wprawdzie ciasne 
— zapełnia już tysiące słuchaczy wyższych 
zakładów naukowych, które 4 
wyzwoleniu, Dziesiątki tysięcy mł f 
szkół einar AR średnich $i RSE 
ch uczy się. Setki inżynierów, tec 
krokią plany nowych wynalazków, nowych 


„urządzeń, nowych fabryk. 


Tysiące ludzi pracy wciąga się we wspom 


niate współzawodnictwo pracy, z tym prze- 


konaniem, że nie za amerykańskie dolaryy 
lecz własną pracą i poprzez pracę odrobie 
my i usuniemy braki, jakie jeszcze odczu+ 
wamy, że pracą stworzymy dobrobyt dla 
całego Narodu, a tym samym stworzymy 
także i warunki rozbudowy i przebudowy, 
naszego miasta dla dobra i wygody czło- 
wieka pracy. sub 

Trzy lata temu potężne uderzenie Armii 
Czerwonej zmiotło z powierzchni ziemi 
„Litzmannstadt“ — Łódź polska, Łódź pro- 
letariacka, jak trwała, tak trwa, wolna już, 
budująca pracą swych obywateli lepsze 
jutro. 
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. Eugeniusz Kuszko ° 


ARMIA WYZWOLENIA NARODÓW 


I to się stało właśnie w oiea E= 
minionej wielkiej wojny światowej. 
Wszscy A uczuciem radości i "wdzięczności 
wspominamy dziś w trzecią rocznicę wyżwo= 
ienia Polski naszych żołnierzy - tułaczy, którzy 
szi do tej ziemi z daleka, borem lasem.. 
i krwawymi stopami znaczy jedyną drogą 
narodu polskiego od grobn niewoli do ETIR" 
ścia wolności. Wszyscy to dzisiaj wspomie 
namy, co było jeszcze trzy lata temu. 

Zwyciężyliśmy trzy lata temu nie dlatego, 
żeźmy się dobrze bili, ale żeżmy poszli pó raz 
pierwszy w dziejach polskiego oręża słuszną 
drogą walki, żeśmy zrozumiełi, iż waogiem 
narodu polskiego i jego wyzwolenia są ta sb 
ły w Polsce, które chcą, by naród zamiast 
w przyszłość szedł w przeszłość į by patrzał 
tylko w przeszłość. 

A myśmy widzieli, że giną marody, która 
umieją tylko patrzeć w przeszłość i myśleć 
o przeszłości. Trzy lata temu związałiśmy raz 
na zawsze w pamiętnych bitwach Wojsko Polk 
skie z ideą walki e sprawiedliwość społeczną 
i poszanowanię praw ludzi pracy w Polsca. 
Uczyłiśmy się na przykładzie bohaterstwa 
i patriotyzmu naszych przodków z minionych 
okresów walk. Ale w odróżnieniu mx mich 
wybraliśmy inną drogą walki. Odrzuciliśmy 
szłachecką i kapitalistyczną koncapcje Polski. 
Nie szfikaliśmy przewodników wśród jaśnie 
oświeconych. magnatów. i nowobogackich spe- 
kulantów. Walczyłiśmy o jedność narodu pał 
skiego, a mie o przewodnictwo szkodłiwych 
dla kraju bogatych warstw społecznych. Nie 
przestraszyliśmy się czerwonego kołom, bo= 
wiem czerwień była nam żołnierzom zawsze 
bardzo bliska, nasza krew przecież nigdy mie 
była błękitna, Zrozumieliśmy dobrze, gdzie 
mamy dla Połski szukać sprzymierzeńców, 
Powiedzieliśmy sobie, że największym sojusz» 
nikiem narodu polskiego jest prawda i spra* 
wiedliwość ma świecie, jest walką o zniesie- 
nia wszelkiej niewoli i wszelkiego wyzysku 
człowieka przez człowiaka. Nie zaimponowa- 
ło nam ani bogactwo Ameryki, ani dobra ko- 
lonialne Anglii, bośmy wiedzieli na jakim 
fundamencie te bogactwa i dobra wzrosły. 
Wiedzieliśmy, że Ameryka z krwawych zma= 
gań świata potrafi wyćiągnąć dla siebie zło- 
to, i dumna i pyszna Anglia dobrobyt swój 
budowała na wyzysku kolonialnym jednej 
czwartej części świata, A przecież Polska tak 
okrutnie cierpiała zawsze od niewoli i Wy- 
zysku jednych narodów przez drugie narody, 

Podałliśmy więc raz na zawsze dłoń przy- 
mierza naszym najlepszym towarzyszom broni 
z wielkiej wojny, żołnierzom radzieckim, żoł» 
nierzom, którzy mie imponowali nam tadow- 
nicami wypchanymi czekoladą, ale którzy na- 
prawdę zaimpónowali nam doskonałą sztuką 
wojowania z Niemcami. Razem nauczyliśmy 
się walczyć i zwyciężać zaborczy imperializm. 
Tej nauki nam już nikt nie odbierze, bowiem 
to jest nauką o tym, jak najlepiej bronić inte- 
resów Polski. 

Gdy więc wspominamy teraz nasze boja 
sprzed trzech lat, myślimy także o towarzy= 
szach broni ze Wschodu, którzy 23 lutego ob- 
chodzą trzydziestą rocznicą powstania  Aresśf 
Radzieckiej. że 

Tym więc, którzy razem 2 nami leżeńkł 
w okopach wielkiej wo jmy, którzy razem z na- 
mi pędziłi niemieckich najeźdźców z polskiej 
ziemi, braciom i towarzyszom broni, żołnierzom 
Armii Radzieckiej, „armii pokoju i wolności 
świata, my, polscy żołnierze, w trzecią rooze 
nice swych zwycięskich bitew, wraz z calym 
narodem polskim zasyłamy szczera żołnierskie 
pozdrowienia, 

Razem wywalczyliśmy pokój £ razem max 
obronimiu + 
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Srtwierdzić należy na wstępie, że poświęca 
miu | energii załogi elektrowni zawdzięcza 
Łódź to, że anina chwilę nie została pozba- 
wiona prądu w owych, tak pamiętnych i burz- 
liwych dniach etycznia 1945 roku Wraz ze 
światłem wróciły szybko w swe normalne ło- 
żysko wszystkie inne dziedziny życia wielkie- 
go miasta — ruszyły tramwaje, piekarnie, za- 
dymity fabryki. W tych dniach wyzwoleńczych 
walk, radości i heroicznych wysiłków nikt za- 
pewne dłużej nie zastanawiał się nad tym, 
przyjęto to do wiadomości, jako fakt dokona- 
ny Ale dziś, z perspektywy trzech lat, upor- 
czywie jednak powraca pytanie: w jaki sposób 
nastąpiło to zdumiewające osiągnięcie? 


NIEMCY UCIEKAJĄ 

— Miałem wtedy właśnie nocny dyżur — 
opowiada tow. Skrzypczyński. — Już w dto- 
dze do pracy zmiarkowałem, co się święci. — 
Na Kilińskiego koło Scheiblera widziałem, jak 
cały urząd śledczy z żonami, betami, pieska- 
mi uciekał na saneczkach. W elektrowni bylo 
jeszcze kilku Niemców. Nieprzytomni ze, 6tra- 
chu obstąpili swego „obmana: 

— Was sollen wir machen, Herr Zeidler? 
(co mamy robić, panie Zajdler?). 

„Herr Zeidler” za calą odpowiedź rozkła- 
dał bezradnie ręce. 

A przecież kandydaci na „wladców świata” 
fuż od kilku miesięcy przygotowywali się do 
ucieczki. Jeszcze jesienią 1944 roku zdemon- 
tłowali i wywieźli część maszyn i sprzętu tech- 
micznego elektrowni; x zapasów węgla zosta- 
wili tylko ma jeden dzień, przygotowali nawet 
wywózkę polskich fachowców. Na trzy dni 
przed ucieczką odebrali Polakom dokumengy 
i karty żywnościowe 1 skoszarowali ich na 
miejscu, Jeszcze w przeddzień jednak wisk- 
szość kandydatów na wywózkę nis stawiła się 
do pracy, ci raś, co przyjść musieli, przygoto- 
„ wali sobie wszystko, by „swiać” w ostatniej 
chwili. 

— Ja mieszkałem na terenis elektrowni — 
opowiada tow. Kamieniak, — więc schowałem 
się tutaj w piwnicy, a żona była moją łącz- 
niczką. Coraz to przynosiła mi do piwnicy no- 
wy komunikat: „jeszcze są", „już się pakują”, 
aż wreszcie między 6—7 wieczorem (18 stycz- 
nia) komunikat ostatni, radosny: „Niemcy 
uciekają!” Wygramoliłem się z piwnicy i od 
razu wraz x tow, Przepiórką, Kabacińskim i in- 
nymi zabraliśmy 6ią do zabezpieczenia elek- 
teowni. 

Było nas tak mało, że nie wiedzieliśmy, 
czym wpierw się zająć. Towarzysze ściągnęli 
z domów swoich chłopaków | oni to wraz z na- 
szym wożnicą-Polakiem obnadziii mortiermię, 
zaś my, fachowcy, wzięliśmy w réce wszystkie 
punkty węzłowe. 


ROBOTNICY RATUJĄ ELEKTROWNIĘ 


Spokojnie, rzeczowo, przedstawiają towa- 
rzysze niezapomniane dzieje tej historycznej 
nocy styczniowej. Jak o czymś, zupeinie pro- 
stym opowiadają, jak to mała garstka polskich 
robotników utrzymała w ruchu olbrzymi, skom- 
plikowany mechantem elektrowni. A przecież 
przeżyli oni wówczas | chwilę naprawdę dra- 
matyczme. 
częli demontować i pakować maszyny oraz 
urządzenia. Rozegrała się cicha, rażarta wel- 
ka: 

—Chiopcy, pracować powoli... 
szeptem hasło. 


padło 


Jeszcze pod wieczór Niemcy zæ- | 


cy El 


I maszyny, śrubki, nity zaczęły odmawiać 
posłuszeństwa wytrawnym, umiejętnym rękom 
polskiego robotnika; pod „czułą opieką" wożź- 
micy-Polaka nawet koń bardzo poważny 
w owej chwili dla Niemców środek lokomocji 
— nagle ciężko zaniemógł. 

Bohaterska gromada wystawiona została na 
ciężką jeszcze próbę: „zostawili tu bombę ze- 
garową” — już po ucieczce Niemców przyszłą 
z ulicy niewesoła wieść. 

Zdawali sobie sprawe z niebezpieczeństwa, 
ale i rozumieli doniosłość chwili. Z miejsca 
postanowili: nie opuścimy stanowisk. Bomby, 
na szczęście, nie było i brygada poszukiwaczy 
min poszła do swej normalnej pracy. 

Dziwna była wtedy ta „normalna” praca. 
Robotnicy, majstrowie, jedyny wówczas na te- 
renie zakładu polski inżynier, tow. Szymamkie- 
wicz, po dwie, trzy 1 cztery doby nie ruszall 
się na krok re swych stanowisk. 

Powoli zaczęli nadciągać Inni pracownicy, 
royproszeni przez okupanta po więzieniach, 
obozach, różnych zakątkach Łodzi i kraju. To- 


warzysze Błaszczyk 1 Głowacki, po czterech 
latach ukrywania się i wyślizgiwania z łap ge- 
stapo zdążyli już w kilka minut po wejściu 
armii wyzwoleńczej wrócić na swój posteru- 
nek pracy. Tow. Dembowski, «złonek Pod- 
ziemnego Komitetu Elektrowni, zbiegł z kon- 
woju więźniów i zdążył jeszcze, by o ósmej 
rano pomóc w tworzeniu pierwszej Rady Za- 
kładowej wyzwolonej elektrowni. Nie wrócili 
tyłko ci, których Niemcy zamordowali w wię- 
ziemiach i obozach. 

— Zdawaliśmy sobie sprawę z tego — opo- 
wiądają towarzysze — czym jest w tej chwili 
dla Łodzi światło, rozumieliśmy też, że zaczyną 
się w Poisce coś nowego, czuliśmy, że elek- 
trownię musimy od razu wziąć w ręce my, ro- 
botnicy. 

WALKA O WĘGIEL 

Jak wiadomo, nie tylko ją w ręce wzięli, 
ale i wzieli bardzo dobrze, Rada Zakładowa 
wyłoniła natychmiast Tymczasowy Zarząd 
Elektrowni. Na kierownika wyznaczyła inży- 
niera, tow. Szymankiewicza. W ten sposób 


ektrowni nie zawiedli 


Rzucili pierwszą iskrę w życie wyzwolonej Łodzi 


zaczęła sią nowa karta dziejów elektrowni, 
uwolvionej nie tylko spod okupacji niemiee- 
kiej, lecz i wolnej od jej przedwojennych, 2 
granicznych właścieteli, 

Osobną kartę dziejów owych pierwszych 
dni wolności stanowi walka o węgiel. 

— Niemcy zostawili go nam akurat tyta, 
ile trzeba gospodyni pod kuchnię — opowie» 
dają towarzysza. — Mróz był Wiefki, termo- 
metr nam zamarzł.. Ruszył więę na miasto je 
dyny ocalały wóz i koń, ruszyły ręczne wózkt, 
a następnie już i zarekwirowane samochody. 
Brano węgiel gdzie się dało — w składach 
walnych i fabrycznych, najpierw w najbliż mej 
okolicy, a potem i w dalszych zakątkach miar 
sta. Chodzili za węglem inkasenci, instalato- 
rzy, woźnica. Brano prośbą í groźbą, bo prze” 
cież elektrownia mialała być w ruchu. 

Słucham opowiadań tow. 1 jeż romo 
miem wszystko. Rozumiem, jak to się ałało, 
że zaledwie okupant opuścił naszą ziemię, od 
razu w każdym zakątku zakipiało nowa życia, 
zaczęła się odbudowa. H. W. 
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Czytelnicy piszą 


Echa d a wn yc 


Chciałbym podzielić się ze wszystkimi czytel 
nikami „Głosu Robotniczego” — kilkoma spo 
strzeżeniami. 

OQbchodzimy właśnie trzecią rocznicę wyzwo 
lenia Łodzi i całego kraju. Mam przed sobą 
stare gazety — z 1923 r. Ciekawa to lektura. 
Ciekawa i ponczająca. Pozwolę sobie przyto- 
czyć niektóre cytaty — przypominając. przy 
tym, że prasa ówczesna pracowała w warun- 
kach ostrej cenzury i nia mogła całkowicie 
odsłaniać prawdy ówczesnego życia. Jak żyli 
ludzia pracy w Polsce, po pierwszej wojnie 
światowej? 

„Oto co pisze „Kurier Poranny” 
1923 r. o spadku pleniądza: 

„Z nowej tabelki urzędowej o stanie 
obiegu banknotów wynika, że pomiędzy 
16, a 18 sierpnia, a więc w przeciągu 
dwóch dni, rząd wydrukował nowych bank 
notów na 147 milardów 602 milj. Siedem- 
dziesiąt miliardów dziennie suma intere- 
sująca. Te siedemdziesiąt miliardów dzien 
nego dochodu skarbu państwa stanowi po- 
średni podatek nałożony na wszystkich 
konsumentów. 

Płacimy go w każdym wydatku, w każ 
dej kromce chleba, w każdej kropli mle- 
ka, w każdym straganie, w każdej fatce. 
Płacimy zresztą daleko więcej niż tych 
siedemdziesiąt miliardów, bo pośrednicy 
w pobieraniu tego podatku kosztują dale- 
ko więcej, niż urzędowi poborcy Í zabie- 
rają tęgą prowizję za pobór tef daniny, 
rozłożonej na bogatych i ubogich bez ża- 
dnego rozróżnienia środków materialnych, 
jakimi rozporządzają. Dla zamożnych ta 
danina jest przedziwnie lekka, dla nubo- 
gich przeraźliwie zabójcza. Druk papierów 
jest straszliwym riężarem dla mas pracują- 
cych fizycznie i umysłowo; dla klas spe- 
kulujących i eksploatujących jest nato- 
miast sposobnością do rozwijania eksplo- 
atacji i spekulacji w rozmiarach zupełnie 
nieprawdopodobnych. Dopóki druk pienię 
dzy papierowych nia zostanie powstrzy- 
many i zamieniony na podatki bezpośre- 
dnie, obciążające klasy już wzbogacone, 
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pia M ne powa mm | Mie oiłjąa kin lut ważegezne 
Antonina Kamińska z „Wimy” opowiada 


Tow. Antonina Kamińska ma 50 lat, Połowę 
swego życia spędziła w Wimie. Jest rabotnicą- 
zgrzeblarką. Przodowmicą pracy społecznej 
izawodowej. Mają do niej robotnicy zaufanie. 
Nietrudno zaprzyjaźnić się z tow, Antoniną. 
Choć niedawno zawarłyśmy z sobą znajomość 
gwarzymy w mieszkania tow. Kamińskiej 
— jak stare przyjaciółki. 

— W związku z trzecią rocznicą wyzwole: 
nia Łodzi — mówi tow. Kamińska — mimo woli 
nasuwają ml się wspomnienia innej rocznicy 
— lakże powojennej: rok 1924. Strajkowaliśmy 
wówczas cztery miesiące. O wypłatę. Trzy ty- 
godnie nie otrzymaliśmy on! grosza, Jak mie- 
liśmy żyć? Nie martwił się o ło nasz fabry* 
kant. Zawezwał policję, Skatowano nas w nie- 
lufizki sposób. Bito ciężarne kobiety i mło- 
dziutkie dziewczynki. Ja wróciłam do domu 
w siraszliwym stanie, całe moje ciało było po- 
centkowane — w czarne paski, znaki od gumo- 
wych pałek. Tak — to było w cztery lata po 
pierwszej wojnie. Tak mniej więcej żyło się 
* przez cały czas, aż do 1939 roku. O okupacji 
nie ma co mówić — wszyscy wiedzą jak to 
było. Ten, który zapomniał — jest złym Pola- 
kiem. 

Tow. Kamińska zamyśliła się smutno — 
przykre są to wspomnienia, nawet po 24 la- 
tach. Uprzedzając moje pytanie przynosi mi 
plik paseczków, obrachunków swoich wypłat. 

— Jak widzicie, zarabiam:*jeszcze nie naj- 
lepiej, ale nie żalę się. Doskonale pamiętam 
cale moje życie. Młode lata spędziłam w „Wi- 
mie” — harowałam dla fabrykanta. TAMTE 
LATA LICZĄ SIĘ INACZEJ, A ZUPEŁNIE INA- 
CZEJ TE PO WYZWOLENIU. 

— W 1945 roku w fabryce były,pustki — 
gmirudnionych było zaledwie kilka dziesiotek 


ludzi, potem kilkaset, a obecnie, aż serce roś- 
nie BA spojrzeć lurczą maszyny, 7000 fuż 
nas „robf” w „Wimie”.. Zarabiamy jeszcze 
niedużo, ale wiemy przecież, że będzie lepiej, 
że to od nas, od naszej pracy zależy, a © Wy- 
piaty już w żadnym razie się nie martwiny — 
nie trzeba się teraz bid o rarobłony gross. 

Nasze nadzieje? Już nie żyjemy w „czarnej 
rozpaczy tak, jak do 1939 roku, nie ściska się 
w nas serce, gdy patrzymy na dzieci, Jasna 
przyszłość dzieci robotniczych zaczyna się już 
od żłobka i przedszkola. Maleństwa już nie 
bawią stę w rynsztokach, nie musimy wiecznie 
niepokoić się o maleństwa pozostawione bez 
opieki w domu. Robotnicze dzieci wychowują 
sią obecnie w pałacach dawnych fabrykantów, 
a gdy dorosną — czekają ich szkoły 1 bardzo 
wiele pracy w fabrykach, instytucjach. W Ło- 
dzi I w całym kraju. POLSKA STAŁA SIĘ 
NASZĄ DOBRĄ MATKĄ — JEST ONA JE- 
SZCZE BIEDNA, WIĘC NIE WOLNO NAM 
ZBYTNIO NARZEKAĆ. KOBIETY WIEDZĄ, 
ROZUMIEJĄ, JAK BARDZO CIĘŻKO JEST 
BIEDNEJ MATCE, JEŚLI JEJ DZIECI WYMA- 
GAJĄ OD NIEJ WIĘCEJ, ANIŻELI ONA DAĆ 
IM MOŻE. 

Na pożegnanie tow. Antonina wypowiada 
jeszcze życzenie wszystkich .robotnic<natek 
z „Wimy”: Czy nie możnaby tak zorganizować, 
żeby żłobek i przedszkole były czynne na 
dwie zmiany? 

Życzenie to notujemy tylko z obowiązku 
sprawozdawcy, dowiedzieliśmy się bowiem, że 
dyrekcja „Wimy” wydała już odpowiednie 
rozporządzenia 1 od 1 lutego br. przeszkole 
i żłobek będą w ciągu obu zmian pracowały 
tak, jak tego pragnie tow. Kamińska i matki 
naimłaodszuch, „wimowców”, 


dopóty niedola publiczna może się tylko 
z każdym dniem zwiększać, doprowadza- 
jąc w końcu do gospodarczej i społecznej 
katastrofy”. 

Jak kształtowały się ceny artykułów pierw- 
szej potrzeby podaje „Robotnik“ Nr, 162 « 
dnia 17.6 1923 r.: 

„Jaja podrożały e 50 procent, x dnia 24 
na 36 tysięcy mk. za kope; w sztuce do- 
chodzą do 700 mk. gdy przed para tygo- 
dniami kosztowały 400 do 450 mk. 


Funt mięsa dochodzi do dziewięć tyrią- 
cy mk. 1 nie zatrzymuje się na tej cyfrze. 
Chleb podrożał już dwukrotnie, ostatnio 
znowu o 200 mk. za kilol 


Artykuły kolonialne podskoczyły już o 
przeszło 20 procent, niektóre zaś (kawa) 
przeszło o 30 procent. Towary włókienni- 
cza, dostosowujące się szybko do, kursu 
doara, drożeją niezmiennie. Podobnie obu 
wie. Mąka i kasza podrożały już e prze- 

szło 30 procent. P 

Zboża drożeje coraz szybciej, e erym 
najlepiej świadczą sodzienne notowania 
giełdowe. $ 


W ciągu dwóch tygodni towel gospa- 
darki koszty utrrymania podniosły się da- 
leko znaczniej, aniżeli w ciągu dwóch po- 
przednich miesięcy — kwiecień, maj — 
razem wziętych. 

Lecimy w dół z jakąś zawrotną szyb- 
kością i nikt już dzisiaj nia wie, gdzie 
i na czym zatrzyma sę kięska | czym się 
ona skończy!” 

W jaki sposób rząd Ówczesny „zwalczał” 
drożyznę i spekulację Świadczy mała notatka 
prorządowego „Kuriera Warszawskiego" z 
dnia 23,7 1923 1. * 


Mięso 

„Pragnąc zaradzić brakowi mięsa i we- 
din, jakl daje się odczuć ad kilku dni na 
rynku tutejszym, władze administracyjne 
ustaliły następujący porządek rzeczy: wo- 
bec skarg handlujących mięsem, że nie 
mogą przestrzegać ustalonych cen x tego, 
powodu iż produce. żądają od nich cen wyż 
szych, ustalono iż na razie władze nie bę 
dą żądać od handlujących rachunkówi!(!)* 
Sytuacja w szybkim tempie się wciąż pogar 
sza. Wskazuje na to notatka w „Robotniku” 

2 dnia 21.8 1923 r. o sytuacji w Radomiu, 
„Sytuacja staja się poważna. Ludność 
głodna oblega składy, sklepy i piekarnie. 
Rozgoryczenie i niepokój mas coraz bar- 
dziej wzrasta. Tymczasem w bogatym mły 
nie Tylińskiego, sybsydiowanym przez 
wszystkie niemal banki radomskie, znajdu 


Rozmaitości 


WYDZIELENIE CENTRAL HANDLOWYCH 

Zarządzeniem Ministerstwa Przemysłu t Han- 
dlu uległy wydzieleniu Centrala Tekstylna 
i Centrala Produktów Naftowych. 

Obie te instytucje zostały umiezależnione 

i znajdować się będą obecnie pod bezpośred- 
nim nadzorem Departamentu Obrotu Artykuła- 
mi Przemysłowymi przy Ministerstwie Prze- 
mysłu i Handlu, 


ROŚNIE PRODUKCJA SODY 

Soda amoniakalna jest jednym z podstawo- 
wych składników przy fabrykacji szkła, a so- 
da kaustyczna — przy wyrobie włókien sztucz- 
nych. 

Produkcja sody w roku 1946 wynosiła 65 
tysięcy tom, co stanowiło zaledwie 67 procen, 
„produkcji przedwojennej. Stało się to powo- 
dem licznych trudności w przemyśle włókien- 
niczym i szklarskim. 

Na rok 1947 zaplanowano produkcje w wy- 
sokości 120 tysięcy ton, co odpowiadałoby już 
mniej więcej produkcji przedwojennej. 

Rok 1948 przynieść ma dalszą poprawę. 
Produkcja sody w r. b. winna wzrosnąć do 180 


f «ać 


ją się ogromne zapasy zboża, których 
liński nie chca mieć | ratę fac) że 
ten sposób wyśrubować cemy. Zarząd spół 
dzielni „Naprzód“ w dniu wczorajszym 
usiłował interweniować u p. Starosty, by 
ten xmusił Tylińskiego do sprzedaży mąki 
lub w jakikolwiek sposób dostarczył mia- 
stu mąki. Zawiadomiony, przex "urzędnika 
dyżurnego o interwencji przedstawiciel 
spółdzielni p. Starosta nie uznał nawet za 
stosowne, odpowiedzieć, Widać, że wła- 
zyka Ly nie interesują się głodem 
w omiu pnie myślą ŚĆ z 

ubogiej ludności”. =; S N 


Dla całkowitej jasności sytuacji należy jerm 
cze zacytować rozporządzenie Łódzkiego Urzę 
du Wojewódzkiego wydane w zierpniń 1923 r. 


1) „Psy przeznaczone ma konsumpcją 
podlegają rządowemu zbadaniu przed rza 
zią í po dokonaniu rzezi. 


2) Trzewia psów w każdym adka 
ay ir należy za niezdatne do spożycia dia 
udzi. 

3) Mięse rdatna do opatruje 


sią specjalną pieczęcią „pies”. 

W parze x tym głodem szły redukeje i le 
kauty. z 

Dziennik „Łodzianin”* x dnia 31.8 1973 roku 
podaje: 

„Przed całym szeregiem robotników 
staje widmo niedostatku i głodu. Fabrykan 
ci redukują dni pracy, tłumacząc się tre 
dnościami wałutowymi, w jakich przemysł 
sią znajduje. 

W następujących fabrykach ograniczo- 
no dni pracy: 

Łódź — Fabryka Helntrla do 3 éni w 
tygodniu, Hirszberg i Wilczyński — 3 
dni, Karol Hofrichter — 4 dni, Fr. Ramiaa 
— 4 dni, Zygmunt Richter — 4 dni, M. Sil . 
bersztajn — 5 dni, W fabryce „Natan Ko- 
pel“ wymówiono robotnikom pracą na 1 
tygodnie. Farbiarnia łódzkie pracują 1 da 
2 dni w tygodnin, resztę dni są nieczynna. 
Pabianice: fabryka „Krusche Ender" sre 
dukowała do 4 dni w tygodniu pracę. 
Zgierz: firma „Lorentz i Krusche" — do 4 
dni w tygodniu”. 

Komentarze są zbyteczne. Każdy nueczctwy 
Polak restawiając garść tych faktów x obecną 
rzeczywistością musi przyznać, że w Polsce 
Ludowaj człowiek pracy — choć żyje jeszcze 
w trudnych warunkach — sam wykuwa swój 
los, coraz lepszy. Fabryki są czynne bez przer 
wy — sześć dni w tygodniu na dwie i trzy 
zmiany. Spekulanci są w Polsce osądzeni, I są- 
dzeni jak szkodnicy, zdrajcy Polski Ludowej, 

Marcin Grabowski, 


AIMAIT 


gospodarcze 


tysięcy ton, co stanowić już będzie okolo 1% 
procent produkcji przedwojennej. 

Plan inwestycyjny na rok bieżący w tym 
przemyśle przewiduje uruchomienis kredytów 
w wysokości ponad 850 milionów złotych 
(w roku ub. 737 milionów złotych). Planowe' 
mę imwestycje są gwarancją terminawego wy- 
konania planów produkcyjnych. 

Idziemy naprzód! 


PRZEMYSŁ DRZEWNY W. R 1948 

W rb, wzrośnie w poważnym stopniu pro- 
dukcja przemystu drzewnego. 

Produkcja skrzyń wzrośnie z 550 tysiecy 
w roku 1947 do 2.100 tysiecy w roku 1948 
(dzięki rozbudowie eksportu). 

Produkcja skłejek (niezbędnych do produk- 
cji mebli) wzrośnie z 6.000 m sześć. do 15.000 
m sześć. (uruchomienie nowej fabryki sklejek 
na Mazurach), a produkcja mebli stolarskich 
z 175 tysięcy do 375 tysięcy sztuk. 

Wzrośnie również wydatnie w rb, wytwór- 
czość mebli tapicerskich (z 34 tysięcy do 64 
tysięcy), szafek do radia i patefonów (z 2.800 
R. tysięcy] oraz innych artykułów drzew- 
nych, - - ” 
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Zarębski aż podskoczył na pryczy, W jed- 
nej chwili wytrzeźwiał z oparów snu. To nie 
była zwyczajna strzelanina. Coś się musiało 
dziać okropnego tam, na dole, na parterze wię 
sienia, 

Co sekunda biły trzaski automatów niemiec- 
kich pod nimi. Zarębski podskoczył do oxna 
— nic tylko bure kłęby dymu. Krzyk jakiś 
rozpaczliwy rozdzierał uszy, Na korytarzu du- 
dniły ciężkie kroki SS-manów. 

Ludzie pozrywali się z desek, Patrzyli sobie 
wzajem w oczy. Jak stadko przerażonych kró- 
lików biegali wkółko, dokoła prycz, zaglądać 
przez wąskie szczeliny w zamurowanych ok- 
nach. 

— Mordują naszych — wrzasnął nagle opęta 
nym głosem Zieliński. 

— Chłopcy, nie damy się! — odkrzyknęło na 
raz kilka drżących głosów. 

Zarębski podszedł do ceglanego pieca. Po- 
chylił się, przykląkł u drzwiczek i zaczął ukrę 
cać blaszany knykieć zasuwy. — Podła robota 
— mruknął pod nosem, Wszystko u nich takie 
aby zbyć. 

Potem wstał. W zmroku zimowego dnia po- 
czął obmacywać cegły wielkiego pieca. 
Psiakrew, wszystko na płask, Nie da rady- 

Ale z boku tuż u blaszanej rury, zdun po- 
stawił kilka cegieł na sztorc. Zarębski począł 
ryć ułamanym knykciem zasuwy w glinie, mię 
dzy spojeniami. Poszło. Za chwilę już miał 
pierwszą cegłę w ręku, 

— Chłopcy! — wrzasnął jak najgłośniej, by- 
le przekrzyczeć zamęt wystrzałów i wrzaski. 

— Chłopcy, brać cegły. Nie damy się. 

W jednej chwili zgrabiałe z zimna ręce po- 
częły rwać czerwone pociski: Po jednej, po 
jednej, żeby dla wszystkich starczyło! 

Potem podeszli cicho pod drzwi. Trzasnęłi 
dla próby w klamkę. Nikt nie odpowiadał. 
Więc wsparli się, chłop w chłopa, i wysadzili 
je z zawiasów, 

W tej samej chwili lunęła na nich salwa 
niemieckiego automatu. 

„Blondynek*"* — Lange stał pod drzwiami na 
czatach, W jednej sekundzie dostał cegłą w 
głowę. Zachwiał się | począł sunąć po scho- 
dach w dół — wrzeszcząc jak opętany — Hil- 
fe, Hilfe) 

Więźniowie wysypali się za nim, Ale od 
pierwszego piętra już parta w górę grupa eses 
mańskich strażników, strzelając naoślep w kłę 


gros 


az: 


bach czarnego dymu, który żarł oczy, Ludzie 
poczęll się cofać, rzucając cegły w dół na ror- 
juszonego wroga, Teraz rozumieli wszystko, 
Tam na dole wycięto bez litości wszystkich. 
Teraz szła kolej na nichl Wielkie pudło wię- 
zienia podpalono smołą i benzyną, żeby rnisr 
czyć, żeby nie zostało ni śladu tego miejsca 
zbrodni ij męki. 

Więźniowie poczęli łamać drewniane prycze, 
by zdobyć jaką taką broń do ręki, 

Zarębski jednak nie cofnął się z powrotem 
na salę. Nie biegł razem z innymi do okna, 
by skakać w dół, w płomienie i pewną Śmierć 
niemieckich wystrzałów.  Tysiącletni instynkt 
poznańskich chłopów, zaprawionych w walce 
z tym samym niemieckim wrogiem, szeptał 
mu do ucha słowa ostatniej nadziei: Może się 
uda, może się uda?... 

Narzucił na głowę strzęp starego koca, któ- 
ry mu służył za okrycie podczas snu na dre- 
wnianej pryczy. Dusząc się od dymu — czoł- 
gał się na górę. Jest, jest duży żelazny basen 
na wodę. Rezerwuar — przemknęło mu przez 
głowę, Wielkie, żelazne pudło, które czyścił ty 
le razy z brunatnej rdzy, 

Chciał wrócić do swoich, do kolegów, by 
im podsunąć myśl wspaniałego ratunku, myśl 
przetrwania w wodzie pożaru więzienia. Ale 
droga juź była zamknięta. W drzwiach górnej 
sali stanęli esesmańscy strażnicy — bijąc w 
więźniów, maoślep, zrótkimi seriami automatów 

Więc począł się czołgać z powrotem na gô- 
rę. Dym dusił go, rozsadzał mu piersi ciężkim 
czadem palonej smoły. W ciemności namacał 
żelazo wmurowanej w ścianę drabinki. Piął 
się mozolnie, długo. Lewa noga była bezwła- 
dna, czuł ją tylko gdzieś do kolana. W pra- 
wym boku piekło coś straszliwie, — Jestem 
ranny! — pomyślał. 

Aż oto namacał krawędź zbiornika, Jeszcze 
jeden ruch, jeszcze jeden nieludzki wysiłek i 
spadł do wody, 

Odrazu poszedł na dno. Będzie trzy i pół 
metra — pomyślał wypływając na powierz- 
chknię. Jakże był szczęśliwy, że umię pływać. 

Zimna woda otrzeźwiła go zupełnie, Już te- 
raz można było myśleć jasno o ratunku, Żeby 
się nie udusić od kłębów ciężkiego dymu — 
narzucił na głowę łachmamn starego koca, niby 
maskę przęciwgazową. 

Nagle uderzył się o żalezną rurę, którą spły 
wała do basenu woda ze studni. Uchwycił się 


ZESZŁO SŁC 


jej, jak ostatniej deski zbawienia. Podwiązał 
pod pachami dwa końce koca. 


okrzyki zabijanych Judzi.. Gmach więzienia na 

Radogoszczu płonął jak dymna świeca, jak 

wielki stos ofiarny, który miał okupić wol- 

ność tego wielkiego miasta, tej ziemi dokoła, 

tych lasów na widnokręgu i tych ludzi ukry- 

tych przed wrogiem po PODA 1 norach. 
> 


Nad wieczorem woda w basenie, podgrzana 
całodziennym pożarem nieznośnie  parzyła. 
Franciszek Zarębski postanowił opuścić swoje 
schronisko. Strzały przecież ucichły, Dokoła 
panowała martwa cisza. 

Na schodach natknął gię na jeszcze kilku 
ludzi, którzy cudem uniknęli śmierci. Patrzyli 
na siebie jak widma — osmaleni pożarem, 

Czołgając się, nawpół żywi — postanowili 
uciekać, Niemców na pswno już nie ma! Doko 
nali swego straszliwego dzieła i zbiegli, Tak, 
tak, zbiegli na pewnol 

Zarębski pokręcił głową. — Nie, chyba 
jeszcze tu są. Może się poźryli po bunkrach? 
Może czekają na tych, kto wyjdzie? Gdyby 
uciekli jużby tu był kto inny. 


2AE 


Przegadali go jednak i po jednemu poczęli 
wychodzić na podwórze, gdzie cisza panowa- 
ła śmiertelna, Pomagali sobie przy przejściu 
przez parkan. Wszyscy, wszyscy przeszli. Za- 
rębski stał w oknie, na klatcs schodowej, i pa 
trzył. 

Nagle zarechotał automat i ciszę nocną prze 


rwały okrzyki bólu, 
= 


Zarębski pochylił się w jednej chwili, Za- 
czął się zsuwać po schodach pełnych trupów. 
Za chwilę już był na dole. Drzwi do „kame- 
ry” kucharskiej nie były zamknięte. Pociem- 


Mijały godziny. Z dołu niosły się opętane sznurki i schwycił pełną garść jęcze 


ku, poomacku, wciąż potykając sią e trupy, ds 
tar} do worków x kaszą. Namacał węzeł, roz- 


miennej kaszy, Jakże był głodny. Gryzł z natę 
żeniem. Potem znów nadstawiał uszu. ktoś 
szedł po korytarzu, 

Tuż obok była wielka skrzynia. Uniósł wie 
ko i wślizgnął się do Środka, 

SSman świecił sobie latarką, Chciał sprawe 
dzić jeszcze, czy gdzie nie ukrył sią jaki wię* 
zień żywy, Polem wyszedł, stwierdziwszy ta 
wszędzia poniewierają się trupy, 

Franciszek Zarębski zasnął. 

s s 


Obudził? go jakiś szum niezwykły. Skrzyp 
motorów. Głosy ludzkie. Ostatnim wysiłkiem 
uniósł wieko skrzyni, Trzymając się ścian 
szedł. Teraz już było po wszystkim. 

I nagle w drzwiach ujrzał gromadę ludzi w 
białych kożuchach, ze skórzanymi chełmami 
na głowach, Zachwiał się Í upadł. 

s * 


= 
Barczysty żołnierz radziecki podbiegł do nie 
go. Zobaczył ciało opalone pożarem, w z 


blach i ranach. Żołnierz szybko zrzucił 


pachy Zarębskiego i krzyknął na towarzyszy 

Jak bezwładny tłomok położyli Zarębskiego na 

miękkim futrze i ponieśli szybko w kierunku 

najbliższej chaty, 
894 % 

Z za burej osłony chmur wyfrzało stycznio?” 
we słońce. Zarębski otworzył oczy. Ujrzał nad 
sobą twarz tego samego Żołnierza ij ręce, spra 
wnie omazujące go kojącym oparzelizny tłusą 
czem. Strzępem spalonych warg uratowany 
człowiek wyszeptał dziękuję. 

Henryk Rudnicki. 


Dia zdrowia i radości dziecka 


Prace RTPD w 1948 r. 


Pracowity stary rok zakończył eię w RTPD 
pod dobrym znakiem. Uwieńczył go powrót 
75 wychowanków x turnusu zimowego w Kar- | 
paczu i wspaniała zabawa, której powodzenie 
przewyższyło wszystkie inne imprezy sylwe- 
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Sirzepy wspomnień 


Mieliśmy jeszcze oczy pełne ruin Warsza- j 


wy, kiedy wjeżdźaliśmy do Łodzi. W pół- 
mroku styczniowego wieczoru ostro zaryso- 
wały się kontury domów, całych nieznisz- 
czonych domów. Łódź jest cała, niezniszczo- 
na! Nie zdążyli jej Niemcy zburzyć, uciekli 
przed miażdżącą siłą Armii Radzieckiej! 

To było pierwsze wrażenie. Mocne i ra- 
dosne, 

* > 


* 

Przyjechała w tym czasie do Łodzi wy- 
cięczka dziennikarzy zagranicznych. Angli- 
kótw 1 Amerykanów. Byfi wśród nich różni 
ludzie — przedstawiciele różnych kierun- 
ków politycznych. Jedni — życzliwi, cie- 
szyb się nasza radością, zaraženi naszym. 
entuzjazmem. Drudzy — chłodni, wyniośli, 
pod maską uśmiechu ukrywah obojętność. 
niewiarę w nasze siły i możliwości. Pamię- 
tam Annę Luize Strong — chciała wszyst- 
ko gobaczyć, zbadać, — prawdziwie, obiek- 
tytewie opisać.. I przedstawiciel . United 
Press, z pytań którego wyzierała obiekty- 
wiymem maskowana wrogość. Nie wzruszył 
go nawet Radoqoszcz — zwęglone trupy 
Polaków — ból matek i żon, usiłujących 
rozpoznać swuch najbliższych. 

Cóż „á la guerre comme á la guerre" — 
powiedział mi po francusku — na wojnie. 
jak na wojnie... 

Nie zrozumiał, mie chetal zrozumieć groż- 
nego memento — bestialstwa hitlerowskich 
Niemiec. A wojna jeszcze trwała, sojuszni- 
cze Armie zbliżały się do Berlina... 

Wieczorem następneao dnia odbyła się 
konferencia nrasowa, Tow. Loda Sowiński, 
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ób, Dąb Kocioł, tow. tow. Burski i Wita- 
szewski opowiadali o dniach walki z Niem- 
cami, O przoduiącej w walce Polskiej Par- 
tii Robotniczej i Armii Ludowej, o sformo- 
wanych na ziemi radzieckiej polskich od- 
działach, które dziś u boku Armii Radziec- 
kiej wyzwalają polską ziemię. Była w tych 
prostych, żołnierskich opowiadaniach nie- 
sfałszowana prawda, niekłamany patos bo- 
haterstwa, 

Nawet kolega z United Press nie ośmie- 
lił się swumi pytaniami przerwać toku opo- 
wiadań. Wilczak. 

LI LJ 


+ 

Na ulicach Łodzt święto. Na ulicach Ło- 
dzi tłumy. Ludzie radośni. podnieceni, nie 
mogą usiedzieć w domu. Wszyscy noszą na 
paltach Viało-czerwone wstążeczki, — małe 
sztandary symbole wolności, Przed 
| Grand Hotelem wielkie zgromadzenie. 
| Wiec? Nie — zwarte koło ludzi otacza kil- 

ku przed chwilą przybyłych oficerów Woj- 
ska Potsktego. Pytaniom nie ma końca. I 

| zołężna fata okrzyków — niech żyje Woj- 
sko Polskie! Niech żyje braterstwo broni 
Czerwonej Armii i Wojska Polskiego. 
Pie wszy, Yrawdziwy wiec odbył się dwa 
dni temu. 

Były tysiące, tusiące, ludzi, cała Łódź. 
Tow. Sowińskiego — ówczesnego pelńomoc- 
nika rządu i tow. Witaszewskiego wyniesio- 
no a samochodu. 

Entuzjazm! Nie — zbyt słabe określenie. 
ubogi jest język ludzki... 

sw e 9 
W aoraczkowym pośpiechu organizują 


się nowe władze, władze ludu. Obiekty prze- 
mysłowe chroni przed szabrem zorganizo- 
wana już milicja. W gmachu województwa 
na Ogrodowej Nr 13 wre praca. 


Ulice zmieniają szybko wygląd. Oto z 
nad sklenów spadają z łoskotem niemiec- 
kie szyldy, z rogów ulic znikają obmierzłe 
„Adolf Hitler Strasse”, 

— Wymiatamy ślady ILńitzmannstadtu! 
Łódź, polska, robotnicza czerwona Łódź 
obejmuje panowanie, 

* + 

Wielki fabrykancki, niemiecki Grand Ho- 
tel zmienił swe oblicze. W niepewnym ukło- 
nie gna się zarządcy przed nowymi gośćmi, 
— tymi, którzy niegdyś nie mieli prawa 
wstępu do gmachów zarezerwowanych dla 
fabrykantów. a potem „nur fiir deutsche”. 
W apartamentach hotelu — praca. Przyje- 
chali towarzysze Minc, Moczar, Mijal 4 we- 
spół z wcześniej przybyłymi radzą do póź- 
na w nocy. 

a 


Jest nad czym radzić. Trzeba uruchomić 
fabryki, zorganizować dostawy żywności do 
glodnego, wymiszczonego miasta. Trzeba, 
trzeba, trzeba... Piętrzą się zadania ciężkie 
i radosne. 

Robotnicy sami od razu stanęli przy ma- 
szynach: własnymi siłami chcą odbudować 
swoje fabryki. Głód, zimno... Nie są to prze- 
szkody dla proletariatu czerwonej Łodzi, 
która buduje swoje jutro bez fabrykantów. 

| bez Scheiblerów i Poznańskich, 
1. ry 


strowe w naszym mieście. 1000 dzieci, biorą- 
cych w niej udział — to istotny rekord. 

Zaczął sią rok nowy. Jego Unia wytyczne 
biec będzie przede wszystkim w kierunku 
opieki mad młodzieżą szkolną, a wiąc przeda 
wszystkim rozbudowy świetlic. Dotychczas 
było ich na terenie miasta 8, rok 1948 podnie- 
sie tę liczbę do -15. Jeszcze w tym miesiąca 
powstanie świetlica przy Dzielnicy PPR Pza* 
wej Śródmiejskiej (Gdańska 75). W lutym 
atwamia zostanie następna przy Domu Propa- 
gandy, dalej przyjdzie kolej ma Chojny, Wie 
dzew 1 Bałuty — dzielnicę najuboższą i naj 
bardziej potrzebującą opieki nad dzieckiem 
w godzinach pozaszkolnych. W wwiązku z ak» 
cją tą Komitety Dzielnicowe obu partii robote 
niczych w porzoumieniu z RTPD postawiły 6% 
bie za zadanie zakładanie świetlic przy wszr* 
stkich dzielnicach partyjnych, ca pozostanie 
zrealizowame jeszcze w tym roku. 

Sprawą, którę specjalnie zatntiereeują sią 
szerokie koła rodziców, jest projekt otwarcia 
drugiej podstawowej szkoły RTPD. W pobliżm 
szkoły powstanie przedszkole rejonowa. Szczu* 
pły w rozmiarach żłobek w śródmieściu rom 
szerzony został do możliwości przyjęcia osiente 
dziesięciorga dzieci. Jak więc widzimy, troska 
o dziecko, od starszego aż do najmłodszego 
nie opuszcza ani na chwilę Robotniczego To 
warzystwa Przyjaciół Dzieci. 
WADOOFDAYWEOCTTANECDONEELEOTTMOWWEFEPOYTCETY 
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Firma powstała w mies. kwietniu 1945 % 
W ciągu blisko trzyletniej działalności wydane 
40 pozycyj wydawniczych z których takie jakt 
A. Słonimskiego „LITERATURA NA EMIGRĄ 
CJI", szereg monografii literackich, Skwar+ 
czyńskiej „Z TEORII LITERTURY” oraz £zę< 
roko rozbudowany dział literatury dziecięcej, 
stanowi poważny dorobek w ruchu wydawali 
czym Odrodzonej Rzeczypospoliteż 
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Mówi Jego Magnijicencja 


Rekior Uniwersytetu Łódzkiego 


profesor Kotarbiński 


Wkrótce po wyzwoleniu Łodzi, a jeszcze 
przed oficjalnym powołaniem do życia Uni- 
wersytetu Łódziciego, rozpoczęły się próby 


utworzenia wyższych uczelńi. Pierwszą z nich 
była Akademia Lekarska, przekształcona póź- 
niej na Wydział Lekarski Uniwersyteu Łódz- 
kiego, 


Postanowieniem Rady Ministrów, zatwier- 
dzonym przez Krajową Radę Narodową, wio- 


ną 1945 roku wszystkie próby Í poczynania 
doczekały się real i. Rozpoczęty się pra- 
ce nad worganizowaniem Uniwersytety Łódz- 
kiego. Posłuchajmy, co mówi o nowej uczel- 
ni jej Rektor, prof. Katarbiiski 

— Zaczęliśmy — ope or Kotar- 
biński — tworząc 3 wydziały: prawny, huma- 
nistyczny i matematyczny. Następnie powsta 


Wydział Lekarski, a w sierpniu pozostaje wy- 
działy. 

— [lh studańtów — pytamy — liczy U 
wersytet Łódzki? 

— 8051 akademików 
sytscie Łódzkim. 


Około 1500 młodych ludz 
dziale Humanistycznym, tyl 
Najmniejsza ilość osób jest ma Farmacji. 123 


ez 


. osóby wchodzą w skład grena profesorów 
i docentów, 
— Jaki Wydział wybija się ma pierwsze 
miejsce? 
— Moim zdaniem, — mówi Rektor — maj- 


lepiej pracuje Wydział Lekarski, który roz- 
rósł się madspodziewanie szybko. W porozu 
mieniu z Zarządem Miejskim, CZPWł i Czer 
womym Krzyżem — profesorowie 1 studenci 
Wydziału Lekarskiego obejmują coraz to no- 
we kliniki, których duża ilość jest już w na- 
szym mieście oddana pod kierownictwo. Uni- 
wersyłelu. - 

Najwigkszą trudność stanowi dla nas wciąż 
brak miejsca. Podam tutaj mówi dalej 
Rektor — dwa spócjałnie jaskrawe przykłady. 
Studenc! Wydziału Prawnego muszą wysłuchi- 
wać niektórych ze swoich wykładów w udzie- 
lonych im przez grzeczność eali Sądu Okręgo- 
wego i znajdują się w przykrej sytuacji, gdyż 
Sąd użytkuje salę do własnych potrzeb, 


Jeszcze gorzej jest z medykami. Poto, aby 
dostarczyć im odpowiedniego pomieszczenia, 
musielismy skasować etołówkę. Trzeba zazna- 
czyć, że na Wydziale Lekarskim w stosunku 


©o roku ubiegłego studiuje dwa razy większa 
i 


ilość osób. Sprawa lokāli jest dla nas pala- 
ca, tym baidziej, że młodzież chce się uczyć 
i ambitnie dąży do celu. > 

— Jak Pan Rektor ocenia wysiłki akademi- 
Rów? 

— Mlodzież, niejednokrotnie obciążone 
pracą zarobkową, idzie wytrwałe naprzód. Jest 
to młodzież ambitna i zdolna, Jest wśród niej 
wielu synów «hłopskich i robotniczych i to 
jest zjawiskiem pozytywnym i obiecującym. 


Rozwój Wyższej Szkoły Gospodarstwa 
Hiejskiego 


opisuje w wywiadzie 


udzielonym „„Głosowi” 
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J. M. Bekter profesor Skupieński 
O historii powstania i rozwoju Wyższej | jej uczestników 3T-miu było studentami na 
Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego informu- | szej uczelni, w ich ręku znalazło się 8 z po- 


ja nas Rektor prof. Franciszek Skupień- 
ski i pro-rektor, prof, Michał Rękas. 

— Koncepcja stworzenia Wyższej Uczel 
w Rolniczej przygotowującej rolników 
praktyków na wieś powstała w Zarządzie 
Głównym „Wici“ w Lublinie. Na gruncia 
łódzkim myśl ta została zrsalizowana przez 
stworzenie Wyższej Szkoły Gospodarstwa 
Wiejskiego o 6 wydziałach: rolnym, ogrod- 
niczym, leśno-rybackim, przemysłu rolnego, 
spółdzielczym, agronomii społecznej. 

To, że uczelnia mająca przygotować fa- 
chowych pracowników dła rolnictwa i wsi 
powstała w Łodzi, nie było rzeczą przypad- 
ku. Obok momentów rarury praktycznej 
(obecność zespołu pro esorskiego) o doko- 
ranym wyborze decydował fakt, że spo- 
łeczna atmosfera miasta robotniczego po- 
może w kształtowaniu tego typu pracowni- 
ka, jakiego przebudowująca się wieś pol- 
ską potrzebuje. Do uruchomionej uczelni 
napłymęli studenci z całej Polski. Dziś na 
W.S.G.W. studiuje 1200 rałodzieży. Jest 10 
jedyna wyższa uczelnia roln'cza, na której 
odsetek młodzieży pochedzącej ze wsi się- 
ga 54,5 procenta. (W Warszawie WSGGW. 
— 12 procent). Podkcesić naltży, że 23 

prnocenf stanowi młodzież pochodzzea z 
gospodarstw drobnych dy — 5 h, 6 prac. 
pochodzi ze środowiska bozroluczo, wy- 
rebniczego. Gospodarstwa większe niż 10 
ha reprezentuje 15 procent uczących się, 
młodzież pochodząca z gospodarstw śred- 
nich od 5—10 ha sianowi 11 procent stu- 
diujących. 

Studenci W.5.G.W. to w swej 


szości element niezamożny. Z 


wiek- 
pośród nich 
48 procent uczy się i pracuje zarobkowo. 
155 studiujących korzysta ze stypendiów 
na sumę ponad 544 tys, miesięcznie, Sto- 
pień zainteresowania zagadnieniami ogól- 
nymi wśród młodzieży jest duży, W akcji 
nnkietowej Ministerstwa Rolnictwa na 87 


JEDYNE WYJŚCIE 

W mieście Oklanda (Nowa Zelandia) Hen- 
rl Strindgerm, lotnik, weteran drugiej wojny 
światowej, został w zimny deszczowy dzień 
wraz z żoną | czwergiem Uzieci wyrzucony 
przez właściciela domu z zajmowanego mie- 
szkania. 

Wyrzucony weteran wojenny długo szukał 
sobie jakiegoś przytułku, ale bezskutecznie. 
W końcu zwrócił się z prośbą o pomoc i 
schronienie dla swoich dzieci do półicji. Ale 
tam mu jej odmówiono, wyjaśniajac jedno- 
cześnie, że prośba jego może być uwzględnio- 
na jedynie w wypadku, gdy zostanie zatrzy 
many przez policje za jakiekolwiek orzestep- 
twa. 


śród 20 nagród. 

Przy WSGW istnieją dwa studia mię- 
dzywydziałowe: pedagogiczne — kształcą- 
ce nauczycieli dla średnich szkół rolniczych 
i administracyjno-rolne, przygotzwujące 
pracowników do służb państwowych. 

Największym powodzeniem <ieszą się 
wśród studiujących wydziały: przemysłe- 
Wo - rolny i spółdzielczy. Są to kierunki 
studiów i specjalizacji stanowiące novum 
na wyższej uczelni rolniczej. 

W.S.G.W. posiada 8 majątków doświad- 
czalnych, W majątkach tych prowadzona 
jest uprawa zbóż selekcyjnych. Staraniem 
uczelni i pod jej egidą zorganizowany zo- 
stał w Wolborzu ośrodek kulturalno-oświa- 
towy, w skład którego wchodzą: szkoła 
powszechna, gimnazjum i liceum. Tworzo- 
ne są tu kursa przygotowujące młodzież 
wiejską do zawodów miejskich. W Wieńcu 
Zdroju uczelnia prowadzi stację biologicz- 
ną i doświadczalnictwo z ogrodownictwa 
w górskim terenie. Posiada tu także swój 
Dom Wypoczynkowy, przeznaczony dla ro- 
botników rolnych zatrudnionych w mająt- 
kach i słuchaczy uczelni. l 

Przed wojną Polska była krajem, 
którym istnicjąee wyższe uczelnie rolnicze | 
przygotowywały bądź pracowników nau- 
kowych związanych z miastem, bądź też 
specjalistów dła większej własności ziem- 
skiej. Rolników fachowców przyzgotowa- 
nych do działania na wsi — techników rol- 
nych, posiadaliśmy bardzo niewielu. Sto- 
smek ten kształtował się jak 1:7 na kg- 
rzyść inżynierów posiadających wykształ- 
cenie akademickie. 

Zadaniem W.5.G.W. jest przygotowa- 
nie wykształconych fachowców rolników, 
którzy stać się mają przodownikami i or- 
ganizatorami nowej wsi polskiej, 

Rozmowę przeprowadziła J.K. 


Bez komentarzy... 


POWIEŚĆ RADIOWA PORAZ PIERWSZY 
- PO WOJNIE 

Radiosłuchacze całego kraju przysłuchiwa 
li się chętnie przed wojną powieściom radio- 
wym. Biorąc pod uwagę to zamiłowanie radia 
abonentów, Polskie Radio od piątku 9 bm. za- 
inicjowało nadawanie powieści znakomitej 
pisarki, Heleny Boguszewskiej p,t. „Żelaz- 
na kurtyna”, 


Powieść napisana została specjalnie dla 


radia. Reżyserem kolejnych odcinków, na- 
dswanych w formie słuchowisk, jest Antoni 
Bogdziewicz, wykonawcami są artyści teat- 
rów I Radia łódzkiego. Oo dzień, prócz nie- 
dziel i czwartków, » godz 18.45 radiasłuchacze 
słuchać mora tei nowieści. 


niastem uniwersyteckim 


, 


Jego Magnificencja 
Rektor Politechniki Łódzkiej 


profesor Stefanowski 
opowiada wysłannikowi „Głos“ 


Jsk było potrzebne w Łodzi utworzenie 
wyższego szkolnictwa, niech świadczy o tym 


upominanie się o nie już od blisko 100 lat. 


aż do 1945 roku, specjalnie o politechnikę. 


Nie pomagały delegacje, wnioski ciał sa 
morządu rzemieślniczo - przemysłowego, de 
klarowane dotacje, czy wybór nawet miej- 
sca (naprzeciw dzisiejszego kościoła Św. 
Krzyża). Dopiero decyzja Rządu z maja 
1945 roku sprawę przecięła i marzenia spo- 
łeczeństwa łódzkiego zrealizowała. 


Dziś Politechnika jest organem normal- 
nie funkcjomyjącym i obsługującym niemal 
dwutysięczną rzeszę studencką, ze swymi 
gmachami, wyposażonymi na miarę euro- 
ptjską i mogącą ubiegać się o prymat po- 
między polskimi politechnikami. 


daki te wpływ wywarło na życie mia- 
sta? 

Wpływ ten jest ogromny. Zastrzyk pa- 
ru tysięcy ludzi o wysokim intelektualnym 
poziomie jest już w życiu miasta widoczny, 
a będzie się z każdym rokiem potęgował. 

Nie tylko poziom życia intelektualnego 
się zmieni, ale umożliwi bardzo licznym 
dzieciom miejscowego społeczeństwa, w ol- 
brzymiej ilości robotńiczego, korzystanie z 
dobrodziejstw nauki, postawionej. na naj- 
wyższym . poziomie. 

Nieliczni tylko młodzi maturzyści łódz- 
cy mogli sobie dotąd pozwolić na studia 
w Warszawie. Na miejscu talerz zupy czy 
kącik we wspólnym rodzinnym mieszkaniu 
zawsze Się u rodziców znajdzie dla zdol- 
nego, chcącego się uczyć dziecka, tymcza- 


koszty nie do dźwignigcia dla człowieka 
pracy. 

Jestem przekonany, że otwarcie EzkÓł 
akademickich w Łodzi rozpoczęło nowy, 
okres kulturalnego rozwoju miasta, 

Do jakich specjalności przygotowuje 
Politechnika Łódzka? 

Do wydziałów mechanicznego ze swymi 
specjalnościami, €lektrycznego i chemicz- 
nego, obecnie przybył wydział, mający 
specjalne znaczenie dla Łodzi, mianowicie 

Jak był ten wydział potrzebny, roz 
miały to nie tylko sfery rządowe i prze- 
mysłowe, udzielające swego poparcia przy 
jego tworzeniu, ale przede wszystkim zro- 
zumiały to sfery młodzieżowe. Mima, ża 
wydział ten istnieje dopiero rok pierwszy, 
blisko dwustu studentów zapisało się ra 
tę specjalność, a duża garść musiała zre- 
zygnować z tęj specjalności, lokując się na 
innych wydziałach. 

Dzięki wybitnej pomocy 1 nader życzi!- 
wemu Btanowisku Centralnego Zarządu 
Przemysłu Włókienniczego w osobie dyr. 
generalnego, inż. W. Wendego i jego współ 
pracowników, mogliśmy dla tego studium 
nie tylko opracować programy 1 dobrać 
personel naukowy, ale przede wszystkim 
wyposażyć laboratoria na wysokim pozio+ 
mie, 

Jest to nie tylko jedyny Wydział w Pol- 
sce, ale mający nieliczne cdpowiednii w. 
Europie. 

Praca na tym Wydziale wre 1 sądzimy, 
że nasi absolwenci przyniosą wielką pomoc 
przemysłowi włókienniczemu I przysporzą 


sem wyjazd do obcego miasta pociągałdobrą sławę Politechnice Łodzkiej. 


J. M. Rektor Szkoły Wyższej Nauk 
Adiministracyjnych 
Profesor Wiląmowski 
jeden z pierwszych organizatorów wyższego szkolnictwa 


w Łodzi, kreśli dzieje wysiłków zorganizowania wyższych 
Zakładów naukowych w mieście włókniarzy 


, Prace organizacyjne 
uczelni uniwersyteckiej w Łodzi rozpoczę- 
ły się jak nas informuje prof. Rektor 
Wilamowski, pierwszy mandatariusz Mini- 
sterstwa Oświaty powołany do tych funk- 
cji, natychmiast po opuszczeniu miasta 
przez okupanta. 


Już w dniu 26 stycznia, po przybyciu 
do Łodzi (4 dni wędrówki pieszej z Piotr- 
kowa) przystąpiłem do pracy przygoto- 
wawczej nad tworzeniem wyższego szkol- 
nictwa. Pełniący wówczas obowiązki dele- 
gata Rządu na miasto Łódź, ob. Kazimierz 
Mijal zaopatrzył mnie w pełnomocnictwa, 
upoważniające do zabezpieczenia gmachów 
na potrzeby uczelni. Wkrótce potem na 
zwołanym w Zarządzie Miejskim posiedze- 
niu wystąpiłem e przyznanie wytypowa- 
nych wówczas na te cele budynków i 300 
mieszkań dla profesorów. (Sądzę, że pro- 
tokół z tego posiedzenia istnieje). Do prac 
przygotowawczych zaliczyć muszę uzyska- 
nie i zabezpieczenie kilkunastu majątków 
ziemskich przeznaczonych na potrzeby Uni- 
wersytetu. Wraz ze mną, jako jeden z pier 
wszych w organizowaniu Uniwersytetu 
Łódzkiego brał udział prof. Żukowski, któ- 
ry podjął się stworzyć zakład przyrodni- 
czy i prof. Tomaszewicz, montujący wy- 
dział lekarski. Przyjazd prof. Viervegera, 
przybyłego dla reaktywowania istniejących 
tu przed wojną wydziałów Wolnej Wszech- 
nicy wpłynął na ujednolicenie i uintensyw- 
nienie prac przygotowawczych. W tych „Ki- 
storycznych'* dziś już czasach, gdy wycza- 
rowywano dosłownie z niczego wyższe 
uczelnie w Łodzi, kwatera główna organi- 
zatorów mieściła się w ich pokojach miesz- 
kalnych w Grand-Hotelu. Gdy Hotel Me- 
tropol został objęty przez profesorów, stał 
się z kolei centrem prac organizacyjnych. 


W owym czasie wysunąłem koncepcje 
stworzenia na terenie Łodzi jednaj wyższaj 
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przy tworzeniu i 


uczelni o 16 wydziałach, któraby objęła zaa 
równo zakres studiów politechnicznych, jak 
i handlowych, rolnych, oraz humanistycze 
nych i innych. Uważałem, że w ówczesnych 
warunkach taka struktura powstającej wyż 
szej uczelni w Łodzi była najwłaściwsza, 
pozwalała bowiem na ekonomię środków 
materialnych i dawała możność wykorzy< 
stania sił profesorskich, W nawale innych 
palących zagadnień, w gorączkowej atmo- 
sferze komunikatów z placu boju sprawa 
powołania do życia pierwszej wyższej 
uczelni w Łodzi była objektem. zaintere- 
sowania całego społeczeństwa. Omawiał ta 
zagadnienia na swych łamach „Głos Ludu" 
(już w dniu 8 lutego) poświęcała mu uwa- 
sę „Rzeczpospolita“, W dniu 1 marca 1945 
r. pierwszy etap prac przygotowawczych 
do uruchomienia Uniwersytetu w Łodzi był 
zakończony, Zostały zmobilizowane kadry, 
profesorskie, wpłynęły zapisy 800 słucha- 
czy. Minister Oświaty wstrzymał jednak 
tą akcję do momentu opracowania planu 
ogólnokrajowej sieci szkół wyższych, do 
której miała być dopasowana struktura 
wyższej uczelni w Łodzi. Zostały też jedy- 
nie uruchomione wykłady na 4 wydziałach 
Wolnej Wszechnicy w Łodzi. Jednak już 
w czerwcu 1945 r. powołany został do ży- 
cia Uniwersytet Łódzki z wydziałamą: la- 
karskim, humanistycznym, prawnym « ma 
tematyczno - przyrodniczym. Równocześnie 
prof. Stefanowski przystąpił do organizo- 
wania Politechniki Łódzkiej, W oparciu 
o uzyskane majątki ziemskie tworzy się 
Wyższa Szkołą Gospodarstwa Wiejskiego, 
Nie było rzeczą łatwą, ani prostą bu- 
dowanie uczelni na stopniu akademickim w 
Łodzi — mieście, które nie posiadało ani 
tradycji uniwersyteckiej, ani do tych celów 
przystosowanych gmachów. gdzie mogłyby 
się pomieścić pracownie, zakłady, biblio- 
teki itp. Należało tworzyć od podstaw w 
trudnych niezmiernie warunkach ` 
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Na arenie mie 


„Komisia Bałkańska" OHZ 


W tych dniach tak zwana „Komisja Bał 
kańska* ONZ, nominowana wbrew stano- 
wisku wszystkich państw rzeczywiście de- 
mokratycznych według listy przedstawio- 
nej przez Departament Stanu, opublikowa- 
ła raport o wynikach swej pracy. 

Cóż więc zobaczyło w Grecji owa komi- 
sja, na czele której stoi wiceadmirał Kirk, 
przedstawiciel USA w komisji ? 

A więc rzekomo „Albania ingeruje w 
dalszym ciągu w sprawy greckie i bierze 
czynny udział w operacjach partyzanckich 
w terenie“. Zachowanie się Bułgarii też się 
nie podoba wysokiej komisji. Coprawda, 
nie nie piszą w swym raporcie o interwen- 
cji Bułgarii, ale — cytujemy raport — 
„„wysitki greckie nawiązania stosunków dy- 
plomatycznych spotkały się ze strony buł- 
garskiej z żądaniem wycofania greckich 
oficerów łącznikowych, z wysiedlaniem 
obywateli greckich z Bułgari i z oświad- 
czeniem premiera Dymitrowa, że „prowa* 
dzeni przez Amerykanów imperialiści zna- 
leźli wiernych służajlców w monarcho-fa- 
szystowskiej Grecji, którzy z ich polece- 
nia używają wszelkich możliwych prowo- 
kacji przeciw naszej wolności”. 

Nie znajduje łaski w oczach wysokiej 
komisji i Jugosławia, co do której komisja 
stwierdza, że jej stosunki z Grecją monar- 
chistyczną „pógarszały się w dalszym cią- 
gu.“ 

A wige dowodzona przez amerykańskie- 
go admirała Kirka komisja Bałkańska 
zgodnie z jego dyspozycją dostrzegła groż- 
bę dla pokoju ze strony miniaturowej Al- 
banii. Niepokoją ją nawet słowa działaczy 
bułgarskich i jugosłowiańskich. 

i Czy wolno wysoką komisję zapytać — 
tego w jej raporcie nie znaleźliśmy — czy 
zauważyła w Grecji brytyjski korpus eks- 
pedycyjny i blisko 20-tysięczną armię ame- 
rykańskich „ekspertów i instruktorów woj 
skowych*, na czyich bagnetach opiera się 
jeszcze chwiejna władza rządu faszystow= 
skiego Sophulisa i Tsaldarisa? Czy do, 
strzegła setki armat, tysiące karabinów 
maszynowych, setki samołotów, , olbrzy- 
mie ładunki bomb, pocisków, amunicji i in- 


Każdy członek partii — przodownikiem pracy 


Na marginesie wspólnego zebrania w PZPB Nr 7 


nego sprzętu wojskowego z marką „made 
in USA“ i, „made in Great Britain“, wy- 
ładowywanych w czasie urzędowania ko- 
misji w Atenach w tym i innych portach 
Grecji? Czy zapoznała się z oświadczenia- 
mi amerykańskich i angielskich ministrów 
w sprawie greckiej, zapowiadającymi ot- 
warcie zbrojną interwencję po stronie mo- 
narcho - faszystów? Co im wiadomo ns 
temat manewrów fioty amerykańskiej u 
wybrzeży Grecji na wieść o sukcesach 
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owej „komisji bałkańskiej“, wiceadmirał 
Kirk, publikując swój „raport“? Czy Są 
dzi, że wolno mu traktować narody Eu- 
ropy tak, jak nieprzymierzając, jego kole- 
dzy traktują kolorowych mieszkańców 
wysp filipińskich ? 

Nie docenia pan, pdnie viceadmirale 
amerykański, umiłowania wolności ze stro- 
ny bohaterskiego narodu Grecji i narodów 
Europy. A może to przynieść panu i pań- 
skim mocodawcom trochę przykrych roz 


wojsk demokratycznego rządu greckiego? | czarowań. Ale — tak mówi przysłowie — 
NA CZYJA NATIWNOŚĆ liczy dowódca | jak sobie pościelisz, tak się wyśpisz. 


Gzy Eden uratuje sytuacje ? 


„DATLY HERALD* to centralny 
organ Partii Pracy. Tyle wiadomo o tym 
piśmie szerokiej publiczności. 

Światło na rzeczywiste oblicze tej ga- 
zety i całej niemal prasy angielskiej rzuca 
oświadczenie posła Labour Party, Johna 
Platts - Millsa, jednego z wybitnych ad- 
wokatów londyńskich. „Gazety nasze — 
oświądezył John Platts = Mills — są zgłajch 
szaitowaune i podają to, na co im pozwala- 
ją ich właściciele, należący przeważnie do 


Herald jest to oficjalnie organ Labour 
Party, uależy jednak do kapitalistycznego 
koncernu Qdhams Press LTD i nie odbiega 
w niczym od innych dzienników wydawa- 
nych przez naszych lordów prasowych“. 
JEDYNYM WYJĄTKIEM jest komu- 
nistyczny Daily Worker“. O tym dzienniku 
poseł John Platts - Mills mówi: „Jest to 
jedywy dziennik należący do swych czytel- 
ników. Redakcja jego napotyka na niezli- 
czone trudności i kolportaż „Daily Wor- 


wielkiej finansjery. Posiadam” jedynię pra| ker“ jest dlatego mniejszy od kolportażu 


sę konserwatywną, prasę torysów, „Daily 


innych gazet”. i 


Izynarodowej 


Słowa Platts - Millsa nie wymagają ko- 
mentarzy. 


Bevin, USA i niepodległość Anglil 

JEDEN Z DZIENNIKARZY, który ba- 
wił ostatnio w Londynie pisze „Atmosfera 
panująca w Londynie po zerwaniu Konfe- 
rencji Czterech pod, niektórymi względami 
przypomina atmosferę, jaka panowała po 
powrocie Chamberlaina z Monachium. Ów- 
czesny premier Wielkiej Brytanii uczynił 
ustępstwo na rzecz Hitlera i Mussoliniego, 
a obecny minister spraw zagranicznych 
Bevin uległ całkowicie naciskowi ze strony 
Ameryki. * Pewien poseł Partii Pracy, Zza- 
pytany o takie stanowisko Bevina na kon- 
ferencji londyńskiej, najpierw wzruszył ra- 
mionami, a następnie zgorzkniałym głosem 
odpowiedział: „Niech Pan się nie dziwi. 
Nacisk ze strony Stanów Zjednoczonych 
jest bardzo silny. Rząd nasz z małymi wy- 
jątkami ulega, niestety, temu naciskowi. 
Nie wolno Panu zapominać, dodał z powa- 
gą poseł, że Wielka Brytania straciła po- 
kaźną część swego niepodległego bytu.“ 

UTRATA NIEPODLEGŁOŚCI — oto 
cena, jaką się płaci za politykę uległości 
wobec władców dolara. 


Stulecie „Wiosny Ludów” 


W wywiadzie udzielonym przedstawicielowi 
PAP, dyr. Zygmunt Młynarski — sekretarz Ko 
mitetu Obchodu, „Wiosny Ludów”, podał szcze 
góły prac Komitetu, 


Pierwsze zebranie tego Komitetu odbyło 
się we wrześniu ub roku z udziałem licznych 
przedstawicieli sier politycznych, naukowych 
i kulturalnych, a także i organizacji zawodo* 
wych. Obszerny referat wygłosił do zebra- 
nych minister Stefan Jędrychowski, wskazu- 
jąc zwłaszcza aktualny wydźwięk nadchodzą- 
zej rocznicy. „Fakt, że niedawno  toczyliśmy 
śmiertelną walkę o woiność* narodu przeciw 
niemieckiej agresji — powiedział ob. Jędry- 
chowski — czyni nam szczególnie bliskim rok 
1848, walkę ludów o wolność, o wyzwolenie 
narodowe i społeczne”. W referacie swym, 
mówca dał przegląd prądów, nurtujących wów 


Wspólne zebrania komitetów fabrycznych |w dyskusji członkowie obu partii — winno 
PPR i PPS ,które odbyły się niedawna w PZPB | się stać dniem przełomowym pod tym wzglę- 


Nr 7, wykazały, jak wiele obie bratnie partie 
robotnicze mają do zrobienia na poszczegól- 
nych odcinkach pracy i jak łatwo będzie osiąg- 
nąć dobre wyniki, gdy obie organizacje par- 
tyjne będą ża sobą współpracować. Dopiero 
na wspomnianym zebraniu w całej pełni wy- 
sunęło się zagadnienie, nad którym musi po- 
ważnie zastanowić się każdy peperowiec i każ- 
dy pepesowiec, pracujący w tych zakładach. 
Okazuje się, że z całej załogi, liczącej więcej, 
niż 2000 osób, tylko 83 prządek i tkaczy prze- 
szło na obsługę większej ilości warsztatów. 
Jeśli uwzględnić, że — jak to już pisaliśmy 
przed kilkoma dniami — w tej fabryce jest je- 
szcze 5000 unieruchomionych wrzecion, że 
, główną przyczyną tego faktu jest brak wy- 
kwalifikowanych sił roboczych, to nikła licz- 
ba wielowarsztatowców ma swoją szczególną 
wymowę, Ale poza tym godnym szczególnej 
uwgai jest fakt, że koła PPR i PPS na tere- 
nie PZPB Nr 7 zbyt małe zainteresowanie wy- 
kazują dla ruchu przodowników pracy. Towa- 
rzysze zapominają o tym, ża powinni być wzo- 
rem dla bezpartyjnych, że każdy peperowiec 
i każdy pepesowiec powinien być przodowni- 
kiem pracy, 

Wspólne zebrania obu komitetów tabrycz- 
nych jak to podkreślili przemawiający 


Trudność wykonania I przestrzegania rozkazu 
Hitlera w sprawie obrony twierdz polegała 
głównie na tym, iż jednocześnie z wydaniem 
tego rozkazu wszystkie miasta, a nawet mia- 
steczka, znajdujące się poża linią frontu, zo- 
stały: uznane za twiedze. Przy czym wcale nie 
brało się pod uwaaę, czy istotnie posiadają 
one jakieśkolwiek dane ku temu. Zarządzenie 
to zostało wydane w tym celu, aby na wypa- 
dek ewentualnego dalszego odwrotu armii nie 
mieckich, podobne „twierdze” stanowiły coś 
w rodzaju przeszkód. dla przeciwnika na zdo- 
bycie których musiałby on stracić pewien 
czas, Zadaniem dowódcy takiej „twierdzy” by- 
ła beznadziejna, rozpaczliwa walka do osta- 
tniej kropli krwi. W tym wypadku sytuacja 
jeszcze bardziej się zaostrzyła z tego powodu 
iż właśnie nie bylo już przygotowanych dosta 
tecznie do walki wojsk. W rezultacie — wy- 
kopanie tego rózkazu w praktyce pznaczało 
po prostu zagładę %ielu tysięcy ledwie uzbro- 
jonych i jako tako wyćwiczonych ludzi. 
Sytuacja ogólna pogarszała się z dnia na 
dzień. W lutym i marcu 1945 roku Front Za- 
chódni, podobnie dn Wschodniagn  stapał w 


dem. Olacząjąc opieką bezpartyjnych wielo- 
warsztatowców i propagując w dalszym ciągu 
ruch wielowarsztiatowy wśród szerokich rzesz 
prządek i tkaczy, pepesowcy i peperowcy mu- 
szą w czasie jak najszybszym zająć w tym ru- 
chu należne im miejsce. 

Przebieg dyskusji i uchwały podjęte na ze- 
braniu komitetów świadczą o dobrym zrozu- 
mieniu idei jednolitego frontu zarówno przez 
towarzyszy z PPR, jak i z PPS. Dlaczego więc 
dotychczas współpraca była raczej dorywcza? 
Sekretarz koła PPS, łow, Bartoszek, oświad- 
cza w sposób szczery i bezpośredni: „Jesteś- 
my Polakami i jesteśmy robotnikami, jakież 
więc mogą być trudności we współpracy?” 
Komitety uchwaliły, że nie mniej, niż raz 
w miesiącu będą się wspólnie zbierać, radzić 
nad wspólnymi sprawami. że będą co miesiąc 
zwoływać ogólne zebrania wszystkich PPS-ow- 
ców i PPR-owców fabryki, że obejmą opiekę 
nad młodzieżowym wyścigiem pracy. Słuszne 
te uchwały wymagają szybkiej realizacji. 

Na zebraniu byli również obecni: przewod- 
niczący koła OM TUR 1 koła ZWM, którzy za- 
powiedzieli, iż dla uczczenia trzeciej rocznicy 
Niepodległość Polski, w dniu 19 stycznia, sta- 
ją do wyścigu. Rzecz jasna, iż zapowiedzi tej 


można tylko przyklasnąć, a komitety partyjne 


Ostatnie dni Hitlera 


(ciąg dalszy) 


z 

obliczu nieuniknionej klęski, Wojska alianc- 
kie przeszły przez most Remagenu oraz utwo- 
rzyły nowe przyczółki nad Renem. Naskutek 
tych postępów amerykańskie i angielskie woj 
ska wtargnęły do Niemiec, Wszelkie możliwe 
przeszkody zostały przez nich pokonane. Wte- 
dy właśnie nastąpił moment, gdy na rozkaz 
Hitlera rozpoczęła się krzykliwa Goeblesow- 
ską propaganda. „Wehrnwolit”* według 
koncepcji Hitlera, w praktyce odznaczała się 
prowadzeniem wojny z za węgła, wojny w 
ukryciu. Według planu Hitlera („Wehrwoif” 
miał być stworzony na wzór polskiej i Tosyj- 
skiej partyzantki, przy czym należeć do szere- 
gów „Wehrwolfu” powinni byli wszyscy, nie 
wyłączając słatców, kobiet i dzieci). Organt- 
zacija owa miała powstać niezwłocznie. Isto- 
tnó4. jej znaczenie polegać miało również na 
utworzeniu przeciwwagi do ruchu oporu w kra 
jach, poprzednio okupowanych przez Niem- 


ców. Trudno dziś osądzić, jak oceniał swój 
rozpaczliwy pomysł sam Hitler. Czy przy- 
puszczał on istotnie, że ten więcej, niż roz- 


ze szczególnym 
analogii z 


czas społeczeństwa Europy, 
uwzględnieniem występujących 
czasami obecnymi. 

Ukonstytuowało się na tym zebraniu Pre- 
zydium Komitetu, do którego weszło trzyna- 
ście osób ze Świata nauki, kultury i polityki, 
pod przewodnictwem profesora Uniwersytetu 
Łódzkiego Natalii Gąsiorowskiej, której- za- 
stępcą został wiceminister Henryk Jabłoński. 
Nad pracami Komitetu» który rozbudował już 
swą organizację również I na szczeblu woje- 
wódzkim, protektorat honorowy objął Prezy- 
dent R.P. 

Prezydium Komitetu dzieli się na sześć 
sekcji Sekcja organizacyjna, na której czele 
stanął płk Wągrowski, wzięła na siebie współ- | 
pracę ze stronnictwami politycznymi i organi- 
zacjami celem należytego uczczenia rocznicy 


winny w sposób konkretny pomóc organiza 
cjom młodzieżowym -w zorganizowaniu teg? 
sziachetnego przedsięwzięcia. 

Na uwagę zasługuje -^wnież piękna imicja- 
tywa, która w znacznym stopniu może przy 
czynić się do pogłębienia form jednolitofron" 
towej współpracy nie tylko na terenie PZPP 
Nr 7 lecz może zatoczyć o wiele szersza krę 
gi. Mianowicie z inicjatywy sekretarzy obu 
kół, tow. tow. Kołodziejczyka I Bartoszka, ko 
mitety uchwaliły, iż dokonają WYMIANY 
PISM PARTYJNYCH. Koło PPS podjęło się 
rozkołportowania wśród swoich członków 20 
egzemplarzy peperowskiej „Trybuny Wolno 
ści”, zaś koło PPR — takiej samej ilości eg 
zemplarzy pepesowskiego „Tygodnia Robotni 
ka” lub „Pobudki”, by w dalszym etapia 
przejść do wspólnego kolportażu jednolito 
frontowego pisma „Lewy Tor”. Realizacja tej 
uchwały bezsprzecznie przyczyni się do zbH- 
żenia ideologicznego członków obu parti ro- 
botmiczych. 

Podsumowując wszystko powyższe należy 
stwierdzić, że na terenie PZPB Nr 7 istnieją 
doskonałe możliwości jednolitofrontowej współ- 
pracy i zwiększenia wpływu obu partii na ca- 
łokształt życia fabryki t jej załogi. Sądzimy, 
że komitety dzielnicowe obu parti okażą to- 
warzyszom z PZPB Nr 7 pomoc, której tak bar- 
dzo potrzebują. A, P: 


-D 


zmiany biegu wypadków, moża być realnie po 
mocny może liczyć na najmniejsze choćby po- 
wodzenie w sensie wojennym? Było to samo- 
bójstwem dła narodu niemieckiego, — Czyżby 
Hitler naprawdę przypuszczał, iż naród zgodzi 
się na to? A może też w oparach własnej wy 
obraźni wysunął sobie obraz pokrewny fan- 
tazjom Wagnera w jego operach o „Zmierz- 
chu bogów”? Może wyobrażał siebie w roli 
głównego bohatera takiej właśnie gigantycz- 
nej opery? 


TAJNIKI POTĘPIEŃCZEJ DUSZY 


Trudno byłoby odpowiedzieć na to pytanie, 
nie znając w pełni tajników duszy ij mózgu te- 
go czlowieka. Czy majaczył przed nim miraż 
tajemniczego pociągnięcia za sobą w otchłań 
nicości wszystkich Niemców swej utopijnej „ty 
siącletniej Rzeszy”? 

Są to pytania, które muszą raczej pozostać 
bez odpowiedzi. .Przecięż sam Hitler oddawna 
już utracił wszelką łączność te swoim maro- 
dem. Oddawna przestał go rozumieć. Nie 
mógł i nie był w stanie pojąć tego, że naród 
jest wyczerpany duchowo i fizycznie, że jest 
zmęczony... Wszak przeżył sześć lat av warun- 


O 


okropności. Wszyscy pragnęli pokoju, i tylko 


paczliwy | utopijny krok rzeczywiście może | Pokojul 


przyczynić się w jakimkolwiek stopnin do 


(D. c. n.) 


w terenie. Sekcja naukowo-wydawnicza, ko- 
ordynuje wydawnictwa o charakterze nauko- 
wym, o tematyce związanej x rokiem 1848, 
Między innymi tego rodzaju publikacjami, 
przewiduje się pięciotomowe dzieło specjalne, 
nakładem Państwowego Instytutu Wydawni- 
czego, pod redakcją Natalii Gąsiorowskiej. 
Pracami tej sekcji kieruja dyr. Płoski. 

Sekcja popularyzacyjna, przystąpiła pod 
przewodnictwem posła Arczyńsxiego do ko- 
ordynacji praz, związanych z obchodem na te- 
renie prasy, radia filmu 1 teatru. Przewiduje 
się nakręcenie filmu długometrażowego osnu- 
tego na tle wypadków roku 1848, który w ak- 
cji swej będzie wybiegał poza granice Polski, 
W marcu br. ukażą się, staraniem tejże sekcji, 
dwie popularne broszury o wielkim nakładzie, 
z których jedna przeznaczona jest dla szero- 
kiego ogółu czytelników, zaś druga — dla 
młodzieży. Polskie Radzio opracowało już plan 


tet nadeśle do prasy materiały historyczne z 
tego okresu. 

Sekcja oświatowa, której działalnością kie- 
ruje dyrektor Ożga, szerzyć będzie świado- 
mość doniosłość rocznicy między młodzieżą 
szkolną na wszystkich szczebłach nauczania. 
Sekcja kontaktów z zagranicą, nawiązała już 
łączność z podobnymi Komitetami w Czetho- 
słowacji, Rumunii i na Węgrzech, zaś obecnie 
stara się o współprace Komitetu Obchodu Stu 
lecia „Wiosny Ludów” we Francji, Przewodni- 
czący jej redaktor Dłuski. 


Sekcja obchodów masowych, kierowana 
przez redaktora Butlowa, przygotowałą już 
program imprez w skali ogólnopolskiej, nieza- 
leżnie od uroczystości, mających upamiętnić 
niektóre tyłko wydarzenia roku 1848, a które 
odbędą się w miejscach historycznych wyda- 
rzeń w skali lokalnej. ; 

Kalendarz imprez przewiduje rozpoczęcie 
obchodów od Wieliczki, gdzie gnia 22 lutego 
1846 T. uformował się z gómiķów, zatrudnio- 
nych w tych salinach, pierwszy oddział ro- 
botniczy pod dowództwem Edwarda Dembow- 
skiego. 

Również dnia 22 lutego, Towarzystwo Przy- 
jaźni  Polsko-Franzuskiej organizuje szereg 
akademii związanych z rocznicą wybuchu re- 
wolucji francuskiej. Projektuje się, że weźmie 
w nich udział kilku przedstawicieli francu- 
skiej lewicy społecznej. 

Punktem kulminacyjnym obchodów będzie 
uroczystość upamiętniająca bitwę pod, Miło- 
sławiem w woj. poznańskim, stoczoną dnia 
30. 4 1848 r. Na pobcjowisku zbiorą się przy- 
byłe z całej Polski delegacje robotnicze i 
chłopskie. 

15 maja 1848 r. proletariat paryski manife- 
stował domagając się niepodległości dla Polski, 
W sło lat potem społeczeństwo polskie zorga- 
nizuje szereg imprez, w których zamierzone 
są przemówienia naszych francuskich przyja- 
ciół. 

23 czerwca, w stulecie rewolucji proletaria 
ckiej w Paryżu PPR i PPS zwołają wiece w 
ośrodkach przemysłowych — również z za- 
mierzonym udziałem mówców franzuskich. 

We wrześniu historycy polscy będą zajmo- 
wać się problematyką „Wiosny Ludów” na 
specjalnym Kongresie we Wrocławiu. 

30 października w rocznicę obrony Wied- 
nia przez generała Bema, przy mauzoleum te- 
go bohatera w Tarnowie, odbędą się uroczy- 
stości masowe z udziałem delegacji Wojska 
Polskiego, chłopów 1 robotników, 

Ponieważ w roku bież. mija 150 lat od uro 
dzin Adama Mickiewiczą więc w grudniu Pol- 
ska obchodzić będzie „Tydzień Mickiewiczow= 
ski”, 24 grudnia projektuje się w Stolicy od- 
słonięcie odrestaurowanego, staraniem Komi- 
tetu, pomnika Wieszcza, 

„Wiośnie Ludów” poświęcońa też będzie 
stała wystawa w Warszawie, oraz podobna — 


|t tea upamiętniających tę rocznicę. Komi- 
s 


j A objazd k 
kach wojny bombsrdowań i temu podobnych | bjazdowa 


Rok bieżący przyniesie też szereg obcho- 
dów urządzanych przez PPR i PPS dla upamiet 
nienia stulecia wydania „Manifestu Komuni-* 
stvcznego” przez Marksa i Engelsa. 
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fukcesy lekkiego przemysłu ZSRR 


4 Prasa radziecka donosi, iż przemysł iekki 
w ZSRR wykonał że znaczną nadwyżką rocz- 
ny plan produkcji. M. in. wyprodukowano po- 


nad plan'2 miliony par obuwia. Wzrosła tów- 
mez znacznie produkcja gotowej bia!izny Obecnie, po upływie trzech tygodni od dnia 
t odzieży. zniesienia systemu kartkowego i zniżki cen, 


powszechna poprawa sytuacji maferialnej lud- 
ności radzieckiej widoczna jest w całej pełni. 
Ogromną ilość towarów, w rozszerzonej ziatz- 


W roku 1948 przewiduje się znaćzne pze- 
kroczemie przedwojennego poziomu produkci 
przez przedsiębiorstwa przemysłu lekkiègz. 


„Partia amerykanska” we Francji 


Dobrobyt ludów ZSRR 


nie sieci handlowej, całkowicie zaspakaja po- 
trzeby i zwiększoną zdolność nabywczą lud- 
ności. W skłepach można nabyć po kiikakrot- 
nie zniżonych cenach wszystko, poczynając 
od zasadniczych artykułów spożywczych, jak 


Najimici dolara prześcigają się w służalstwie 


Ciężar dewaluacji zwalono na 


Cały wachlarz francuskich partii i kierun- | skimi, co jak wiadomo jest rezultatem układu 
ków politycznych — od de Gaulle'a do Blu- | Blum-Byrnes. Okazało się nadto, że kiainli- 
ma — z gorliwością godną lepszej sprawy | we były twierdzenia, jakoby danina mająt- 
prześciga się dziś nawzajem w wykonywaniu | kowa miała na celu ustabilizowanie waluty. 
rozkazów zza oceanu. Masy Indowe Francji mają być skazane do- 
Tych wszystkich pomniejszycieji Francji, | datkawo na wszystkie ciężary i udręki dewa- 
nie dostrzegających | większości swej | luacji. 
zwalczających żywe i niespożyte Siły narodu, Nowy rozkaz Wali Street brzmi katego= 
lud francuski nazywa wyłącznie „partią ame | rycznie: zdewaluować franka! Zachłanność 
rykańską', bo faktycznie coraz bardziej za- | mionopolistów nię zna granic. Zgodnie z żą- 
cierają się między mimi różnice. daniem Banku Międzynarodowego ma być 
O t. zw. planie Maycta, planie skoliga- | ustalony podwójny kurs waluty francuskiej: 
conego z bankarni i de Gaulle'em ministra | frank „eksportowy*. wymieniany w stosunki 
skarbu René Mayer i jego „specjalnej. dani- | 260 franków za jednego dolara, oraz frank 
nie majątkowej * — prasa francuska pisała | wewnetrzny“, ustabilizowany jakoby na po- 
bez osłonek, zosiały one podyktdwane | ziommie 119 franków Ža dolara. 
przez Bank Międzynarodowy. A Bank ten, 


w 


zę 


W praktyce oznacza to, że za francuskie 
I 


jak wiadomo, zostaje pod kontrolą amerykań- | t©twary, eksporlowane do obszarów dolaro- 
ską. Celem tych ustaw miało być rzekomo | wych, piacone będą ceny o połowę niższe, 
„amocnienie francuskiej waluty. W imię fego | niż obecnie. Natomiast Francja za towary 


zwalono na drobny przemysł, rzemiosło, ku- 
piectwo i drobnych rolników (wielka włas- 
ność ma możność uniknięcia daniny majątko- 
wej drogą nabycia 3-procentowej pożyczki 
państwowej) haracz w wysokości 125 miliar- 
dów franków. 

Danina Mayera kładzie się również nie- 
znośnym ciężarem na lekarzy, adwokatów, ar 
chitektów i inne wołne zawody, które po- 
zbawia prawie połowy dochodów. 

W tym stanie rzeczy we wszystkich więk- 
szych miastach Francji odbył się w dniu 6 
stycznia br.strajk protestacyjny właścicieli 
sklepów i rzemieślników, do których przyłą” 
czyli się również pracownicy wolnych 


importowane będzie musiała regulować należ 
ności po cenach dwukrotnie wyższych od 
obecnych, 

Jasne więc, jak mizerne korzyści da w 
ten sposób Francji szumnie reklamowana pô- 


W ameryka 


Życie przecięmeqo obywateła Stanów Zjed- 
noczonych staje się z dnia na dzień trudniej- 
sze, Wzrastająca. drożyzna wywołuje ogrom- 
ne niezadowolenie, zaś warunki mieszkaniowe 
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Pewien, zdemobilizowany. zołnierz armii 


Rząd „dwóch Leonów* (Schumana i Blu- 
ma) jednym pociągnięciem pióra wyrzucił na 
bruk 150.000 pracowników państwowych. Bez 
robociem zostają objęci pracownicy i robot- 
nicy przemysłu filmowego (blisko 60.000) 
podczas gdy Francja zalana jest tandetnymi 
i szkodliwymi społecznie filmami amerykań- 


amerykańskiej w swym liście do przyjecieja 
tak opisuje trudności mieszkaniowę: „Pa opd- 
szezenia armil; wróciłem do-dawnej pracy, nie- 
stety, zarobki me nie siarczają na utrzymanie 
rodzimy. Początkowo mieszkałem kątem u ro: 


Mas maryimesie 
Byron - „Bandyta“ 


Pamiętamy dobrze, jak to w- czasach oku- 
pacji polscy partyzanci, polscy bojownicy o 
wolność narodu, zarówno ci z A.L. jak i ci z 


Jak donosiliśmy, między dniem 25 a 31 
stycznia br. kraj cały obchodzić będzie Ty- 
dzień Inwalidów Wojennych. 

AK. lub B. Ch; nazywani byli przez hitlerow- CY Oy 


f 7 hk a i bwi Tydzień ten ma wyjątkowe znaczenie. Mu- 
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Dla faszystów niemieckich wszyscy ludzie |zgojnoścach do pracy -— to nasza smutna, 
i niepodległość swych 


eN Aż y Rr ie teh wojenna spuścizna, Nakłada oną na społeczeń- 
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w Belgii — byli po prostu „bandyłami”, wyt 
jętymi spod prawa, nie zasługującymi na žad- 
ne względy. 

Wojna się skończyła — legł w gruzach fa- 
szyzm niemiecki, ' 

Ale są narody, które jak Grecy — wyzwo* 
liwszy się z jarzma hitlerowskiego — już trzy 
lata walczą o to, by skruszyć nowe kajdany 
imperializmu anglosaskiego. Walka laczy się 
na śmierć i życie. Powstańcy greccy pod wo- 
dzą gen. Markosa zadają klęski wojskom mo: 
narcho - faszystowskim. uwalniają od ich ler- 
roru wielkie połacie kraju, organizują nowe 
życie na tych terenach. b 

Rzecznik brytyjskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych, komentując ten takt z wielkim 
niezadowoleniem, wyraził m .n. opinię, że w 
pojęciu rządu W. Brytanii „powstańcy gen. 
Markosą są zwykłymi bandytami”. 

W roku 1828, kiedy naród greck' porwał za 
broń, by uwolnić się spod wićlowiekowegu 
ucisku Turków, wielki pisarz angielski | szla- 
chetny człowiek — Lord Byron udał się do 
Grecji, pragnąc wziąć osobisty udział w tej 
walce o wolność obcego mu narodu. Byron 
nie doczekał się dnia greckiego zwycięstwa; 
powaliła go śmiertelna choroba w Miesolun- 
gach, na ziemi helleńskiaj. 

I dziś — jak wtedy — Grecy walczą o wol 
ność. Istota walki jest ta sama, choć już nie 
Turcy, lecz kto inny zagraża greckiej wolno- 
ści, której triuralu życzą wszyscy demokraci 
świata. Mimo to przecież — wedłuq aktualnej 
terminałogii dyplomatów brytyjskich — pow- 
stańcy greccy są zwykłymi bandytami", z 
czego wynika, że i Byron był w swoim czasie 
tylko „zwykłym bandytą”.. Logika i konse- 
kwencja myślowa obowiązują bez względu na 
— daty. 

My jednak. wychodząc z inych zalożeń, — 
mamy też INNY POGLAD na te a'eckie sprá- 
wr B D 


„  Wtych dniach odbyły się ogólne zebra- 
nia wszystkich pracowników piekarskich, 
zorganizowanych w Zw. Zaw. Rob. i Prac. 
Przem. Spożywczego w Polsce, oddział w 
Łodzi, na których w myśl Dekretu o Ra- 
dach Zakładowych i delegątach, postanowio 
no wybrać delegatów we wszystkich piekar- 
niach, którzy dopilnowaliby przestrzegania 
ustawy o pracy i płacy, warunków sanitar- 
nych w piekarniąch i przestrzegania usta- 
wowego zakazu pracy nocnej w przemyśle 
piekarskim, 

Praca w piekarniach może się odbywać 
od godz. 5-tej do godz, 21-eż, W nocy może 
być uruchomiona tylko taka piekarnia, któ- 
ra jest całkowicie zmechanizowana, odpo- 
wiada wszystkim warunkom higienicznym i 
sanitarnym i która przy pełnym wykorzy- 
staniu swych możliwości produkcyjnych za- 
trudnia 3-y zmiany robotników, przyczem 
musi mieć zezwolenie Inspekcji Pracy na 


dzin, W innym wypadku nie wolno praco- 
wać w nocy zarówno najemnym robotni- 
kom, jak i samym właścicielom piekarń. 
Za nieprzestrzeganie tej ustawy winni — 
karani będą wysokimi grzywnami, a jeśli to, 
nie pomoże — odebraniem zezwolenia na 
prawo prowadzenia piekarni. 

Stwierdzono również, że stan higienicz- 
ny łódzkich piekarń pozostawia wiele do ży 
czenia, Właścieiele piekarń zupełnie zapo- 


wykonywanie pracy w ciągu całych 24 go-| 
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barki mas 


życzka amerykańska — i jakie zyski wpad- 
ną w rezultacie do kieszeni monopolistów. 
Ekonomiści, bynajmniej nie komuniści, 
wskazują poza tym — i z całkowitą słusznoś- 
cią, — że ta podwójna miara franka spowo= 
duje brak zaufania do niego, zwiększy kom- 
binacje czarnorynkowe i nieuchronnie wy- 
woła dewaluację franka „wewnętrznego”, Be 
dzie to dalszy i szczególnie dotkliwy ciężar, 
zwalony przez partię amerykańską na barki 
najszerszych warstw ludności Francji. 

Tymczasem próby osłabienia jedności i wo 
li robotników francuskich do walki za- 
wiodły. C.G.T. jest dziś tak silna, jak nigdy. 
Powstają liczne Komitety Obrony Przemysłu 
i Republiki, w których nie rządko obok ro- 
botników zasładają i pracownicy. 
| Naród francuski, posiadający dziś jedyną 
tylko partię narodową — potężną partię ko- 
munistyczną, niezłomnie bronić będzie swej 
godności i swego bytu. Wszystkie f zgądne 
wysiłki zgranej trójki „trzeciej siły", „200 ro 
dzin”, i Wall Street nie zdołają przekształcić 
Francji w kolonię amerykańska. 

M. Minkowski 


LA e m 
Askim raju 
dziny, z powodu jednak ciasnoty zmuszony by- 
iem wyprowadzić się. 
wańiach. znalazłem umeblowany pokój za dro- 
gie pieniądze, obiady jednak musiałem wraz 
z rodziną spożywać w restauracji, wydając na 
to cały inój zarobek. Właściciel pokoju, który 
wrócił również z armii, wymówił mi mieszka- 
nie W końcu wyndająłem mały pokój bez 
mebli, płacąc za niego 65 dolarów miesiecznie, 
Zadłużyłem się: po uszy'i nie wiem, jak wy- 
brnąć z tego”. 
; ©ło mały. wycinek z życia codziennego 
w iym amerykańskim raju. 
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ulżyć doli inwalidów. Już w 1944 roku na 
oswobodzonym skrawki ziemi polskiej w, Lu- 
blinie podwyższył rentę inwalidzką o 100 pro- 
cent, znosżąc jednocześnie szereg krzywdzą- 
cych, sanacyjnych ustaw, jak: klasyfikację na 
kategotie A, B, Co Rok 1946. przyniósł dziesię- 
ciokrotne podwyższenie renty w stosunku 
przedwojennym. Rok 1947 umocnił pozycję 
inwałidów jeszcze bardziej. Nie tylko Rząd 
nasz, ale i Związek Inwalidów zajął stanowi- 


Obrady pracowników piekarskich 
Zakaz nocnej pracy w piekarniach 


Chleh karikowy winien być lenszy 


mnieli, że pieczywo wypiekane w ich piekar- 
niach przeznaczone jest dla ludzi. Chleb 
wysadza się z pieca na brudną posadzkę itp. 


Ta sama historia z jakością pieczywa 
kartkowego. Z 80 proc. mąki chleb powi- 
nien być bardzo dobry. Jeżeli tak nie jest, 
to winni są tylko „przemyślni* piekarze, 
Którzy własnymi pomysłami „obniżają ga- 
tunkowość* mąki, przecież lepiej sprze- 
dać kilogram chleba z wolnego handłu za 
87 zł., niż za 3 zł. na kartki. Sprawami ty- 
mi powinny bliżej zainteresować się Komi- 
sja Specjalna i Komisja Sanitarna. 

Stwierdzono również, że małoletni chłop 
cy i terminatorzy są wyzyskiwani przez swo 
ich niesumiennych mistrzów. W wielu wy- 
padkach są przeciążani pracą po 12 i więcej 
godzin, nie posyła ich się do szkoły zawo- 
dowej itp. Chłopiec, młodociany termina- 
tor, w myśl Ustawy o Pracy powinien pra- 
cować tylko 46 godzin w tygodniu w tym 
28 godzin w zakładzie, a 18 godzin winien 
uczyć się w szkole zawodowej. 

Po omówieniu sprawy. zastosowania 
współzawodnictwa pracy w przemyśle pie- 
karskim, zebrani domagali się poddania re- 
wizji dotychczasowej Umowy Zbiorowej i 
polecili Zarządowi Sekcji, aby przez swe 
czynniki nadrzędne zwrócił się do Głównego 
Zarządu Zw. w sprawie ramowego opracos 


wania nowej Umowy, Zbiozowej, 


Po długich 
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chleb, cukier, masto, mięso I wedliny, kończąa 
na dziesiątkach gatunków wyrobów cukier 
niczych i owocach. Bez ograniczeń można 


również nabywać wyroby przemysłowe. 

Sieć handlowa reaguje na zwiększony pe- 
pyt na te czy inne towary natychmiastowy 
wzmożeniem pędaży w tej dziedzinie, 

Tak np. w pierwszych dniach po zniżce oem 
wzrósł popyt na ogromnie popularne w ZSKR 
kalosze. Natychmiast zwiększono kontygenty 
kałoszy, rozsyłanych w huriowni do sklesów 
detalicznych. 

22 grudnia w Moskwie sprzedano kaloszy 
na 130 tysięcy rubli, a już 25 grudnia po- 
większono dzienną podaż kaloszy w sprzeda” 
ży detalicznej do sumy 800 tysięcy rubli. W 
analogiczny sposób osiągnięto całkowitą row= 
nowagę miedzy popytem i podażą Í w pozosta= 
łych dziedzinach. „Czarny rynek“ przestał ie- 
tnieć. > 

W związku ze zniżką cen, znacznie popra- 
wilo się wyżywienie średniej rodziny radziso= 
kiej. 


Nie odrazu sdrobimy 


w eloletnie załesłaści 


W roku ubiegłym Dyrekcja Tkanin 1 Ar- 
tykułów 'Technicznych rozpoczęła produkcję 
obić zgrzeblarskich. W styczniu rub, wypro- 
dukowano ich około 2,560 m. bieżących. W 
październiku r. ub. produkcja wzrosła de 
7.000 m., aw grudniu do 13.000 metrów. 


Dzięki uruchomieniu dałszych maszyn w 
fabryce „Manhardta* w Bielsku w stycznia 
rb, nastąpi dalszy wzrost produkcji do 20000 m. 
W ciągu następnych miesięcy winna ona wzre 
snąć do 30000 m. co w zasadzie pokrywało 
by już zapotrzebowanie przemysłu włókienni= 
czego w tej dziedzinie, 

Niestety, w czasie kilkuletniej okupacji nte 
poczyniono prawie żadnych inwestycji w prze 
myśle włókienniczym, co szczególnie mocno 
odbiło się na starie obić zgrzeblarskich. Rów 
nież w roku 1945 — 1946 mało zrobione w tym 
kierunku. 

Wskutek tego, obok konieczności pokrycia 
normalnego zapotrzebowania na obicia, istnie- 
je również paląca konieczność uzupełnienia 
luk powstałych w latach poprzednich. "To wła 
śnie sprawia, że obicia zgrzeblarskie pomimo 
wzrostu produkcji są i napewno przez jei 
czas jeszcze będą artykułem deficyżowym. 


T 
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Wczoraj w walce o wolność - dziś w walce o pokój 


„ydz eń luwaldy“ egzamnem społecznego olłowiązku. - Zagewniony byt j oraca dla bojowników wyzwolenia Polski 


sko inne, niź przed wojną. Kiedyś, oparty ma 
zdawkowej filantropii, niemyślał nigdy o tym, 
że ważniejszą od zapomogi jest realna troska 
o to, aby inwałidę-męczennika zamienić ma 
peinowartościowege, pracującego pożytecznie 
obywatela. Dopiero pa ostatniej woójmie Zwią- 
zek postawił sobie za cel produktywizację ôn- 
wałidów, szkoląc ich i dając im pracę, 

W samej Łodzi, gdzie znajduje się 3.000. in- 
walidów, ókoła 70 procent spośród nich jest 
zatrudnionych. Związek łódzki posiada fabry- 
ki, rozlewmię piwa, spółdzielnię, fkalnię, sno- 
walnię, przewijańnie, szereg. własmych ekle- 
pów. W kwietniu br. Związek przystąpi do 
wykończenia domu, w którym mieścić się he- 
dzie szkołą i bursa inwalidzką, przy ul. Namt- 
towicza Nr 114, 

Poza tym na terenie całego kraju Związek 
prowadzi zakłady leczniczo - wypoczynkowe, 
szkoły, bursy, kolonie itd, i 

Pomimo ogromnej i wszechstronnej pomo- 
cy ze strony zarówno Rządu, jak í Związku, 
trzeba jeszcze jednak wiele pieniędzy, aby 
wszystkim okaleczałym obrońcom ojczyzny za- 
pewnić byt. Dlatego Związek Inwalidów po 
raz pierwszy po wojnie urządza „Tydzień fn- 
walidy Wojennego”, zwracając się do spole- 
czeństwa o pomoc. W tygodniu tym każdy 
obywatel przez kupienie nalepki, maczka, <zy 
przez ofiarę pieniężną zadokumentuje, ża pa- 
mięta dobrze o tych, Którzy w jego obronia 
walczyli z majeżdźcą. 


OTWIERAMY LISTĘ OFIAR 
na zakup STREPTOMYCYNY 

dla $-leiniego Rysia Szwarca, który le» 
ży ciężko chory w szpitalu Anny Marit 
Od tych zastrzyków zależy życia 
dziecka a ojciec - robotnik firmy „Bia- 
z Metal” wyczerpał już wszystkie środ 
Wpłaty przyjmuje Administracja 
„Głosu“, w Łodzi, Piotrkowska 86, III p. 
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wietlice elektrowni i 


tramwajarzy - gór 


Piekne wyniki niestrudzonych wysiłków | 


Na terenie zakładów 1 instytucji przemy- 
słowych naszego miąsta posiadamy 102 świet- 
lice, w tym 47 świetlic przy fabrykach włó- 
kienniczych. 

Wśród tych ostatnich sporo jest wyróżnia- 
acych się, (przede wszystkim P.Z.J.G. Nr 8 
iP.Z.P.B. Nr 8) wiele z nich jednak, dotych- 
czas, niestety, nie wykazało aktywniejszej 
działalności. ( 

W tej chwili na plan pierwszy wysuwają 
się natomiast świetlice przy Elektrowni (kie- 
rownik tow. Kowalewski i tow. Holajda) óraz 
świetlice u tramwajarzy (tow. Zimnawoda i 
tow. Wojciechowski). 

Świetlica przy Elektrowni przy uł, Da- 
tzyńskiego 54 — to przykład pracy zorgani- 
zowanej, rzetelnej, celowej. Żywy dowód, że 
tam, gdzie kierownik wkłada maksimum do- 
brej woli i pracy, tam i wyniki są pomyślne. 
Sześć akademii z uczestnictwem półtora ty- 
siąca osób, 64 referaty, połączone z głośnym 
czytaniem prasy, którym przysłuchiwało się 
w sumie'32 tysiące osób, prenumerata 8-miu 
dzienników i 10-ciu tygodników, kurs dla 
analfabetów i mechaników turbin, wycieczki 
krajoznawcze oraz wyśwetlanie filmów i, co 
najważniejsze, znaczna frekwencja — to z 
grubsza wzięty bilans pracy za rok 1947. 

Praca dwóch świetlic tramwajarzy wyka- 
zuje niemniejszą żywotność. Kierownictwo 
dokłada wszelkich starań, aby dzielni tram- 
wajarze po swej ciężkiej pracy spędzali czas 
nie tylko przyjemnie, ale i pożytecznie. „ 

3 razy tygodniowo odbywają się lekcje ję 
zyków obcych, francuskiego i rosyjskiego, 
urządza się poranki, obchódy, wieczory dys- 
kusyjne. Dobrze wyposażona, półtoratysięczna 
biblioteka liczy 560 czytelników. Śpiew, ta- 
niec, recytacje i teatrzyk kukiełkowy znaj- 
dują zawsze amatorów. 


1 jeszcze to, o czym zapomnieć nie wolno, 
a mianowicie orkiestry obu świetlice. 

Zna je każdy, podziwiając ich poziom, gdy 
niezmordowanie i bezinteresownie grają na 
porankach, poświęconych przodownikom świa 


Drugi 


Przemysł! włókienniczy 


Plan produkcyjny w r. 1947 
przemysł włókienniczy wykonany w 101 proc. 
Wartość wyprodukowamych artykułów  włó- 
kienniczych wyniosła w r. ub, 1.675 milionów 
złotych (w cenach z r. 1937), W ciągu jedne- 
go roku wzrosła wartość produkcji włókienni- 
czej o blisko 50 procent. 

Rok 1948 stawia przed 300-tysięczną armią 
włókniarzy nowe zadania. 

Przemysł bawełniany, który wyprodukował 
w roku 1947 260 milionów bieżących tkanin, 
winien w roku bieżącym wyprodtkować 315 
milionów metrów. Oznacza to wzrost o prze- 
szło 21 procent. 

Zadanie to nie należy do łatwych. Fakt 
jednak, że w grudniu przeciętna produkoja 
dzienna przemysłu bawełnianego pizekroczyła 
już skalę 1.100.000 metrów, można stwierdzić, 
że nakreślony plan jest realny i wykonalny. 

Należy pamiętać jednak, że plan na rok 
1949 przewiduje wyprodukowanie 400 milio- 
nów m tkanin bawełnianych i przemysł ba- 
wełniany musi się w ten sposób jeszcze w rb. 
przygotować do produkcji dziennej 1.350.000 
metrów, 

Podobnie przedstawia się sytuacja w prze- 
myśle welnianym, którego produkcja wzrosła 
z 20.640.000 m w roku 1946 do 32,5 miliona 


ta pracy i na wszystkich innych imprezach 
robotniczych. To dwie ulubione orkiestry TO- 
botniczej Łodzi. 
Ta z Elektrowni i ta z tramwajów. 
Szczep. 


Kluk literacki 


Na wzór łódzkiego „Klubu Pickwicza” o% 
warty został w Krakowie w Domu Literatów 
klub literacki, gdzie odbywać się będą co ty- 
dzień wieczory dyskusyjne nad zagadnieniami 
kultury 1 sztuki. Inauguracyjny wieczór pod 
przewodnictwem poety Tadeusza Hołuja po- 
święcony był dyskusji nad sztuką „Pan Inspex 
tor przyszedł”, graną z równym powodzeniem 
w Stolicy, Krakowie i Łodzi. 


etap Planu Trzyletniego 


został przez jmetrów w roku 1947, co oznacza przyrost w 


ciągu roku o 60 procent, 

Plan na rok 1948 przewiduje produkcję 40 
milionów metrów tkanin wełnianych, a więc 
o 25 procent więcej. Warto podkreślić, iż 
przemysł wełniany, rozwijają stopniowo w t 
1947 ewa produkcję, wytworzył już w listopa- 
dzie . ub, 3.343.000 m tkanin, co stanowi pise- 
ciętną miesięczną, przewidywaną na rok 1948. 
Ale i m liczyć się trzeba z koniecznością dal- 
szego rozszerzenia produkcji, ponieważ plan 
na rok 1949 przewiduje wyprodukowanie 60 
milionów m tkanin. Przemysł wełniany musi 
więc pracować tak, aby pod komiec roku dojść 
do produkcji miesięcznej w wysokości 5 mi- 
lionów m. Wymagać to będzie wielkich wy- 
siłków ze strony pracowników przemysłu weł- 
nignego już w roku 1948. 

Zwiększone zadania stoją t przed innymi 
branżami przemysłu włókienniczego. Plan na 
mok 1948 przewiduje dla przemysłu jedwabni- 
czego wyprodukowanie 255 milionów m tka- 
nin jedwabnych wobec 16 milionów w 1947 nr, 
dla przemysłu dziewiarskiego 5.803.000 kg, wo- 
bec 4 milionów kg w ub. roku, dla przemysłu 
koniekcyjnego — 23,4 miliona sztuk wobec 
10,3 miliona sztuk w 1947 r. 

Przemysł włókien łykowych (tkaniny lnia- 


Plany PSS na 1948 rok 


Zwiększenie ilości placówek wytwórczych i ulepszenie produkcji 


Z uwagi na zainteresowanie konsumentów, 
zrzeszonych w PSS, i łódzkiego świata pracy, 
który w rozwoju działalności spółdzielni widzi 
możliwości dalszej stabilizacji cen na łódzkim 
rynku, podajemy pokrótce plany PSS na 
1948 r. na odcinku rozbudowy i udoskonalenia 
już istniejących placówek oraz plany, związa- 
ne-z dostosowaniem produkcji do bieżących 
potrzeb: łódzkiego rynku. 

PSS w br. organizuje następujące warszta- 
ty pracy: wytwómie mydła, świec i proszków 
do pramia, fabrykę makaronów, a wreszcie 
1 fabrykę octu, brak którego w ubiegłych la- 
tach dawał cię odczuwać dofkliwie, 

W cel zwiększenia produkcji istniejących 
piekarń PSS, siedem najwiekszych spośród 
mich zostanie uruchomionych na trzy zmiany. 
Przewidywany rozmiar produkcji wyniesie 
w 1948 roku około 15 ton chleba dziennie. Je- 
šli chodzi © wzbogacenie asortymentu pieczy- 
wa, miekamie PSS produkować będą chleb 
dra Wandera i chleb „nałęczowski”. 

` Produkcja kawy ulegnie zwiększeniu przez 
budowę pieca do palenia cykorii. Fabryka cy- 
korii połączona zostanie z palarnią kawy, dzię- 


ki czemu na rynku łódzkim ukaże się w fio- 
ści dostatecznej popularna i tania „Mieszan- 
ka'. W okresie letnim 1948 wytwómia wód 
gazowych podniesie swą produkcją oraz jej 
jakość. 

Zwiększona zostanie również produkcja 
szwalni dla całkowitego zaopatrzenia eklepów 
PSS. Uruchomiona będzie wytwórnia konfek- 
cji męskiej, dzięki czemm należy liczyć się ze 


zniżką cen na rynku. 
Wyprodukowano 10 tokarek wagonowych 
Raciborska fabryka Obrabiarek w Kuźni 
Raciborskiej dotrzymała przyrzeczenia  złożo- 
nego podczas trzeciego Zjazdu Przemysłowego 
Ziem Odzyskanych, wykonując 10 tokarek wa 
gonowych, 1 parowozową rolowniczą tokarkę 
wagi ogólnej 450 ton, wartości 82 mil. zł. 


Plan roczny został wykonany w 190 proc, 


UWAGA DZIESIĘTNICY I KOLPORTE- 
RZY STAROMIEJSKIEJ! 

We wtorek 20.1, b.r. o godz. 17-tej w loka- 
lu własnym przy ul. Nowomiejskiej 6, od- 
będzie się zebranie dziesiętników i kolpor= 


Ogólnopolskie Zrzeszenie 


Hurtowników Włókienniczych 


Ogólnopolskie Zrzeszenie Hurtowników Włó 
kienniczych (Łódź, ul. Piotrkowska Nr 125) 
rozpoczęło swą działalność w 1-szej połowie 
1946 roku. 

Konieczność powstania Zrzeszenia była po- 
dystowana potrzebą unormowania i uporząd- 
kowania tej dziedziny handlu. 

Zrzeszenie postawiło sobie za zadanie: włą 
czenie hurtowego handlu włókienniczego, ja- 
ko uprawnionego i uznanego odcinka sektora 
prywatnego do ogólnego planu gospodarczego 
i podporządkowanie go zasadniczym zamierze- 
niom Rządu. 

Podsumowując rezultaty swej działalności 
Zrzeszenie może stwierdzić, że wykonało swe 
zamierzenia w 100 proc., rozumie się w tych 
dziedzinach, w których nie było zależne od 
innych czynników. 

Więc: a) odpadły firmy nieprzygotowane 
do tego rodzaju handlu, a powstałe swego cza 
su ze wględów konjunkturalnych; 

b) handel hurtowy zyskał na przejrzysto- 
ści wykonywania swych zadań przez wyelimi- 
nowanie w firmach zrzeszonych handlu innego 
rodzaju, jak detał lub handlu innymi artyku- 
tami, 

c) znakomicie podniósł się stopień spraw- 
ności przy dystrybucji towarów: zakupiony 
przez hurt towar w Centrali Tekstylnej już 
najdalej po dziesięciu dniach znajduję się w 
sprzedaży detalicznej. > 

d) towary są sprzedawane przez hurtow- 
nie prywatne tylko kupcom rejestrowanym w 
Urzędach Skarbowych i żrzeszońym w teryto- 
rialnych związkach xupieckich, do daje gwa- 
rancje odpowiedniego zaopatrywania konsu- 
menta i przestrzeganie marży zarobkowej przez 
detal. 

e) od chwili rozpoczęcia działalności Zrze 
szenia nie został zanotowany ani jsdęn wypa* 

r 


be ga Wil ZW A. A. 


dek przekroczenia przez handel hurtowy usta 
lonej 12-procentowej marży zarobkowej. 

Zrzeszenie stale gotowe jest do współpracy 
w swej dziedzinie, tam, gdzie tego wymaga 
interes Państwa; nie uchyla się od wykorzy- 
stania aparatu handlu hurtowego do tej współ 
pracy, 

Przykładem tego może służyć zgoda firm 
hurtowych w wielu wypadkach na zakup to- 
warów, które ze względu na swój rodzaj były 
PACKA do uplasowania wśród innych odbior- 
ców, 

Nie na szarym xońcn stoi Zrzeszenie w o- 
fiarnoścj na cele społeczne: ogólna kwota wy- 
datkowana na ten cel w 1947 r. wynosi około 
400.000 złotych poza kwotami wydatkowanymi 
przez poszczególne firmy. 

Przed Zrzeszeniem zarówno obecnie jak i 
po okresie koncesjonowania stoi i będzie stało 
zagadnienia rozszerzenia dostępu do towarów 
produkcji państwowej, które to zagadnienie 
pomimo usilnych starań i zabiegów nie zosta- 
ło dotychczas pomyślnie załatwione. 

Dła ilustracji tego zagadnienia możemy 
wskazać, że od czasu istnienia Zrzeszenia za- 
kup towarów w Centrali Tekstylnej wynosił 
dla jednej hurtowni nie więcej jak 3.500.000 
zł miesięcznie, co stanowi nikły odsetek war- 
tości produkcji państwowej i co jest niewspół 
mierne z poziomem, organizacją i możliwościa 
mi hurtu prywatnego. 

Zarząd Zrzeszenia jednak z optymizmem 
patrzy w przyszłość i nie traci nadziei, że han 
del hurtowy włókienniczy swoją pozytywną 
działalność będzie mógł rozwijać i rozszerzać. 

Optymizm ten znajduje oparcie w wypo- 
wiedziach miarodajnych i decydujących o gos 
podarce kraju czynników a równouprawnie- 
niu 
gospodarczy 


sektora prywatnego w naszym modelu Wydział Ogólny, 
338-K I Wojew. O godz. 16.30 C.T, == Transport, 


terów. Sprawy b. ważne. Obecność wszyst- 
kich otwarzyszy obowiązkowa, 


ZEBRANIA KÓŁ PPR. 

W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 
kół w następujących fabrykach í insty- 
tucjach: 


RUDA PABIANICKA 

O godz. 13-tej Przedzalnia P.Z.P.B. w Ru- 
dzi ePabianickiej. O godz. 7.30 Straż Prze- 
mysłowa, 


WIDZEW 

O godz. 17-tej pracownicy suszarki — 
zmiana III. O godz. 16-tej pracownicy biu- 
ra P.Z.P.B. Nr. 5 O godz. 16-tej odprawa 
prelegentów P.Z.P.B. Nr. 16 „Chłodnia”, 


FABRYCZNA — P.Z.P.B. Nr. 1 

O godz. 13.30 Nowa Tkalnia — koło 8, 9, 
10. O godz. 15-tej Wykończalnia m= koła 
12, 3, 8. 


GÓRNA PRAWA 

O godz. 13.30 P.Z.P,B, Nr. 6 „B“ — koło 
1, 2. P.Z.P.B. Nr. 6 „A“ — koło 7. O godz, 
15-tej P.Z.P.W. Nr. 4 — koło 1, 2. O godz, 
16.30 C.T. — Hurt. Nr. Z. 

BAŁUTY 

O godz. 15-tej P.Z.P.J.G. Nr. 8 — wykoń- 
czalnia. O godz. 16-te jf. „Weiss“, f. „Rze- 
jak“, pracownicy biura i ruchu PZPJG 
Nr, 8. 

ŚRÓDMIEŚCIE 

O godz. 13.30 P.Z.P.Dz. Nr. 4 — koło 1. 
O godz. 16-ej f. „Podstolski* .Z.P.WŁ. 
Dyr. Jedw. Galant., Zjedn. Przem. Guzik., 
Zjedn. Przem. Papier. O godz. 16.30 „Roz- 
budowa“. O godz. 15-tej Polskie Radio, 


ŚRÓDMIEJSKA LEWA 

O godz, 16-tej K.E.Ł. — koła 7, 13, sklad- 
nica wełniana Nr. 1, Fabryka Obuwia Nr 
3, C.K.S. WŁ W.P.W. O godz. 12.30 Tech- 
nicum — koło 2., O godz, 17-tej f. Pikiel- 
ny. 

ŚRÓDMIEJSKA PRAWA 

O godz. 15-tej P.M.T. — Oddział 3, O godz 
13.30 „Cewka. O godz. 17-tej f. „Puls, 
Pribs i Marinfeid". O godz. 15.30 f. „We- 
ber Roul“, O godz. 18-tej terenowe koło 
Nr. 1. 

STAROMIEJSKA 

Q godz. 16-tej Przędzalnia P.Z.P.B .Nr 2 — 
zmiana dzienna, Browar Zdrój. O godz. 
14-t ejPrzędzalnia PZPB Nr. 2, — zmiana 
I. O godz. 15.30 Urząd Wojewódzki — 
egz. Komitetu Urzędu 


w 1948 r. 


ne i jutowe) winien wyprodukować w rb. 56 
milionów m wobec 52 milionów m w 1947 r. 
produkcja sztucznej przędzy planowana jest 
w rb. na 6:700 ton wobec 5.300 tom w r. ub. 

Odpowiedzialne i wielkie zadania stoją 
przed włókiennictwem polskim swłaszcza, że 
rynek wewnętrzny I rynek zagraniczny żądają 
coraz lepszych 1 coraz tańszych towarów, 

Rozwój współzawodnictwa pracy | ruchu 
wielowarsztatowców jest gwarancją, że podo- 
bnie, jak w roku ubiegłym, tak i w roku bie- 
żącym przemysł włókienmicry sprosta sto ją 
cym przed nim zadaniom, 


Wystawa plastyków żydów 
w Łodzi 


Dnia 11 bm. wobec licznie zgromadzonych 
gości, po przemówieniach i oddamiu hołdu tra- 
gicznie zmarłym artystom — Prerydent miastę 
tow. Stawiński, dokonał otwarcia pierwszej, 
powojennej wystawy artystów - plastyków ły- 
dowskich. 

23 artystów o różnej skali talentów, w bii- 
sko 160 eksponatach prezentuje nam na wy- 
stawie swojs osiągnięcia. 

Zygmunt Waldman wystawia szereg pra£ 
na różnym poziomie, świadczących 6 twór- 
czym poszukiwaniu nowych form, 

Giiksman Sara szeregiem tmpresjonistycz- 
mie malowanych obrazów przekonuje nas Ta? 
jeszcze o dojrzałości swego talentu. Akwarele 
Arona Muszki stoją na wysokim poziomie i c 
chuje je umiar artystyczny. Mocne í pełne 
wyrazu są szkica Aleksandra Bogena, szcze- 
gólnie te z cyklu „Pantyzanci”. 

Dorota Szenfeld wystawia szereg obrazów, 
wykonanych temperą: interesująca pod wzglę 
dem kolorystycznym jest „Kompozycja sporto- 
wa”, Gryner Rachmil z Brazyl jest bodaj naj- 
silniejszą indywidualnością tej wystawy. Ce- 
chuje go oryginalne, głębokie ujęcie tematu, 
opanowąnis różnorodnej techniki, 

Henryk Hechtkopf w cyklu „Ghetto Wam 
szawskie' (sepia) opowiedział w pełnym wy- 
razu rysunkach dzieje najsmutniejszego rakąt- 
ka na ziemi.. 

Efraim Kaganowski, many pisarz żydowski, 
potrafi nie tylko słowem, ale ołówkiem i pió- 
rem kreślić pełna wyrazsi postaci, 

Z prac Maurycego Bromberga eline wraże” 
nie wywołuje „Oświęcim” (kredkaj. Judyta 
Sobel, Estelle Thomas, Piasecki, Bekerman i in- 
mi, to najmłodsza awamgarda, rokującz piękne 
nadzieje. M 1 

Kontynuatorem szczytnej tradycji przede 
wojennych metaloplastyków jest Beniamin 
Pacamowski. Blachy jego są dojrzałe w kom- 
pozyci 1 technice. Prace Józefa Feingolda ce- 
chuje duże wyczucie formy 1 czystość linti. 
Pełna wyrazu jest rzeżba Fogelmana pt. „Mat- 

Gorszajn Sara, mana z dawniejszych praa 
szczególnie świetnego „Iłioba”, ma wystawie 
tej prezentuja dwie pełne ekspresji rzeżby. 

Ogólne wrażenia z wystawy jest naler do 
dainie. m Zi. 
EEIE UI FT REECE SE W OZZIE RZY TYT CYT 


GÓRNA 
O godz. 16-tej młyn „Antomat* 


AKADEMIA DZIELNICY PRAWEJ m= 
SRÓDMIEJSKIE 

Dziś o godz. 17-tej w lokalu własnym 
przy ul. Gdańskiej 75 odbędzie się z okazji 
wyzwolenia Łodzi uroczysta akademia, na 
którą komitet zaprasza członków i syme 
patyków PPR. 

W części ofcijalnej programu przemó- 
wienie tow. Hyry, czł. ŁK, PPR. W drugiej 
części występy zespołów świetlicowych f. 
„Pattberg“, f, Kublik", Szpitala Kliniczne« 
go C.W.S, 


UWAGA, KOLPORTERZY ARÓDMIEJ. 
SKIEJ — LEWEJ!. 

We wtorek, 20.1 b.r. o godz. 17-tej w 
lokalu własnym przy ul. Południowej 11 
odbędzie się zebranie kolporterów. 


UWAGA, SŁUCHACZE V KURSU DZIELNI= 
COWEGO GROUP B. 

Komite Łódzki Wydział Propagandy zawia- 
damia ,że dziś w poniedziałck 19 stycznia br. 
o godz. 18-ej odbędzie się seminarium z wy* 
kładów: „Nowa Rola Związków Zawodowych” 
i Sojusz Robotniczo-Chłopski”. Wykładają w 
Dzielnicach: 

Dzielnica Śródmieście — tow. Pietrasiak, 
Dzielnica Śródmieście Prawe — tow Wojnicki, 
Dzelnica Śródmieście Lewa tow. Siwek, Dziel- 
nica Górna — tow, Torenz, Dzielnica Górna 
Prawa — tow Chuchler, Dzielnica Górna Le- 
wą — tow, Alpern, Dzielnica Widzew — tow, 
Linka, Dzielnica Pabianicka me tow, CYpryih 


aeg 


poza 


znaczenie t. zw. 


© „czyms macicy kamienie 


pz e 


Kohieta-geolog odkrywa nowe złoża minerałów 


Siran Tigranian — chluba nauki armeńskiej 


Dwie stącja moskiewskiej kolej podziem- 
nej „Plac Swierdłowa" i „Kijowskaja* wylo- 
żone są pięknym, przypominającym skórę ty- 
grysią, czarnym marmurem w złote żyłki. Po- 
kłady tego marmuru, znajdujące się w dale- 
kiej Armenii zostały przed laty odkryte przez 
słynną „kobietę-geologa Ormiankę Siran Ti- 
granian. Ona to w pierwszym okresie swych 
prac badawczych udała się sama, bez prze- 
wodnika, do tajemniczego, otoczonego niepo- 
kojącymi legendami podziemia klasztoru 
Chor-Wirab, budząc tym podziw wśród oko- 
licznej ludności, która uznała ją niemal za 
straconą, Ale Siran Tigranian powróciła zdro- 
wa i cała z tej ryzykownej wyi rawy, miosąc 
pierwsze próbki tego pięknego minerału. 

Siran Tigranian — ta niemłoda już teraz 
uczona kończy obecnie swą pracę doktorską, 
noszącą tytuł: „Historią rozwoju geologii Ar- 
menii". Wiele stron tej historił wypełniły jej 
własne odkrycia, wiele stron powstanie dzie- 
ki jej coraz to śmielszym wyprawom odkryw= 
czym. 

Jeszcze za czasów studenckich Tigrantan 
była wyróżniana przez swych profesorów. Je- 
den z nich zwrócił jej wówczas uwagę ną 
tufu (martwicy) minerału, 
występującego w znacznych ilościach właśnie 
w Armenii. Kamień ten — różowy, czarny, 
kremowy, turkusowy, niebieski znajduje sze- 
rokie zastosowanie w budownictwie domów 
mieszkalnych. 

Młoda studentka znała dokładnie proces 
powstawania tego cudownega kamienia. To 
wielobarwny popiół wulkaniczny, pokrywa- 
jący grubą warstwą niektóre tereny Armenii. 
Lekki, porowaty, łatwo daje się ciosać, piło- 
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MORSKA CENTRALA HANDLOWA 


Sp., z ogr. odp. 
w Gdyni, ul, I Armii W. P. Nr 7 4 


wać, gwoździe wchodzą weń jak w drzewo, 
jest trwały 1 odporny na mróz.. Gdy po la- 
tach przystąpiono do realizacji planów prze- 
budowy stolicy Armenii — Erewanu — zaku- 
kurzonego, szarego, kamiennego miasteczka, 
powstał problem znalezienia taniego i este- 
tycznego budulca. Wówczas to Siran Tigra- 
nian staje na czele grupy poszukiwaczy tufu 
i w krótkim czasie odkrywa bogate złoża tego 
kamienią — różowego, brązowego i czarnego 
— w niedużej stosunkowo odległości od Ere- 
wania. Obecnie wszystkie nowe gmachy pu- 
bliczne i nowe domy mieszkalne stolicy Ar- 
menii bawią oko przybysza swą polerowa- 
ną, barwną fasadą, wyłoźoną tym właśnie ka- 
mieniem. 

Wymieńmy tu jeszcze jedną zasługę słyn= 


nego geologa-kobisty. Gdy największa na te- 
renie Arment fabryka przetworów owoco- 
wych znalazła się w trudnej sytuacji z po- 
wodu braku butelek i słoików 1 rozważano 
problem zbudowania własnej fabryki szkla- 
nych opakowań, Siran Tigranian poczyniła 
doniosłe odkrycie — odnalazła góry sypkie- 
go pumeksu. 

Obecnie huty szklane Armenii robią z te- 
go surowca butelki, słoje, szkło okienne i 
stołowe. $ 

Siran Tigranlan — to uczona, która ule- 
la czarowi tęczowych kamieni, poznała ta- 
jemnieę ich pochodzenia, znalazłą dla mich 
praktyczne zastosowanie przy rozbudowie 
swej ojczystej Armenii. 

Z. Ł. 


Powojenne komplikacje rodzinne 


Rozwód przez 
Wśród wielu spraw rozwodowych, jakie 
napływają do wydziału cywilnego Sądów 
Okręgowych, pokażny procent stanowią spra- 
wy rozwodowe „w których jedna z załniereso- 
wanych stroń wysłępuje za pośrednictwem peł- 
nomocnika. Tak dzieje się w wypadku, jeżełł 
jedno z małżonków przebywa poza granicami 
kraju, a oboje dochodzą do wniosku, że meł- 
żeństwo stało się fikcją lub więcej — im już 
nie odpowiada. 
Napływ tego rodzaju spraw jest duży. Do- 
tychczas Sąd w Łodzi udzielił rozwodów już 
w 200 takich wypadkach. 


Procedura w tych sprawach jest prosta 


i Sąd załatwia ję bez postępowania pojednaw- 
czego, jakie obowiązuje w tym wypadku, gdy 


ZAOPATRZENIE w SPRZĘT MORSKI I RYBACKI 
ODDZIAŁY: 
SZCZECIN ŁEBA 
ŚWINOUJŚCIE WŁADYSŁAWOWO 
DZIWNOWO GDAŃSK 
KOŁOBRZEG GÓRKI-WSCHODNEE 
DARŁOWO KATY 466-k 


Telefony : 11-62 i 47-55 


SKUP I SBPRZEDAŻ RYB 
MORSKICH. — POLECAM ŚWIEŻE 


OU NKA 
URUUOLUDU 
m iSOLONE RYBY MORSKIE 


HERH 
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. 

pełnomocnika 

oboje małżonkowie są w kraju, Małżonek, 
który znajduje się za granicą, przesyła da kra- 
ju pełnomocnictwo na ręce adwokata. W pel- 
nomocnictwie tym zaznacza, że upowsżnia go 
do przeprowadzenia rozwodu, wymienia przy; 
czyny f oświadcza, że nie godzi się na pojed- | 
namie. Jednocześnie wypowiada się w kwestii ` 
uregulowania gee majątkowych i dotyczą-, 
cych zmiany lub zatrzymania nazwiska Je-| 


żeli małżeństwo posiada dziecko, małżonek, 


znajdujący się za granicą, musi wypowiedzieć 
sig przy kim ma pozostać dziecko, 

Dalsze formalności są już zupełnie nieskom- 
plikowame £ Sąd na żądanie obu stron udziela 
rozwodu bez żadnych przeszkód. (mz) 


Przykład oszczędnej gospodarki 
Usprawnien'e transportu Cestrali 
Tekstylnej 

Do niedawna transport Central Tekustylnej 
pozostawiał wiele do życzenia. Ródmę przeć- 
siębiorstwa prywatne t państwowa zajmnoweły 
się rozwożeniem gotowych wyrobów włókien 
niczych ze składnie do hurtowni oraz ekspe- 
dycją tkanin a Łodzi do poszczególnych pemi- 


drogi 1 często nia potrafił stanąć na wysok 
ści zadania. 


Kilka miesięcy temu w ramach Centrali 
Tekstylnej powstało Biuro Spedycyjne. Biuro 
Spedycyjie ma do ewej dyspozycji park sama- 
chodowy, którym posługuje się na krótkich 


trasach. Poza tym zajmuje sią ekspedycją 
zbiorowych ładunków kelejowych. Dodatnie 


skartki tej pożądanej reorganizacji mie kazały 
długo na siebie czekać, Koszty ekspedydh, 
które przedtem sięgały tmiech proc. wartości 
towaru, obecnie wynoszą zaledwie około 0,37 
procent, 


— M 


Handel zagraniczny Holandii 


Holandia zalewana jest prer falę towa 
ców amerykańskich. Przemysł holemderski wer 
,łamuje się, W ciągu 10 miesięcy 1947 roku 
sprowadziła Holandia towarów za 3.410 milo 
nów florenów, W tym ssmym czacie eksport 
wyniósł zaledwie 1.420 miitonów flerenów. 

Saldo ujemne w obrocie zagranicznym Ho- 
landli wyniosto więc około dwóch miliardów 


cit naród holenderski dalszym skrepowantem 
jego suwerenności gospodarczej t politycmej. 


SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZA 


„ZEGLAN” 


GDYNIA, ul 10 Lutego 7 


POLECA WSZELKIEGO RODZAJU KSIĄŻKI, BROSZURY, PIOSENKI 
MARYNARSKIE, WYDAWNICTWA Z ZAKRESU RYBOŁÓWSTWA MOR- 
SKIEGO ORAZ DRUKUJE WSZELKIEGO RODZAJU PUBLIKACJE 
ZWIAZANE Z ZAGADNIENIAMI MORZA 
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SPÓŁKA TRANSPORTOWO- SPEDYCYJNA 


BLOK- 


SD. 3 0. 0: 


GDAŃSK — 


473-K 


SPED 


EAP 


ul, Merska 6 tel. 411 


ZAŁADUNEK i BUNKROWANIE WĘGLA y KOKSU W PORT A CH3 
GDYNI, GDAŃSKU I USTCE 


MIĘDZYNAR ODOWE 
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RYBY MORSKIE I PRZETWÓRSTWO NE 
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J. KUBIAK sły” 

GDYNIA Ę 

Port Rybacki, ul. A. Hryniewieckiego 7 £ 
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424-k 


—E== Łó 


ul. Picirkowska Nr 158. 


POLSRO-BAŁTYCKIE 


Sp. Z 


Ctl agrafo 


1. 


Łódź, Roosevelta 6. 


Dostarcza gaśnice i ładunki do 


pożarnictwie, 


4443444410095W 0968 64044494708404500444 rrasa 
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ZAKŁAD JUBILERSKO - GRAWERSKI 


Józef Szubski 


TRANSPORTY MORSKIE I LADOWE 


POLBALT SPED 


Inż. J. Hołowiński, W. Dąbrowski £ Co, 


dual a ra SE4 


Centrala Sprzętu Pożarniczego Sp. z o.o. 


Tel: 276-19 i 
Oddział Wrocław, Polaskiego 81. 


typów, hydronetki, węże, drabiny, armatury, pasy 
bojowe. toporki i t. p. 
Przeprowadza remont i konserwację gaśnic. 
Zabezpiecza obiekty przemysłowe w zakresie 
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136-95 
Tel. 25-64- 


gaśnic wszelkich 


ŁÓ 


380-k 


Z waredwen 


- TARGI GDAŃSKIE 


GDANSK 
Al. Rokossowskiego 27 


NAJWIĘKSZY RYNEK POLSKIEGO IMPORTU i EKSPORTU. 


si 1948 


CENTRUM SZLAKÓW TRANZYTO WYCH Z PÓŁNOCY NA POŁUDNIE 


Tkalnia Mechaniczna 
Wyrób Podszewek Sztucznego nod 


JOZEF STĘPIEŃ 


DŹ 


Gnieźnieńska 24 


czytajcie „ałos Robotniczy” 


YYYY". 


SPÓŁDZIELNIA SPEDYCYJNO - PRZEŁADUNKOWA 


„BAŁTYK: 


z odpowiedzialnością udziałami 


GDYNIA 


Piac Kaszubski 11 
CLENIE, MAGAZYNOWANIE PRZEŁADUNRI 


469-4 


48 r. od godr, 


reer Tm 


PRZEDST. F. DANZAS NA POLSKĘ 


Sprzedaż lisów srebrzystych 


DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH 
== Okręgu Łódzkiego w Łodzi 


nia 63 — parter. 


podaje do wiadomości, że dnia 30 stycznia 48 r, 
o godz. 10 w gmachu Dyrekcji przy ui. Zachod- 
niej 63 odbędzie się sprzedaż licytacyjna surowych 
skórek lisów srebrzystych z hodowli Lasów Pań" 
stwowych, Skórki oglądać można dnia 29 styc”nia 
9 — 15 oraz dnia 30 stycznia br. od 
godz. 8 — 10 w gmachu Dyrekcji, ul. Zachod- 
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Nr 19 


Kronika m. Kutna 


Komu winszuiemy 
Wtorek, 290 stycznia 1948 r. 
Dzi * Sebastiana. 
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Telefony 


Pow. Kom. MO. — Nr 22 

Miejski Posterunek MO. — Nr '33 
Starostwo Powiatowe — Nr 31 
Prezydium Pow Rady Narod. — Nr 102 
Zarząd Miasta Kutna — Nr 30 

Straż Pożarna — Nr 41 

Urząd Repatriacyjny — Nr 86 

Pow. Zakład Elektryczny — Nr 32 
Pow. Zakł, Ub. Wz, ul: Narut. 20, tel. 108 
Urząd Zdrowia — Nr 91 

Komunalna Kasa Oszczędności Nr. 43 
Polski Czerwony Krzyż (PCK) — Nr 89 
Szpital Powiatowy — Nr 20 
Ubezpieczalnia Społeczna — Nr 34 
Apteka „Pod Orlem* — Nr 106 
Apteka Suke. H. Walenta — Nr 7 
Apteka mgr. Z. Chacińskiej — Nr 52, 
Pogotowie Sanitarne PCK — tel, 90. 


— — -— — 


Tymczasowy Adres Redakcil „Głosu Kut. 
nowskiego' P.wiałowy Referat Kultury i Sztu. 
ki Kutno ul 29 Listopada 1 — tel 17. 
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GŁOS KUTNOWSKI 
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Rozmowa z wiceprezesem „Społem tow. j. Niemcem 


W celu zasiągnięcia informacji, jak 
przedstawia się realizacja uchwał listo- 
padowego kongresu spółdzielczego 
przedstawiciel nasz udał się do wicepre- 
zesa „Społem. tow. J: Niemca, który 
udzielił mu hnasiępujących wyjaśnień: 

Wielkie zmiany na wsi wprowadza 
uchwalona na kongresie spółdzielczym 
w listopadzie ub. roku reorganizacja 
spółdzielczości. Daje ona gminnym spół 
dzielniom Związku Samopomocy Chłop- 
skiej odbudowę w postaci Powiatowego 


| Związku Gospodarczego gminnych spół- 


dzielni ZSCh. Dzięki niej nastapi orga- 
nizacja hurtu rolniczego pod kątem po- 
mocy przede wszystkim drobnemu i 
średniemu rolnikowi. Reorganizacja tal 


przyczyni się do podniesienia produk- 
cji rolnej, stanie się instrumentem gos- 
podarczej przebudowy wsi. Znaczy ona 
również, że sami chłopi wezmą w swo- 
je ręce zaopatrzenie wsi w towary prze 
mysłowe i zbyt produktów rolnych. 
CENTRALE BRANŻOWE 

Praca „Społem“ zostaje również dzię- 
ki reorganizacji rozłożona na kilka cen- 
tral branżowych. Do najważniejszych 
należeć będą: 

Centrala Rolnicza ZSChł. Centrala 
Warzywniczo-Ogrodnicza, Centrala Mle 


czarsko-Jajczarska i Centrala Spółdziel 
ni Spożywców. 


Pomoc panstwa dla rolników 


podczas siewu wiosennego 


Komitet FEkonomiczy Rady ` Mini- 


strów opracował nowe wytyczne wiosen; Odzyskanych, 


nej akcji siewnej. 

W ramach akcji siewnej, przeprowa- 
dzonej przez Ministerstwo Ziem Odzy- 
skanych, uchwalono dostarczyć osad- 
nikom w naturze na zasiewy wiosenne 
w 1948 roku minimum 30.000 ton zbóż 
i nasion oraz minimum 50.000 ton 
ziemniaków-sadzeniaków. Dla osadni- 
ków, nie posiadających koni, przewi- 
dziane jest uruchomienie. 700 trakto- 
rów. 

Dla indywiduałnych gospodarstw na 
ziemiach dawnych przewidziano 5.000 
ton ziarna siewnego, zbóż i nasion. 

Finansowanie akcji siewnej, prowa- 
dzonej przez aparat głównego pełno- 


mocnika akcji siewnej na terenie Ziem 
oparte będzie na środ- 
kach, przewidzianych w państwowym 
planie inwestycyjnym (2.750 milionów 
złotych na pomoc dla ludności wiej- 
skiej tych ziem w roku bież.) i w bud- 
żecie państwowym na rok 1948 oraz na 
krótkoterminowych kredytach banko- 
wych, uruchamianych przez Minister- 
stwo Skarbu w ramach niezbędnych 
dła zrealizowania planu akcji siewnej. 

Pomoc siewna dla gospodarstw indy- 
widualnych na ziemiach dawnych bę- 
dzie polegać przeważnie na udzielaniu 
potrzebnych kredytów gotówkowych; 
na niektórych terenach, bardziej znisz- 
czonych, pomoce będzie udzielana w na- 
turze. i 


Dzień wyzwolenia w Kutnie 


Powiat kutnowski dumnie i radośnie ob 


chodzi 3-cią rocznicę wyzwolenia spod okupa- | czysta 


cji hitlerowskiejj We wszystkich gminach i 
w miastach odbyły się zgromadzenia obywa- 
telskie, na których przedstawiciele miejsco- 
wych władz i partii politycznych wygłosili 
przemówienia 

Najokazalej wypadły uroczystości w sa- 
mym Kutnie. Już w sobotę od rana miasto 
przybrało odświętny wygląd. Na domach po- 
wiewały flagi o barwach narodowych, w ok- 
nach wystawowych pięknie udekorowane por- 
trety Prezydenta i Marszałka Polski. O godz. 
18 ulicami miasta przeszedł pochód. U 
stóp Pomnika Wdzięczności dla Żołnierzy Woj 
ska Polskiego i Armii Czerwonej złożono wie- 
niec, z szarfą czerwoną i białośczerwoną. 

W niedzielę o godz. 10 w miejscowym ko- 
ściele odbyła się uroczysta Msza Święta w cza 
się której ks. kanonik dr Pagowski wygłosił 
okolicznościowe kazanie i poświęcił sztandar 
ufundowany przez społeczeństwo powiatu kut 
nowskiego dla Oddziału Związku Uczestników 
Wałki Zbrojnej o Niepodległość i Demokrację. 

Rodzicami chrzestnymi sztandaru byli: Ja- 
dwiga Tomczak į ppłk. Jan Sikorski, Szymań- 
ska Barbara i Kazimierz Śpiewankiewicz, Ma- 
ria Śpiewankiewiczowa i Włodzimierz Szarzyń 
ski, Marczewska Maria i Jan Banasiak. 

O godz. 11 z Placu Wolności wyruszył ol- 
brzymi pochód, na którego czele kroczył las 
sztandarów partyjnych, związkowych, cecho- 
wych i organizacyjnych. Po defiladzie do 
zgromadzonych na rynku tłumów przemówił 
sekretarz Kom. Pow. Polskiej Partii Robotni- 
czej tow, Balcerski Jan. 

Po odegraniu hymnów państwowych pol- 
skiego 1 radzieckiego, zebrani skierowali się 
OPTE NEO RERE SEIERE CERLA PTE NETT 


Ceny ogłoszeń 
W GŁOSIE KUTNOWSKIM 


za tekstem Nekr. Drobne 
do 70 mm 30 25 25 zł za wy 
od 741—120 mm 45 30 raz Poszuk. 
od 121—200 mm 60 55 pracy 15 zł 
od 201—300 mm 75 65 za wyraz 
powyżej 300 mm a0 85 


erann Pea” 


Wydawca: Woj. Komitet PPR w Łodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Łódź, Piotr kows 


do Domu Katolickiego, gdzie odbyla się uro- 
akademia, połączoma z wręczeniem 
sztandaru i odznaczeniem około stu partyzan- 
tów, członków Z.W.Z. o N.iD. Krzyżami Par- 
tyzanckimi, medalami i odznaką Grunwaldu. 

Akademię olworzył taw. Jan Tomczak, któ- 
ry wygłosił przemówienie, obrazujące osiąg- 
nięcia Polski Ludowej i powiatu kutnowskie- 
go w okresie od wyzwolenia do chwili obec- 
nej. Kolejno krótkie przemówienia wygłosili: 
ob. Filipiak imieniem Komisji Porozumiewaw- 
czej Stronnictw Demokratycznych i mir Wężyk 
z Łodzi imieniem Wojewódzkiego Komitetu 
Związku Walki Zbrojnej o Niepodległość i De- 
mokrację. 


Rzeźnia Miejska w Warszawie orga- 
nizuje dla kobiet 3-tygodniowy kurs 
trychinoskopii, to jest badania mięsa 
dla stwierdzenia obecności  trychiny. 
Kurs rozpoczyna się 16 lutego rb. 

Kandydatki obowiązuje świadectwo 
ukończenia minimum 7-iu oddziałów 
szkoły powszechnej, oraz wiek do lat 30 
Kursistki otrzymają kwaterunek i ca- 
łodzienne wyżywienie w cenie 140 zł. 
zą dzień. 


Akt wbijania pamiątkowych gwożdzi w 
drzewiec sztandaru i wręczenia go chorążemu 
zamknął część oficjalną. 

Następnie w części artystycznej wzięła 
udział orkiestra ZZK i miejscowe siły arty- 
styczne, dając bogaty program pieśni, dekla- 
macji i muzyki. 

Trzecia rocznica wyzwolenia Ziemi Kutnow- 
skiej spod okupacji hitlerowskiej raz jeszcze 
pozwoliła stwierdzić, że społeczeństwo kutnow- 
skie całym sercem związane jest z ustrojem 
demokratycznym, ludowym i z wiarą wielką 
i ufnością pracuje dła Ojczyzny pod kierun- 


„|kiem Ludowego Rządu. 


Kursy dla lakorantów rzeźnych 


Łącznie z kursem trychinoskopii, or- 
ganizowany jest dla mężczyzn kurs 
„skrawkarzy**. 

Ukończenie kursów uprawnia do pra- 
cy we wszystkich rzeźniach publicz- 
nych, Z powodu ograniczenia miejsc, 
podania należy składać w jak najszyb- 
szym terminie do Dyrekcji Rzeźni Miej- 
kiej w Warszawie. 


Trzy pierwsze skupią zagadnienie 
zbytu i zaopatrzenia wsi, dotychczas 
ze szkodą dla rolnictwa, poważnie przez 
spółdzielczość zaniedbane. 

Rozłożenie pracy na parę central ma 
na celu stworzenie mocnych  branżo- 
wych ośrodków dyspozycyjnych i ma 
wpłynąć na dalszą rozbudowę dołowej 
spółdzielczości wiejskiej. 

Dla koordynacji prac, przestrzegania 
zasad spółdzelczych i kontroli powołano 
do życia Centralny Związek Spółdziel- 
czy. 

Oprócz central branżowych zostają 
nadto powołane przedsiębiorstwa pań- 
stwowo-spółdzielcze. Między innymi w 
celu skoordynowania pracy na odcinku 
włókienniczym powołane zostanie przed 
siębiorstwo łączące Centralę Tekstylną 
i Dział Włókienniczy „Społem“. 

"Drugim podobnym będzie przedsię- 
biorstwo zbożowo-młynarskie, w któ- 
rym połączą się Fundusz Aprowizacyj- 
ny i Wydział Zbożowo-Młynarski „Spo- 
tem“. Cel powołania do: życia tego ro- 
dzaju przedsiębiorstwa jest zupełnie ja- 
sny. Chodzi o uniknięcie dublowania 
prac i niecelowej Konkurencji między 
aparatem państwowym i spółdzielczym. 


TEMPO REALIZACJI UCHWAŁ 
KONGRESU 

Na pytanie jak są realizowane po- 
wyższe uchwały tow. J. Niemiec odpo- 
wiada: 

— Statut powiatowego związku spół- 
dzielczego ZSCh. już został właściwie 
opracowany. Również opracowuje się 
projekty dekretów odnośnie powołania 
Centralnego Związku Spółdzielczego, 
central zbożowych i przedsiębiorstw 
państwowo-spółdzielczych. 

Lecz życie idzie naprzód. Teren już 
chce przystąpić do organizacji powia- 
towych związków gospodarczych. 

Dlatego też jest sprawą ze wszech- 
miar pożądaną przyśpieszenie prac ma- 
jących na celu realizację uchwał Kon- 
gresu Spółdzielczego. 


Rozmowę przeprowadził L. R. 


Walka o zdrowie 
wsi polskiej 


W ministerstwie Administracji Publicznej 
odbyła się konferencja z udziałem ministrów 
Osóbki-Morawskiego i dr. Michejdy oraz wi- 
ceministra Kożusznika, poświęcona zagadnie- - 
niom współpraey ministerstwa Administracji 
Publicznej i ministerstwa Zdrowia w dziedzi- 
nie zdrowia publicznego. Tematem konferencji 
było między innymi zagadnienie usprawnie- 
nia i organizacji szpitali samorządowych, 
organizacja ośrodków zdrowia, zwłaszcza 
na terenie wiejskim, sprawa aptek spo- 
tecznych, pomocy dentystycznej dla ludności 
wiejskiej sprawa podniesienia stanu sanitar- 
nego osiedli miejskich. Poszczególne zagad- 
nienia referowali dyrektorowie departamen- 
tów dr. Grynberg i Rybicki. 
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na Pomoc Zimową = 
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Łódzka piłka nożna podczas koszmarnych ani okupacji 


Niedzieła wieczór. |wiosnę przystąpiliśmy ponownie do rozar Fi 


Ulicami Łodzi prze- 7 kich, ale już bez „Śródmieścia ”, 
ciąga _ „capstrzyk . Widze wa', „Kłapitki” i „Molkerei”. Na ich 
Dźwięki onkiestry miejsce powstały nowe kluby, między innymi: 
triumiainą tantarą |„Wicher”, składający się z zawodników toz- 
zdzierają się w u-lwiązanych Klubów i z obecnego naszego 
śszy i przypominają obrońcy reprezentacyjnego Włodarczyka, da- 
, rocznicę wielkich | lej Wdowiaka, Damaszyńs <iego i braci Miko- 


łajczyków:. 
coraz 


Przerywanie zawodów stawało się 
częstsze, Podczas mecza „Wicher” 


— Wyzwolenia. 
A U ob, Szpeninga 
zebrała się w tym 
dniu stała gromadka 
e sędziów piłkarskich, 
8 która przez całą 0- 
j kupację trzymała się 


dni 


razem, Niejedno 
przeszia i niejedno 
ciekawe zdarzenie 


jz tamtych dni ma 
żywo w pamięci. Od 
SZPERLING 
czasu do czasu te wspomnienia  odżywają, 
a dzisiaj odzywają intensywniej, niż zwykle. 


CHŁOPCY WYCHODZĄ SPOD ZIEMI..; 

— Sport podczas okupacji w Łodzi ma nie- 
zwykle ciekawą kartę. Ciekawą i chlubnqą — 
snuje wspomnienia z tych koszmarnych dni 
popularny sędzie piłkarski, ob. Szperling — 
Ruch sportowy rozpoczął się w łodzi już 
w 1941 roku na jesieni. Pomimo zakazu wszel- 
kich zgrupowań, miłośnicy piłki możnej co pæ 
wien czas spotykali się że sobą. Terror już 
szalał, mimo to w tym czasie powstają pierw- 
sze kliby okupacyjne: „Cytadela" i „Wółka!. 
W „Cytadeli” grupowała się młodzież z okolic 
Placu Hallera, w „Wólce” — z ulicy Wólczań- 
skiej i jej pobliskich. Każdy z chłopców by? 
przygotowany na najgorsze i zdawał sobie 
sprawę, że ryzykował nawet głową. 


WIOSNĄ 1942 NA PLACU HALLERA 

— Wiosną 1942 roku — mówi ob, Szperling 
— Plac Hallera roił się od piłkarzy, Rozgry- 
wano przeważnie mecze sparringowe i przy- 
cjocgali wano się do rozgrywek mistrzowskich. 

k grzyby po. deszczu pows stawały nowe kin- 
dy, a więc: „Śródmieście” (dawmiejszy Sokół) 
z Włodarczykiem, Krawczykiem i Meksą na 
czele, „Zdrowie” z Rzemigałą, Jezierskim i Śłą- 


KS „Cytadela“, trzykrotny okupacyjny mistrz 


Kuczkowski, Gałka, Bomba, Czechowicz, Królewiecki, 
i Królasik. (Zdjęcie robione podczas okupacji) 


w okolicach 


Koluszek, Žako- 


|; 


zakiem, „Klapitą”, „Molkerei" założony przez wiec i Rogowa, 
Polaków pracujących w niemieckiej mleczar- w tzw. „Guber- 
ni z Pawłowskim ma czele, „Widzew” z Lan- nii Generalnej" 
gem i Nowiszewskim na czele, KS „Chojeń- przebywał pod- 
ski", KS „Rudzki“ z Rakowieckim, Leopoldem Czas okupacji 
i jego synem, KS „Pabianicki” z braćmi Szy» wysiedlony z 
mańskimi, KS „Zgierski”' i szereg klubów ucz- Łodzi sędzia pit- 
niowskich. Każdy z chłopców, Który kopał karski, Franci- 
piike, należał do organizacji podziemnej i brał szek Górski, Za- 
czynny udział w akcji ruchu oporu. Na zawo- danie, jakiego 


sie podjął jako 
sędzia ŁOKS — 


dach wymieniano sobie władomości radiowe 


i załatwiano sprawy organizacyjne. 


— W łym roku — wspomina dalej nasz było krzewienie 
rozmówca — utworzyliśmy kolegium sędziow- kultury fizycz- 
skie, Organizatorami jego byli, obok mnie: nej wśród wy- 
Stępień, Naporski i Kowalski. Ciało sędziow- siedlonej mło- 
skie powiększyli wkrótce: Pogodziński, Ra- dzieży, która 
cięcki i Katbowiak. Siedzibą naszą był Plac często podupa- 
Hallera. Tutaj. zbieraliśmy się, oczywiście — dała na duchu, 
pod gołym niebem i tu w yznaczałiśmy za- Od lewej: Fr, Górski I tu kopano 
wody. ‘i Antoni Lewandowski przed miłkę. Meczeod- 


jednym z meczów podczas 
okupacji w okolicy Koluszek 


3 a A bywały się prze- 
_ „ PIERWSZY STRACH ważnie w lesie. 
— Na jesieni, podczas finałowego meczu 


o tytuł mistrza Łodzi, rozgrywanego- pomiędzy 


„Cytadelą' a „Wólką” nastąpił pierwszy „wpa- 

dunek” — mówi ob, Szperling, — Przy stanie 

1:0 dla „Cytądeli* na Plac Hallera wk roczyła 

żandarmeria, Meczowi przyglądało się wów- 

czas około 4 tysięcy widzów. Natychmiast 24 

przerwalem zawody (ob. Szpreling z 2 Wczoraj rozegrany został irzyski mecz 
wówczas to społkanie przyp. Red.), ale nie PES s: pow dzy d ZYD „r Zrywu 
zdążyłem uciec i zostałem otoczony przeż żan- | . Gwiazdy: Zwy A Była ge 
darmów. W chwili jednak, gdy chcieli mnie | YB9 Gwiazdy zaprezentowała się dobrze, zwła- 
legitymować, powstał jakiś zamęt, skorzysta- szcza. w. wagach. lakkich, 


Wyniki techn:cz 
ze Sliglicem (G), 


zne:. Potocki- (Z) zremisował 
Konecki (Z) zwyciężył przez 
k.o. Rumianego (G), Wewrowski (Z) uległ na 


łem więc z niego ır 
się bez palta i kape 
i kapelusz odnieśli 


tychmiast ułotmiłem 
Nazajutrz płaszcz 


mi kibice. Kilku ohłonców i AA = 
powędrowało do komisariatów, ale, na szcze- punkty Reichenbergowi (G); Gomulak (Z) wy: 
Ścię, obeszło się bez qrożnych następstw. grał na punkty z Zylberbergiem (G), Mrozie- 


W każdym razie pierwszy strach już padł. 


NASTĘPNE „WPADUNKI” 

— Rok 1943 — mówi dalej nasz rozmówca 
— był już dla nas mnie j pomyślny, W okresie 
zimowym zaczęły się na wielką skalę wysied- 
lania Poalków, na wiosnę na Placu Hallera 
ruch był już bez porównania mniejszy, Dużo 
chłopców zostało wywiezionych. Jednak na 


Koszykarze walczą 


© mistrzostwo kl A 


Wezóraj rozpoczęły się migtrzostwa klasy 
A w koszykówce męskiej i żeńskł ej. W kon- 
kurencjj żeńskiej Zjednoczone i Zryw zdobyły 
punkty walkowerdmi, W towarzyskim spotka- 
niu Zryw zwyciężył Zjednoczone 34:13 (14:2). 
Najwięcej punktów dla Zrywu zdobyła Jaż- 
nicką (16). 

W konkurencji męskiej ŁKS pokonał AZS 
3735 (21:21), a TUR H wygrał ze Zjednoczo- 
nymi 28:10 (17:3); 


5 


Istniejący mięspełna dwa lata Klub Spor- 
towy Włókniarz, może się poszczycić bardzo 
ładnym dorobkiem, Młody zespół piłkarski 
uplasował się w rozgrywkach mistrzowskich 
Klasy B na czele swej grupy, nie oddając punk- 
tu i uzyskując piękny stosunek bramek 25:2, 
Doceniając pilność, obowiązkowość i ambicję 
piłkarzy, zarząd umożliwiłk drużynie wyjazd na 
dwutygodniowe wczasy do Karpacza. Od 15.1. 
br. sekcja piłki nożnej rozpoczyna zaprawę zi- 
mową. 

Nie mniej żywotna 


jest sekcja hokejowa. 
Pięknie urządzone lodowisko czeka tylko na 
talę mrozów, żeby umożliwić członkom rozpo- 
częcie właściwego przygotowania do rozgry- 
wek mistrzowskich i, obrony tytułu wicemi 
štrza okręgu łódzkiego. 

Sekcja pływacką doczekała sig uruchomie- 


Zawody Międevszkolnego Klubu Sportowe- 
go Łoaz1 1 Lublina nis odbyły cię wskutek nie- 
przybycia aości. 


W Zgierzu—hazie lódzici 


Rudzki Klub Sportowy, przy stanie 4:3 dia 
„Wichru”, kiedy podr wajcka szut t karny — 
mówi ob. Szpening — a zawodnicy czekali na 
gwizdek, nadjechała żandarmeria konna, Ofia- 
rą jej padła jednak tylko.. piika, gdyż my 
wszyscy zdołaliśmy «się rozpierzchnąć, 

— W tymże roku chcieliśmy zorgamizować 
wielki turmiej o oficjalna mistrzostwo Łodzi, 
wyznaczyliśmy juź dzień konierencji przed- 
stawicieli wszystkich klubów 2 kolegium se- 


Łodzi. Stoją od lewej: Strzelczyk, Kowalski, 


Krakowski, Mikołajczyk 1I, 


— W lipcu 1942 r. — mówi nam ob. Gór- 
ski — wskutek złej widoczności i wysokiemu 
żytu Niemcom udało się nas otoczyć. Repre- 
zemtacje Koluszek i Żakowice dwójkami poma- 
szęrowały wówczak na posterunek żandanne- 
ni w Koluszkach. Qdebrano nam cały sprzęt 
sportowy, ale mie odebrało nam to ochoty” do 
dalszych społłkań. Ogółem rozegraliśmy pod- 
czas okupacji ponad 25 spoikań, z czego 6ę- 
dziowałem ponad 20. 

— Z zawodników znanych na tereniś Ło- 


kim, ale do konferencji nie doszło, gdyż 


dz 
uprzedzono nas, że „gestapo” tylko czeka na 
tę chwile. Mistrzostwa jednak ukończyliśmy 


mistrzem została ponownie „Cytadelw'. 


ROK 1944 BYŁ NAJCIĘŻSZY 

1944-ł+y rok był najcięższy. Nas, 
ków pozostało w Łodzi bardzo mało. Dużo 20- 
stało wywiezionych mą akopy, dużo aresnto- 
wano. Na wiosnę, podczas meczu „Wicher”— 
„Wólka” na Zdrowiu, Niemcy przygotowali se- 
sadzkę i wszystkich, którzy szłi na mecz, legi- 
tymowano karano mandatami. Pomimo t- 
go duża część publiczności przeszła kordon, 
W trakcie zawodów, sędziował wówczas kole- 
ga Stępień — wtrąca nasz rozmówca — żer 
darnmeria otoczyła boisko. Wszyscy ratowali 
się jak mogli. Żandarmeria poczęła bić, Nie 
było już przelewek, Tropieni przez ezpiok, ma- 
sieliśmy znów zejść do podziemia. 

— To był już koniec.. 


Pola- 


WIOSNA SPORTU POLSKIEGO 

Ob. Szperling zamilkł. Po chwili jednak 
podjął swe wspomnienia na nowo, tylko już 
z radośniejszym błyskiem w oczach. Rok 
1945.. Chłopcy chwytają za automaty. Zabar- 
pieczają przed rabunkiem mienie państwowa 
i prywatne. Przychodzi wiosna sportu polskie- 
go. Na- -boisku KS Zjednoczonych p. Stępień 
Kończy przerwany przez okupanta mecz „Wi- 
cher” — „Wólka”. Chłopcy ze łzami radości 
w oczach ściskają się na boisku. Praetrwwii 
okupaci... 

Na boisku ŁKS-u ob. Szperlin sędziuje je- 
szcze po raz ostatni ea dwóch zaciekłych 
rywali — „Cytadeli i /ólki', Późmiej po- 
toczyło się juź WEZYSIIO. de torami, Po 
„Cytadali”, „Wótee”, „Wichrze” pozostały tyle 
ko wspomnienia. Zamiest „Weba mamy gri- 


Wójcik |siaj ŁKS, zamiast „Wòlkt” i „ytedeh" — ZZK. 


Z. Ba 


Kierunek na Koluszki 


dzi grali wówczas: Antoni Lewandowski, Mie- 
czystaw Sudra, bracia Różyccy, obecni czynm 
pięściarza ŁKS-u, Bolesław Skrodzkń, obecny 
koszykarz TUR-u, Sełiyszewski, obecny po- 
momik ŁKS-u i wiete jeszcze innych zawod- 
ników, występujących jeszcza do tej pomy 
przeważnie w barwach ZZK (Kołuszkią, 
Wszędzie, qgdzia zebrała się grupka ppb- 
skich sportowców, mie rapomisamo o wya 
dniu 19 stycznie. Wreszcie tem dzień nadszeńł 
w 1945 roku. Ea) 


Sport w ZSRR 


Łyżwiarze Moskwy najlepsi 


MOSKWA. Doroczny czwórmecz miast z 
udziałem Moskwy, Swierdłowska, Leningradu 
i Gorkij, na który złożyły się konkurencje 
yżwiarskie w jeździe szybkiej, zgromadził na 
stadionie „Dynamo* w Moskwie czołowych 
łyżwiarzy Związku Radzieckiego. 


Niedziela ne fódzkiem ringu 


Zryw Il zwycięża Gwiazdę 9:7 


wicz (Z) uległ na punkty Rozencwajgowi (G); 
Kaczmarek (Z) przegrał na punkty z Zyngler- 
manem (G), Przepiórka (Z) wygrał ña punłoty 
z 'Mozeszem (G), Przyłtúlskíi (Z) zwyciężył na 
punkty Kotkowskiego - (G). 
* 
Wyznaczony na wczoraj mecz o drużynowe 


mistrzostwo klasy B ŁKS II — Concordia II 
nie odbył sięz powodu nieprzybycia na zawo” 
dy... lekarza. 


ego hokeja 


dzień treningowy na 
i doszkolenie zaawansowanych 
Próba sił w meczu towarzyskim 
tywny rezultat w postaci zwycięstwa nad sek- 
cją MKS z Łodzi. 

Nieśmiałe pierwsze kroki stawia st 
bokserska, Która od szeregu tygodmi ćwiczy 
pod kierunkiem instruktora Kowalskiego, by- 
łego zawodnika IKP. 

W bieżącym roku rozbudowuje się sekcje 
męskie i żeńskie piłki ręcznej i lekkoatletycz- 
ną, które będą ćwiczyły pod okiem wytrawne- 
go instruktora, ob. mgta Lubnau. Jego niemałą 
zasługą jest też osiągnięcie tax dobrych rezul- 
latów piłkarzy klubu. 

Zarząd KS „Włókniarz* w Zgierzu lą drogą 
powinien zachęcić madsieg miejscową do Za- 
pisania się ma członków Klubu, zapewniając 


zawodników. 


nia pływalni miejskiej i wykotzystuje każdy | jej należytą opiekę fachową arag raojonelny 


wyszkolenie narybku | rozwój fizyćzny. 


dała pózy- |cującej, 


Indywidualnie w konkurenci męskiej nej- 
lepszym okazał się mistrz ZSSR Iwan Anika- 
now, który zajął w ogólnej punktacji pżerw- 
sze miejsce przed Bielcewem i Piskarewem. 


Wśród kobiet bezkonkurencyjną była Mória 
issakowa, mistrzyni ZSRR, która wygrała 
wszystkie swoje konkurencje. Po zwycięstwie 
w biegu na 500 m w czasie 49,3 orżz w bie- 
gu na 1.500 m w 2:42,2, Issakowa wygrała 
dwa następne biegi na 1.000 m í 3.000, uzy- 
skując doskonałe czasy 1:42,7 min. 1 5:45,6 min. 

Następną za mistrzynią była we wszystkich 
tych konkurencjach Cholszczewnikowa, która 
tym samym uplasowała się na drugim miej- 
scu w klasyfikacji ogólnej. 

W punktacji końcowej czwórmeczu klasy- 
fikacja przedstawia się następująco: 1) Mo-* 
skwa — 47 pkt, 2) Leningrad — 045 pkt, 
3) Swierdłowsk — 143,5 pkt i 4) Gorkij — 
155 pkt. 


K.S. „Włókniarz” kilansuje swój dorobek 


Hokeiści z niecierpliwością oczekują mrozu 


W szczególności Zarząd -ape- 
luja do młodzieży żeńskiej, uczącej się i pra- 
ażeby w sporcie szukała i znalązię 
godziwe odciążenie po wytężonej pracy umy- 
słowej wzgłędnie odpowiednie wyrównania 
zbyt jednostronnie działającej pracy mawodo+ 
wej, 


m ee m 


ROBOTNICY NA NARTACH 

W lutym odbędą się w Szklerskiej Pore- 

ogólnopolskie mistrzostwa narciarskie 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń Sporto- 
wych. Program przewiduje: skoki otwarte 
i do kombinacji, bieg 16 klm, oraz bieg zjaz” 
dowy konkurencji żeńskiej i bieg dla jumia- 
rów na dystansie 8 kim, 


bie 


